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K A S Z E  A B C

0 pieniądze na naukę alfabetu
P . M in is te r  skarbu  układa bu ­

dżet na r. 1937 38. D o  1 s ie rp n ia  
b- r . p o s zc zegó ln e  r e s o r ty  obo­
w ią za n e  b y ły  p rzes ła ć  mu s w o je  
w n iosk i. W ię c  czas  i  nam  zab rać  
g ło s  w  w a żn e j sp ra w ie .

P r z e d  rok iem  i dwom a g ło śn ą  
b y ła  sp ra w a  braku m ie js ca  d la  
pó ł m iljO na d z it c i  w  w ieku  s zk o l­
nym . O b ecn ie  lic zb a  d z iec i, pod ' 
le g a ją c y c h  o b o w ią zk o w i s zk o ln e ­
mu, a le  do s zk o ły  n ieuczęszcza^ 
ją c/ ch , p rz ek ro c zy ła  m iljo n .

O s ta tn ie  s ta ty s tyk i szko ln e  n ie  
budzą w  n as  za u fa n ia . Z n am y  
oK ó ln ik i w ła d z  szko ln ych  do in ­
sp ek to ró w : n ie  p o w in n i on i e g ­
zek w o w a ć  obow iązku  u częs zc za ­
n ia  do szkó ł p ow szech n ych  zby t 
ry g o ry s ty c zn ie .  S ta ty s tyk i s zk o l­
ne, n ied a w n o  og ło szo n e , n o tu ją  
w ię c  ilość  z a p i s a n y c h ,  a n ie  
re g u la rn ie  u częs zc za ją cy ch . M a ­
m y p o d s ta w y  do w n iosku , iż  l ic z ­
ba d z ie c i ty lk o  fo rm a ln ie  za p is a ­
n ych  s ię g a  se tek  ty s ię c y . I  s ta ­
ty s tyk i szk o ln e  n ie  p rzec zą  fa k ­
to w i, i ż  w  la ta ch  os ta tn ich  p ro ­
cen t a z ie c i za p isa n ych  s^ ad ł o gó l 
n ie  z n a c z n e ,  a  w  w o jew ó d z tw a ch  
w sch odn ich  w rę c z  k a ta s tro fa ln ie .

Znam y w szy s cy  p rz y c z y n y  t e ­
g o  stanu rzeczy .

M am y za m a ło  n a u czyc ie li. 
M a m y  o lD rzym ie  b ra k i w  b u dyn ­
kach szko ln ych . System  s zk o ln ic ­

tw a  p ow szecn n ęgo  n ie  byt dosko­
n a l yni przed, r e fo rm an., b ra c i Ję- 
c "z e je w ic z ó w , a  d z is  je s t  w rę c z  
z ły . W  c ią g u  rzą d ó w  san a cy jn ych  
zw in ię to  oko ło  2000 szkó ł n iż ­
szych  typ ów . Z a w ie s zen ie  fa k t }  
czne, ch oć  n ie  p ra w n e , p rzym u su  
szk o ln ego , ro z lu źn iło  karn ość  u 

do łu  K ry zy s , od leg ło ść  od szkoły , 
b rak  -b ra n ia  i  bu tów  w z im ie , a 
ro b o ty  p o ln e  w  je s ie n i i  na w io s ­
nę  —  o to  o a lsze  p rzyc zyn y , po­
w ię k s za ją c e  pu stk i w  szkołach  
n a w e t tum , g d z ie  są i n a u czyc ie  
le  i  budynk i.

Jednym  z  e lem en ta rn ych  obo 
w ią zk o w  p a ń s tw a  n o w oczesn ego  
jest nauka a lfa o e tu , je s t  z o r g a ­
n izo w a n ie  s zk o ln ic tw a  e lem en ­
ta rn eg o . T o  zad an ie  je s t  w a żn ie j-  
s z p ip  od stu  in n ych  obow iązków .

P o ls k ie  r z ą d y  p rz y jm u ją  n a 
s ieb ie  se tk i o b o w ią zk ów  co ra z  to 
n ow ych . N ied a w n o  w  S en ac ie  
p rzyzn a ł s ię  m in is te r  skarbu  do 

te g o , ż e  zaku p i! je d n ą  fa b ry k ę  
w ódk i, a  m ia ł p ro p o zy c ję  kupna 
s iedm iu  fa b ry k  w ódk i. W iem y, ze 
na rach u n ek  m in is tra  skarbu  za ­
kup iono n a  Śląsku o lb rzym ie  
P rzed s ięb io rs tw a  g ó rn ic ze  i h u t­
n icze . W iem y , że  rząd  bu du je  do­
m y w y ch o w a n ia  f iz y c z n e g o , że  

tw o rz y  obozy  ju n a k ó w  i ju n ? 
czek, że  bu du je  dużo.

W  c ią gu  os ta tn ’ ch 6 la t  rząd  
n ie  ch c ia ł dać na budow ę szkół 
p ow szech n ych  —  an i g ro sza . I  
n ie  dał.

K ząd  K o śc ia łk o w sk iego  p os ta ­

n o w ił dać p r e z m t  W ile ń s z c z y ź ­
n ie  i  w }b u d o w a ć  tam  100 szkół. 
C zy  u ch w a łę  w jK on an o , n ie  w ie ­
m y. R zą d  ubecny ch ce  dać d rz e ­
w o  z  la sów  p a ń s tw ow ych  n ieco  
ta n ie j tym  sam orządem , k tó re  z e ­
ch cą  s ta w ia ć  b u d jn k i szkolne. 
T a k ie  za b ie g i n ie  w ie le  pupchną 
sp ra w ę  naprzód . N ie  w ie le  te ż  
pom oże T o w a rzy s tw o  P o p ie ra n ia  
B u d ow y  S zkó ł P ow szech n ych . N a  
budow ę szkó ł p ow szech n ych  tr z e ­
ba setek  m iljon ó w  zło tych , z e b ia -  
n in ą  an i och łapam i obow .ązku  te ­
go  n .e  spełn im y.

P o trz eb a  szkołom  pow szechn ym  
ja k ie ś  10.000 n a u czyc ie li. W  n o - 
w ym  bu dżecie  p ań s tw a  m uszą się  
zn a le źć  środk i na te dw ie  p o tr z e ­
by szkół pow szech n ych .

N ie  chcem y w ypum inać, że np. 
Fu n du sz K w a te ru n k o w y  m a p ie ­
n ięd zy  za dużo, skoro budu je  lu k ­
susow e gm ach y  i  sa n a to r ja , że  

F u n du sz R ozb u d o w y  m iast skoń*

WMz naczelny Francji
gościem generalnego inspektora sił zbrojnych

W  n adch odzącym  tygod n iu , 
p ra w d op od ob n ie  12 b. m,, p rz y ­
b ęd z ie  do P o is k i z  w iz y tą  s z e f 
fra n cu sk ieg o  sztabu  g en e ra ln ego  
i  w ic e p rze w o d n ic zą c y  fra n c u s a ie j 
n a jw y ż s z e j ra d y  w o jen n e j, gen 
M a u rycy  C-amel ■ in . P o b y t  je g o  
p o irw a  k ilk a  dn i i będzie n os ił 
ch a ra k te r  w y łą c zn ie  w o jsk o w o  - 
K u rtu azy jn y , m a ją c y  na ce lu  o- 

sob is te  p ozn an ie  s ię  n a cze ln ik ów  
a rm ij obu p a ń s tw  sp rz j m ierzo -

W  zesz łym  roku  D rtzes  fr a n ­
cu sk ie j n a jw y ż s z e j ra d y  w o je n ­
n e j, m arsza łek  P e ta in , Dyl w  
P o ls ce , sk ła d a ją c  h o łd  p rochom  
M a rsza łk a  P iłsu d sk iego . O becna 
w iz y ta  gen  G am el in ‘a  s tw ie r ­
dza  ż y w y  kontakt p om ięd zy  k ie ­
row n ik a m i s ił  zb ro jn y ch  P o ls k i i 
F ra n c ji ,  zw ią za n e j obok c zy n n i­
ków  u czu c io w ych  so juszem  w o j ­
skow ym .

Gość, którego Polska pudęjmować 
n ych . Gen. GameJ/un b ęd z ie  u- będzie w  nadchodzącym tygodniu,

naieży do najwybitniejszych wojsko-c z e s tn ic zy ł w  u roczys to śc ia ch  
„Ś w ię ta  Ż o łn ie rza  P o ls k ie g o " .

Gen. G em el m  będzie  gośc iem  
g en e ra ln e go  in sp ek to ra  s ił z b r o j­
nych , gen . R yd za  - Ś m ig łego .

Y\ e w rześn iu  spodziew an a  je s t  
rew  izy ta  polsKa, w e  F ra n c ji.  W y ­
ja zd  n a szych  d os to jn iK ow  w o j ­
sk ow ych  —  p ra w d op od ob n ie  z  
gen . R ydzem  - Ś m ig łym  n a  c ze ­
le  —  n a s tą p iłb y  w  ok res ie  m a­
n ew ró w  fran cu sk ich

wych Francji. G aireh in  urodził się 
20 września 1872 r. w  Paryżu. Oa 
młodości poświęcił się sztuce wojsko­
wej. Wybuch wojny zastał go  w  od­
dziale operacyjnym sztabu główne­
go. Podczas b itw v nad Marną, pod­
pułkownik Gami! o i  był u boku 
Joffre‘a. W ojnę spędził na rronrie, 
dochodząc do stopnia generała dy­
wizji. Po wojnie kilka lat spędził ja- 
ko szef misji wojskowej w  Brazylji,

polem został wysiany do Syrji jako 
głównodowodzący siłami wojckowe 
mi w  kampanji przeciwko Druzom.

W ń 1930 powołany został na sta­
nowisko pierwszego kwatermistrza 
sztabu generalnego, a po ustąpieniu 
gen Weyganda, został szefem szta­
bu generalnego Od stycznia br. rów ­
nież na miejsce gen. Weyganda zo ­
stał wiceprezesem naj‘w yższj rady 
wojennej, z któ.ą to funkcją łączy się 
stanowisko generalnego inspektora ar - 
mji i naczelnego wodza na wypadek 
wojny.

Prace pułkowi, ka Koca
Nuwa orgemzaija oLozu rządowego

W  k o łach  p o lity c zn y ch  s łychać, 
że  p ra ce  płk. A d a m a  K o c a  naa 
p rz y g o to w a n iem  o rg a n iza c ji no­
w eg o  obozu  rząd ow ego , są ju ż  da 
leko posu n ięte. .Płk. K o c  m fo rm o  
w a ł k ilk a k ro tn ie  G en era ln ego  In ­
spek tora  S ił Z b ro jn ych  gen . R y ­
dza - Ś m ig łeg o  o -sw oich  kon cep ­
c jach  o rg a n iza cy jn y ch .

P o tw ie rd z a  s ię  in fo rm a c ja , że 
u ja w n ien ie  fo rm  o rg a n iza cy jn y ch  
n o w e j p a r t j i  r zą d o w e j n astąp ić  
ma w  p ie rw s ze j p o ło w ie  w rze ś ­
nia , poczem  ro zp oczn ie  s ię  szero  
ka ak c ja  i p ro p aga n d a  w  te ren ie .

Jak  s łych ać, p os tan ow ion o  ze r

w ać z  m etodam i o rgan izo w an ia  

p a r t ji ,  ja k ie  stosow ane b y ły  p rzy  
tw o rzen iu  B B W R . W ła d ze  adm i­
n is tra c y jn e  (s ta ro s to w ie  . kom en 
aan ci p o lic ji,) m a ją  być  pozbaw io 
r.e w ięk szego  w p ływ u  na o rga n i­
zo w a n ie  s tron n ic tw a  rządow ego . 
P łk  K oc  s iłę  o rg a n iza cy jn ą  no­
w e j p a r t ji  p ra gn ie  oprzeć p rzede 
w szystk iem  na czynn iku  społecz­
nym .

O rga n iza to rz y  n ow e j p a r t ji re ­
k ru tow a ć  się  m a ją  p rzed ew szys t­
k iem  spośród  człon ków  rozm ai- 
t }c h  zw ią zk ó w  kom batanck ich .

Katastrofa samolotowa na Okęcm
Pilot cudbm uniknął śmierci

W  dniu w c zo ra js zy m  w  god z i 
nach ran n ych  w y s ta r to w a ł z lo t­
n iska w o jsk o w ego  na sam oloc ie  
„ P o t e z "  p od p oru czn ik  r e z e rw y  z 
1-go pułku lo tn ic zego . G dy samo 

lo t  zn a la z ł s ię  nad teren em  fa b ry - 

łu kab li na O kęćiu  zaczą ł ra p to w ­

nie spadać, aż wreszcie spadł 
rozbił się doszczętnie.
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( P A T ) .  C en . 
F ran bo p rz yb y ł w ra z  ze sztabem  

: do S e w ill i
L IZ B O N A ,  8.8. ( P A T ) .  Gen. 

F ra n co  o b ją ł d ow o d ztw o  s ił pow­
s tań czych  w  H is zp a n ji połudr.iu  
w e j.

II

Spod s zczą tk ó w  ro zb ite g o  samo 
lotu  w yd o b y to  p ilo ta , k tó ry  d z iw *  
nym  zb ieg iem  ok o liczn ośc i w y ­
szed ł bez szw anku, '

Niszczenie towarów żydowskich
Proces w Piasecznie

N a  d z ień  14 s ie rp n ia  r. b. w y ­
znaczono w  S ądz ie  G rodzk im  w  
P ia s e czn ie  ro zp ra w ę  o n iszczen ie  
to w arów  żyd ow sk ich  p rzez  oK o licz 
nych robotn ików . D o o d p o w :ed zia l 
ności k a rn e j w ład ze  sądow o - ś led ­
cze p o c ią g n ę ły  4-ch rob o tn ik ów  z 
w s i Z a le s ie :  J ó z e fa  Ś w ie t lik a , M i 
chała  Jaku bow sk iego , W a len te go  
P o la k a  i M ich a ła  P o la k a  za n isz­

czenie pieczywa domokrążnych 
sprzedawców handlujących w tej 
wsi, Hersza i Henny Hartman.

Robotnicy ci oblali naftą cały 
wypiek pieczywa wynoszący kilka­
dziesiąt kilogramów, przeznaczo­
nych do sprzedaży. Świetlik, Ja­
kubowski i Polakowie odpowiadać 
będą z art. 251 K. K .

Praces skazanego na śmierć
p r z e d  S a c t o o  N a i w ; ż s z y m

na k a ry  do 10D o Izby’ I I  k a rn e j Sądu N a j-  
w y żo zego  w p ły n ę ły  akta sensa­
c y jn e j sp ra w y  o napad na amDu- 

pocztow y , zo rg a n izo w a n y  
p rzez  kom unistów , w  m paź- 
Iz ie in ik u  1934 r. dokonano n apa­

du na am bu lans p o c z to w y  w  B rze  
ściu nad  nu gtem , z k tó rp go  z ra ­
bow ano po ob ezw ład n ien iu  s tra ż­
n ików  2030 z l. g o tó w k ą  i 2 w ork i 
korespon den c ji. W  czas ie  obrony 
am bulansu p rzed  napadem , 2-ch 
s tra żn ik ó w  p ocz to w ych  odn ios ło  
c ię żk ie  rany.

W  w yn iku  żm udnego dochodzę 
n ia  w ła d z  sądow o - ś ledczych  
sp raw ców  napadu u ję to . B y li n ie 
mi S te fa n  S ilin ie c , D aw id  Skori- 
na, Jan  R ym cw ic z  i F . W is zu k  z 
zaw odu  rob otn icy . W  S ądz ie  O- 
k ręgow ym  oskarżen i p rz y zn a li 
się  do w in y , poda jąc , Iż  napadu 
na am bulans dokon a li z pobudek 
id eow ych , d la  za s ilen ia  fu n d u ­
szów  p a r t ji  k om u n is tyczn e j. Sąd 
I-sze j in s ta n c ji skazał S ilin a  na 
15 la t  c ię żk ieg o  w ię z ien ia , a 3-ch

c zy i s w o je  zad an ia  i  ła tw o  m ó g ł­
by oddać s w o je  fu n du sze  ( z  po­
datku  od lo k a li )  na bu dow ę szkół 
w' m iastach . N ie  ch cem y  w )  trykać 
stu  inn ych  poczyn ań  rząd u  m ało 
ak tu a ln ych  i n ie  p iln ych .

T w ie rd z im y  ty lk o : g d y  obecn ie  
m in is te r  skarbu  uaiada budżet na 
r  1937 38 —  n ie ch a j p am ięta  o 
m iljo n ie  d z ie c i, p o zb a w ion ych  
nauki e lem en ta rza , i n iech  z a ­
b ezp ieczy  k red y ty  na p ok ryc ie  
te j p o trzeby .

S T A R Y

je g o  to w a rzy s zy  
la t w ię z ien ia .

Sąd  A p e la c y jn y  w  W iln ie  pod­
n iós ł w y m ia r  kary, skazu jąc  SU 
na karę  śm ierc i, zaś w sp ó l­
n ików  je g o  w  n apadz ie  na am bu­
lans, na k a ry  do 12 la t  w ię z ien ia . 
Od w 'yroku tego o b ro ń cy  oskarżo 
nych  w n ieś li sk a rgę  kasacyjn ą  
dc Sądu N a jw y żs ze g o . R ozp raw ę  
o napad na am bulans p ocztow y  
w yzn a czon o  na dzień  24 w rześ ­
n ia  r. b.

Prawda o Akisynj
R Z Y M , 8.8. ( P A T ) .  A g . S ł-efani 

donosi z A d d is  - A b eb y , że n a jlep - 
szem  zap rzeczen iem  pog łosek  o po 
łożen iu  w  p ro w in c ji H a rra ru  je s t  
fak t, iż  konsul b ry ty js k i Chapm an 
odbył p rzed  tygo d n iem  bez p rze ­
szkód pod róż  z H a rra ru  do D ż i­
buti i n ie  w ie  n ic  o żad n ych  w a l­
kach w  te j p ro w in c ji.

W  p ro w in c ji A u ssa  zn a jd u ją  się 
dotychczas  w  m a le j m ie jscow ośc i 
E u ro p e jc z y c y  o d c ię c i od  św ia ta  
pod op ieką  300 w o jo w n ik ó w  z p le ­
m ien ia  G a lla . J es t tam  8 B e lgów , 
2 B e lg i jk i  i  2 W ło ch ów . W ła d ze  
w łosk ie  d os ta rc za ją  im  żyw n ość  
i am u n ic ję  sam olotam i. W yd ostać  
się  z te j m ie jscow ośc i m ożna bę­
d zie  dop iero  gd y  m in ie  okres de­

szczów .

W  p ro w in c ji Szoa ras  H a ilu  i 
ras Szebede na cze le  sw o ich  w o ­
jo w n ik ó w  k rą żą  po k ra ju  w zy w a ­
ją c  ludnoś.. do u leg ło śc i d la 

W io ch . ''

E W A K U A C J A  a L G E C IR A S

T  A N G E R , 8.8. S p ec ja ln y  kores- 
oonden t P A T  a d on os i: P r z e z  ca ­
ły  w c zo ra js z y  dzień  k rą żow n ik i 
f lo t y  r zą d o w e j o s tr z e liw a ły  A lg e -  
s iras. W ie k  budyn ków  u leg ło  zn i­
szczen iu . W  m ieśc ie  w yb u ch ły  po­
ża ry . Jak  się zd a je  poc isk i t r a f i ły  
w  sk łady  b en zyn y  M a g a zy n } p o i-  
tow e s to ją  w  ogn iu .

G iB R A L T A R , 8. 8. A lg e c ir a s  
je s t  ew aku ow an e p ra w ie  c a łk o w i­
c ie  po w czo ra js zem  b om bardow a­
niu p rzez  ok rę ty  rządu, k tó re go  o- 
f ia r ą  pad ło  20 zab ity ch  i p rzeszło  
50 ran ion ych .

O C H O T N IC Y  Z  F R A N C J I

B E R I/ IN , 8.8. D on oszą  z  B a rc e ­
lon y , że  p rz y b y ła  tam  p ie rw sza  
g ru p a  fra n cu sk ich  och otn ików , 
sk ła d a ją ca  s ię  z  200 człon ków  
F ro n tu  L u d ow ego .

M il ic ja  lu a o w a  p rzep row a d za  
w  B a rce lo n ie  r e w iz je  domówT, p rzy  
czem  a re s z tu je  w p ły w o w e  osobi 
stośc i, n a le żą ce  do praw  icy . W  o- 
3 ta tn ich  dn iach  a resz tow a n o  je d ­
n ego  z n a jb o ga ts zych  h iszpań sk ich  
p rzem ys ło w có w  h r. de C a ra lt.

K O N F IS K A T Y  W  K A T A l O N J I

B A R C E L O N A , 8.8. S z e f  w y d z ia ­
łu  sp ra w ied liw o śc i rządu  K a ta - 
lo n ji nakaza ł k on fisk a tę  w s zy s t­
k ich  dób r k ośc ie ln ych , k la s z to r ­
nych  i n a leżących  do osób, b io rą ­
cych  u d z ia ł w  pow stan iu .

C O R A Z  S Z E R Z E J

M A D R Y T ,  8.8. W e d łu g  nadesz- 
ły ch  tu  w iad om ośc i, doszło do u- 
ta rc zek  w  n ied o tk n ię te j je s zc ze  
w o jn ą  dom ow ą p ro w in c ji A l ic a n ­
te. W  A lc o y  zaa tak ow a ła  u b ieg łe j 
n ocy  m ilic ja  rządow a  koszary , w  
k tó ry ch  zn a le ź li s ch ron ien ie  w y ż ­
si o f ic e r o w ie  i zw o len n icy  p ra w .- 
cy. A .resztow an o 36 o f ic e ró w , po­
d e jrza n ych  o sym p a tje  d la  p o w ­
stan ia . W  czas ie  u ta rczk i zosta ło

zabitych 2 majorów a wicie osób 
zostało rannych.

B U N T Y  
W Ś R Ó D  C Z E R W O N Y C H

L IZ B O N A , 8 8. Z Elvas dono­
szą, że w  Badajoz, znajdującem  
się w rękach wojsk rządowych, 
zbuntowała się gwraraja cywilna 
i milicja. Zbuntowane oddziały 
zabarykadowały się w koszarach. 
Na granicy portugalskiej słychać 
było wczoraj w ciągu całego przed 
południa gwałtowny ogień karabi 
nowy, W  godzinach wieczornych 
poddały się zbuntowane oddziały, 
spowodu braku amunicji.

K O M U N IK A T Y  W O J S K O W E

B U R G O S , 8. 8. Głów na kwate­
ra powstańców donosi:

W  Bai celinie został zamordowany 
ptiez członków anarchistyczno - syn- 
uykalistycznego związku prezes socja­
listycznego związku zawodowego.

Biskup w Barcelonie, aresztowany i 
skazany na śmierć, zdołał się w ostat- 
n ej chwili przy pomocy konsula wło­
skiego uratować i odpłynął na włoskim 
statku.

Dowództwo wojsk rządowych w 
Sar Sebastian wydało do ludności za­
rządzenie, nakazujące korzystanie z 
w ody, pochodzącej ze studzien miej­
skich Zarządzen.e to stoi w związku 
z wiadomością o przerwaniu wodocią­
gów przez oddziały powstańcze

Radjo SeńllH donosi, że oddziały 
gen. Franco zajęły Meridę Która jest 
pozycją kluczową frontu Badajoz.

Komunikat rządu madryckiego o za­
jęciu Kadyksu stoi w jawnej sprzecz­
ności z komunikatem dowództwa 
wojsk powstańczych, według którego 
wszystkie ataki wojsk rządowych na 
to miasto odparto.

Z Lizbony donoszą, że oadziaty u? 
dowe, maszeru,ące z Barcelony do Sa- 
ragossy został} przez wojska pow­
stańcze pobite i rozproszone, przy­
czem w ręce zwycięzców wpadły du­
że zapasy oroni i amunicji.

Radjo powstańcze donosi, ze :d- 
dziai ppłk, Ascenc o zajął m Merida, 
odcinając komunikację Badajoz z Ma­
drytem.

B E S T IA L S T W A

B A R C E L O N A , 8. 8. W  Port, 
M ahoń na M i norce 500 u w ięz io ­
nych p ow sta ń ców  w szczę ło  bunt. 
W szy s tk ich  ro zs trze lan o .

Śmierć cen. Sen Jurjo
ćz?eJ«.m sabaćażysfów

M A D R Y T  8. 8. D ep u tow an y  
repu b likań sk i G a la rza , k tóry  
zb ie g i z  Z a m o ry  p rz y  w ybuchu  
p ow sta n ia  i  s ch ron ił s ię  do Por- 
tu g a lj i ,  g d z ie  zn a la z ł s ię  akurat

w  m om en cie  śm ie rc i g en  San  
Ju rjo , p o w ro c il do H is zp a n ji i o 
św ia d czy ł, że  ka tas tro fa  w  k tó re j 
z g in ą ł p iz y w ó d c a  p ow sta n ia  m o­
g ła  być rezu lta tem  sabotażu .

O lim piada
n a  str. 7 -ej

Dobra Kościelne
upaństwowiono 

w Meksyku
M E K S Y K , 8.8. ( P A T ) .  R ząd  o- 

g lo s lł  d ek re t o u pań stw ow ien iu  
n ieru chom ości kośc ie ln ych  i k la sz­

to rn ych .
D ek re t p o zo s ta w ia  duchow ień  

stw u  p ra w o  óo k orzy s ta n ia  z p e ­
w n ego  obszaru  g ru n tów  

na w łasny uż: telc.

.>©sSci i S e la  . lu n
w Madrycie

L O N D Y N , 8.8. S p ec ja ln y  ko­
respon den t lon d yń sk iego  „Su n- 
day C h ro n ic ie "  w ys ła n y  p rzez  re- 
(la lćcję sw ego  p ism a do H is zp a n ji,  
aon os i z  M ad ry tu , o p ie ra ją c  s ię  
n a  w ia ry go d n yc h  danych , że 
w ś ró d  em iDa r ju s zó w  sow ieck ich , 
ja c y  p rz yb y li do s to lic y  H is zp an  
j i  zn a jd u je  s ię  I r o c iu  i B e la  Kun.

P a n u je  w  M a d ry c ie  o gó ln e  p rze  
konan ie, że  w  ra z ie  zw y c ię s tw a  
rzą a u  A z a n y  on jeden  ty lko  p ozo ­

s tan ie , a w szyscy  in n i c z łon kow ie  
gab in e tu  h iszp ań sk iego  będą za ­
s tą p ien i p rzez  kom u n istów . G dyby  
m ilic ja  c ze rw on a  i w o jsk a  rzą d o ­
we od n io s ły  zw y c ię s tw o , n a stąp i­
łab y  b ez litosn a  ro zp ra w a  z  p rze ­
c iw n ik am i kom u n istów , k tó rzy  
ju ż  te ra z  za p o w ia d a ją , że w ó w ­
czas  r o z s tr z e liw a lib y  w szys tk icn  
sw ych  p rz ec iw n ik ó w  p o lity c zn y ch  
zn a jd u ją cych  s ię  obecn ie  w  w ię- 
z ien ia cn  B a rce lo n y  i M ad ry tu .

D z w o n y  truitąffy
z przepalonej wteży Kościoła

P O Z N A Ń ) 8. 8 W c zo ra j, w  go­
d zin ach  popo łu dn iow ych , w y ­
buchł na s zc zy c ie  w ie ż y  k o śc ie l­
nej w  W ilk o w ic a c h  p od  L eszn em  
g ro źn y  pożar, k tóry , ro zs ze rza ją c  
s ię  z sza lon ą  szybkośc ią , oga rn ą ł 
n iebaw em  ca łą  w ieżę. Z p rzep a le  
n ego  ru sz tow a n ia  ru n ę ły  c z te ry  
d zw on y  z w ysok ośc i tr z e c ie g o  p ię  
tra , p r z e b ija ją c  s u fity  i k ru sząc  
m ury, U p a d łs zy  na z iem ię , ro zb i­
ły  s ię  w  d robne K aw ałk i.

T y lk o  w y tę żo n e j i  n a d zw ycza j-  
o f ia rn e j a k c ji ra to w n ic ze j ca łe j 

ro ln y ch  | m ie js c o w e j lu d n ośc i n a le ży  zaw -

łe go  kościo ła . P ro b oszc z  p a r a f j i  
w ilk o w ick ie j ks. Jach im ow sk i o- 
cen ia  szkody na 20.000 zl.

O c ie ń  p ow s ta ł p raw dopodob ­
n ie  w sku tek  n ieo s tro żn o śc i b la ­
ch arzy , k tó rzy  p ra co w a li na w ie ­
ży kościo ła .

Czy zaprenumerowałeś Juz

uzięczać, że ogień  nie s traw ił ca- Nowiny Codzienne?
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Proces zabójcy i.p. dyr. Gosiewskiego
W c z o ra j na p rzep e łn io n e j sa li 

Sądu O k ręg o w eg o  ro zp oczą ł się 
g ło śn y  p ro ces  A le k s eg o  Szym ika, 
m o rd e rcy  a. p. dyr. W iK to ra  G o­
s iew sk iego .

W  p rzep e łn io n e j sa li w id z im y  
p rz ed s ta w ic ie li s ąd ow n ic tw a , p ro ­
k u ra tu ry  i p a le s try , o ra z  w ie lu  
w y żs zy ch  u rzęd n ik ów  M in . O p iek ’ 
S p o łeczn e j i Zak ładu  U b ezp ieczeń  
Spo łeczn ych . Sąd zas iada  w  sk ła ­
d z ie :  p rzew . Sędz. W is zn iew sk i,
w o tan c i sęd z iow ie  C h aw łow sk i i 
C iech om sk i. O sk arżen ie  p op iera  
p rok . L en iew sk i. O b ron ę w n oszą  z 
w yboru  a d w o k a c i: G ack i i Ś w ię ­
toch ow sk i, a  p o w o a z tw o  cyw iln e  
im ien iem  w d o w y  Z o f j i  G os iew ­
sk ie j o sym b o liczn ą  z ło tów k ę  po­
p ie ra  adw . Skoczyń sk i. Ł a w y  p ra ­
sow e  p rzep e łn ion e .

Z E Z N A N IA  O S K A R Ż O N E G O

O skarżon y  sp ro w ad zon y  zo s ta ­
je  pod esko rtą  p o lic y jn ą . J es t to 
szczu p ły , dość w ysok i m ężczyzn a  
o w ym i ze ro w a n e j i n ie zw yk le  spo­
k o jn e j tw a rzy . R ozp ra w a  zaczyn a  
s ię  ja k  zw yk le  od  sp ra w d zen ia  ^ e r  
s o n a ljó w , o ia z  sk on tro low a n ia  o- 
becn ośo i św iad k ów . N a  22 św ia d ­
k ów  n ie  s ta w iło  s ’ę 5-ciu, w obec  
c ze go  o b ro ń cy  w n oszą  o o d roc ze ­
n ie  ro zp ra w y , w z g ’ ęcTnie o uzu­
p e łn ien ie  ś led z tw a  tw ie rd zą c , że 
sp raw a  ma s ze rs zy  podkład . W n io  
sek  ten  zos ta je  p rz e z  sąd o d rzu co ­
n y  i  ro zp oczyn a  s ię  ro zp ra w a  m e­
ry to ry c zn a .

W ś ró d  w ie lk ie g o  n a p ięc ia  o- 
s k a rż o ry  sk łada  w y ja ś n ie n ia  op i 
su jąc p rz eb ie g  sw e j p ra cy  w  U- 
b e zp icc za ln i S p o ieczn e j w  Sosnow  
cu, red u k c je , ja k ie  go  sp-otkały i 
p rz eś la d o w a n ia  ze  s tro n y  z w ie r z ­

ch n ików . ■ * | |. t
Z  ca łą  s ta n ow czo śc ią  tw ie rd z i 

—  co w y w o łu je  w ie lk ie  zdu m ien ie  
na sa li —  że  je s t  o f ia r ą  w a lk  po­
lity c zn ych  P rz e d s ta w ia  m ia n o w i­
c ie  s ieb ie , ja t o  d z ia ła c za  P  P . S., 
k tó re go  za  p ra cę  społeczno -  p o li 
ty czn ą  z w ie r z c h n ic y  p o s ta n o w ili 
s ię  pozbyć  W y g ła s z a  ca łą  d ek la ­
ra c ję  o K on ieczn ośc i p racy  p o l i­
ty c zn e j, m ów ią c  to  w szys tk o  nad­
zw y c za j sp ok o jn ie , rów n ym  jak b y  
w yu czon ym  tonem . K ie d y  przeko- 
nat się , ż e  w Sosnow cu  n ic  d la  
n iego  n ie  chcą  zrob ić , po d luż- 
szem  w ah an iu  udał s ię  do W a r ­
szaw y , aby  tu ta j b ezp ośred n io  w  
dy rek c ji Z. U  S. w  s p ra w ie  sw e j 
in te rw en io w a ć . W y je ż d ż a ł  bardzo 
zd en e rw o w a n y  zab ra ł ze sobą r e ­

w o lw e r .

K R Y T Y C Z N E G O  D N IA

O p isu je  n astępn ie  ja k  w  k ry ­
tyczn ym  dniu  za b ó js tw a  dok ład ­
n ie  p rzed  m ies iącem , 3 lip ca . pr; y 
by ł w  g od z in a ch  p oran n ych  do

gm ach u  Z . U, P . p r z y  ” 1. C zer- ny na skutek skasow an ia  am bu- 
n ia k o w sk ie j 231 i za p y ta ł n a j -, la to r ju m  w  U b ezp ie cza ln i, że  na 
p ie rw  o n a cze ln ego  d y rek to ra  je g o  m ie js ce  n ikogo  n ie  p rz y ję to ,
L ig o c k ie g o . O trzym a w szy  zaś od 
pow ied ź, że  ten  w y je ch a ł, sp y ta ł 
sko le i o je g o  zas tępcę , d yr . Go­
s iew sk iego . O d p ow ied z ian o  mu, 
że  w p ra w d z ie  dy rek to r  je s t  w  
gm achu, m a jed n a k  m nóstw o za­
ję ć  i  w ą tp liw e , c zy  b ęd z ie  m óg ł 
go  p rz y ją ć . S zym ik  d łu ższy  czas 
oc zek iw ar w  n a llu , p rzyc zem  pod ­
n iecen ie  n e rw o w e  szybko w z r a ­
sta ło . W  p ew n ym  m om en cie  w o ź ­
ny zw ró c ił mu u w agę, że  p rzeo ­
czy ł dyr. G os iew sk iego , k tó ry  a- 
ku ra t w y ch o d z ił i  na s topn iat h 
h a llu  ro zm a w ia ł Z urzędn ikam i. 
W ted y  S zym ik  p odszed ł ku n ie ­
mu, b ęaąc  ja k  tw ie rd z i tak  s za le ­
nie podn iecon y, że  zu pe łn ie  n ie  
p rzyp om in a  sob ie  w  ja k i sposób 
ch w yc ił za  rew o lw e r , s łys za ł t y l­
ko w łasn e  s trza ły , poczem  re w o l­
w er  rzu c ił.

Z ca łą  s tan ow czo śc ią  zab ó jca  
s tw ie rd za , że  ao za b ite g o  nie 
m ia ł żad n ych  p re ten sy j, że by naj 
m n ie j n ie  m yś la ł o zrob ien iu  mu 
k iz y w d y  i p on ow n ie  podkreś la , 
że sam nie w ie , jaK  to w szystko  
s ię  stało.

S P R Z E C Z N O Ś C I

P o  d łu ższe j ch w ili o g ó ln e j c i­
szy  na sa li p ro k u ra to r  zaczyn a  
zad aw ać  oskarżon em u  p ytan ia , 
zm ie rza ją c e  do u s ta len ia  sp rzecz 
ności p om ięd zy  zezn an iam i je g o  
ze  ś led z tw a  a obecną d ek la ra c ją  
w obec  sądu. P rzed ew szy s tk iem  
p ro k u ra to r  s tw ie rd za , że  p rzez  
ca ły  czas  w  d och odzen iach  S zy ­
m ik  n ic  n ie w sp om in a ł o tem , ja ­
koby był o f ia r ą  sw e j d z ia ła ln ośc i 
p o lity c zn e j w  P  P . S., p rz e c iw ­
n ie. w  p ew n ym  m om en cie  ośwuad 
czy ł, że  ra z  w  Sosnow cu  k ied y  po 
sądzano go  o d z ia ła ln ość  s o c ja l i­
s ty czn ą  ch c ia ł n aw et udać s ię  do 
w ła d z  p o lic y jn y ch , aby  uzyskać 
za św ia d czen ie , że  s o c ja lis tą  nie 
je s t . N a  p y ta n ia  te  S zym ik  n ie da 
je  w y ra źn e j od p ow ied z i, w obec  
c zego  p ro k u ra to r  w n os i o do łączę  
n ie  ak t sp ra w y
ś led ztw a .

-  -
C O  W Y K A Z A Ł O  Ś L E D Z T W O

P rzyp o m n im y  tu, że w  śledz- 
; tw ie  S zym 'k  tw ie rd z ił,  iż  w y m ie ­
rz y ł sob ie sp ra w ied liw o ś ć  za to, 
że  dyr. G os iew sk i zw o ln ił go 7 po 
sady. W  da lszym  c iągu  oskarża ł : 
p rzed  sęd z ią  ś ledczym  sw ego  bez 
pośred n iego  p rze ło żon ego  z Sos­
now ca d ra  R a jsa , k tó ry  jak ob y  
by ł sp rę ż ) ną -w szystk ich  je g o  
p rześ lad o w ań  i d yscyp lin a rek .

Jednakże  ś led z tw o  w szc zę te  na 
te ren ie  Sosnow ca  d ow iod ło  n ie ­
zb ic ie , że S zym ik  b y ł zredu kow a-

a k ied y  w  p ew ien  czas p o lem  
p rz yb y ł do S osn ow ca  dyr, G os iew  
ski in te rw e n io w a ł n a w e t u p re zy  
den ta  m ias ta  na skutek  lis to w ­
n e j p rośby  Szym ika, aby  dać mu 
jak ąś  p racę . P ó ź n ie j sam  w y ro ­
b ił S zym ik ow i s tan ow isko  san ita  
r ju sza  w  U b ezp ie cza ln i w  Sos­
now cu z p en s ją  na począ tek  100 
zl. m ies ięczn ie , jed n a k że  S zym ik  
s tan ow isko to n astępn ego  dn ia  
rzu c ił, tw ie rd zą c  m. in., że  n ie 
znosi w idoku  k rw i -

N a s tęp n ie  S zym ik  rozp oczą ł 
s ze reg  aw an tu r, w ła m a ł s ię  do g a  
b in e tu  d yreK to ra  U b ezp iecza ln i 
C h o lew ick iego , żą d a ją c  p rz y ję c ia  
go  spow rotem  do p ra cy , zw ym y ­
ś la ł k ie ro w n ik a  r e fe r a tu  perso­
na ln ego , a w reszc ie  za c zą ł g ro z ić  
w spom n ian em u  d -row i R a js o w i, 
że z g in ie  z je g o  ręk i, aczkolw  lek

ten że  w y s ta w ił  mu w ek se l na 
300 z ł. oo  zdyskon tow an ia , chcąc 
dopom óc S zym ik ow i do za ło żen ia  
sk lep iku .

W Y J A Z D  D O  W A R S Z A W Y

P o  tych  n iep oczy ta ln ych  aw a n ­
tu rach  w  Sosnow cu , S zym ik  p rzy  
je c h a ł do W a is z a w y , m a jąc  p rzy  
sob ie  rew o lw e r , p rzyczem  raz 
tw ie rd z ił,  że zab ra ł rew o lw e r , 
aby ew en tu a ln ie  p op e łn ić  sam o­
bó js tw o , a k ie d y in a z ie j znowu, 
„a b y  w y m ie r zy ć  s p ra w ied liw o ś ć ".

P o  w zm ian k o w an e j ju ż  kon tro  
w e r s ji m ięd zy  p roK ura torem  a 
oskarżon ym , k tó ra  n ie  d op row a ­
d z iła  o s ta te czn ie  do w y ja ś n ie n ia  
zagadk i, d la czego  w ła ś c iw ie  S zy ­
m ik  zam ord ow a ł G os iew sk iego , 
o sk a rżon y  tw ie rd z ił  je s zcze , że  
czynu  sw ego  ża łu je .

N a s tęp n ie  ro zp oczę to  badan ie  
św iadków , ro zp oczyn a ją c  od na- 
oczn ycn  św iad k ów  m orders tw a .

Czy adw. Hofnickl-Ostrcwski
wystąpi w procesie koblety-wampira?

W  S ądzie  N a jw y żs zy m  w y zn a ­
czono te rm in  p rocesu  k ob ie ty  —  
w am p ira  M od ze lew sk ie j, k tó ra  
p rzy  pom ocy  w y n a ję ty c h  zb iró w  
zam ord ow a ła  sw ego  męża. za  co 
skazaną zosta ła  na 15 lat w ię z ie ­
nia. R o zp ra w ę  w yzn a czon o  na 
dzień  30 w rześn ia . N a  liś c ie  obroń  
ców  f ig u ru je  adw . H o fm ok l- 
O strow sk i (o jc ie c ) ,  k tó ry  ja k  w ia  
dom o w y ro k iem  sądow ym  skazany

zosta ł na 3 m ies iące  w ię z ie n ia  i 
p ozb aw ien ie  p ra w a  p ra k tyk i na 
okres 10 la t.

M im o, iż  a p e la c ja  w  sp raw ie  
ad w  H o fm oK l O s trow sk iego  zn a j­
d z ie  s ię  na w oka n d zie  p rzed  ter- 
m .nem  ro zp ra w y  w  S ą dz ie  N a j ­
w yższym  do ob ron y  M o d ze lew ­
sk ie j w vzr ,a czon y  m e b yć  zas tęp ­
ca.

P o lska  ©sisęm eła
S m u t n y  r - e k o r c f l

s p a d k u  i l a ś c i  s a m o c h a  J t 3 w
W  la ta ch  od 1929 do 1935 je d y ­

n ie  w  h u m u n ji, F in ia n d ji  i w  P o l­
sce n a stąp ił spadek  lic zb y  sam o­
chodów , p rzyczem  jed n a k  spadek 
ten  je s t  n a jw ięk szy  w  P o ls ce . W e ­
d łu g  G. U. S. w  1929 r. P o lsk a  po­
s iad a ła  29 000 sam ochudów , a w  
roku n astępn ym  39.000 sam ocho­
dów . W  la ta ch  n astępn ych  lic zb a

D c o k o E a  i-T5 s ! e  p p n l a
Sbam khn L u t a  ?” csrtna
Zezwoienifc na obcho&y Mke w granicach powiatów

S e k re ta r ja t  n a cze ln y  S tron n i- tó w  i żądań  ch łopsk ich , ku5re
ctw a  L u d o w eg o  rozes ła ł do p ra sy  
n a stęp u ją cy  kom u n ikat:

W o b ec  t °g o , że na d z ień  15 
s ie rpn ia , w  k tó rym  S tro n n ic tw o  
Lu dow i p os ta n ow iło  zo rg a n izo ­
wać m asow e obchody roczn i :y  
„c zyn u  ch ło p sk iego ", og łoszon e  
zo s ta ły  podobn e u roczys tośc i 
p rzez inne o rg a n iza c je  a w  szcze ­
gó ln ości p rzez  san a cy jn e  o r g a n i­
za c je  w ie js k ie , s e k re ta r ja t  n a cze l­
ny S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  w y s ła ł 
do ogn isk  o rg a n iza cy jn y c h  p ism o, 
p o le ca ją ce  za ch ow an ie  sam od zie l­
ności i od rębn ośc i w  o rg a n izo w a ­
niu w spom n ian ych  obchodów .

P ism o  to, m. in., tw ie r d z i:
• „C ię żk a  sy tu ac ja  m ięd zyn a ro ­
dow a i s tra s z liw e  w a ru n k i b yto ­
w an ia  ch ło łp sk iego  w  P o ls c e  po- 

m a te r ja łó w  ze w odu ją , że w  in te res ie  p ań stw a  

( S tro n n ic tw o  L u d o w e  n ie  m oże

n ie zw ło c zn ie  i k on sek w en tn ie  
p rzep row a dzon e , je d y n ie  m ogą  za ­
pob iec n ieb ezp ieczn ym  d la  pań ­
stw a  w strząsom .

N ie  m am y n ic p rzec iw  tem u. że 
dzień , w  k tórym  S tro n n ic tw o  L u ­
dow e u rząd za  ob ch od y  ro c zn icy

w in n y  b yć  od czy tan e  w  pe łn ym  
tekście  i p rzed ło żon e  zg ro m a d zo ­
nym  do u chw a len ia , p ro je k ty  re- 
zo lu cy j, p rzes łan ych  p rzez  Nnczel 
ny K o m ite t W yk on aw czy

P ism o  w zy w a  w re s z c ie  do do­
ło żen ia  starań , b y  w  u roczys to ­
ściach , o rga n izo w a n ych  p rzez

„c zyn u  ch ło p sk iego " nab iera  cha- S tro n n ic tw o  L u d ow e, w z ię ty  u- 
rak teru  św ię ta  n a ro d o w ego  i s ta - [d z ia ł  ja lcn a jszersze  m asy ch ło-
je  s ię  dn iem  żo łn ie rza  po lsk iego . 
C i jednak, k tó rzyb y  zapom ocą ja ­
k ichko lw iek  p o c ią gn ię ć  ch c ie li 
zm ien ić  tre ść  i ch a ra k te r  naszych  
u roczys tośc i, by w  ten  sposób zro  
b ić d yw ers ję , m uszą s ię g ru bo za ­
w ie ś ć " .

P ism o  m ów i d a le j, że ch łopsk ie  
o r g a n iza c je  spo łeczn o - g osp od a r 
cze, chcące w z ią ć  u dzia ł w obcho­
dach S tro n n ic tw a  L u d ow ego , m u­
sza s ię podporządkow ać  d yrek ty -

N ie u d a n a  operacja
P o szk o d o w an a  żąd a  od szkodow an ia  

w  w y so k c  jc i 50.000 zl.
P o  n ied aw n ym  p ro ces ie  w  z w ią ­

zku z n ie fo r tu n n ą  o p e ra c ją  ś. p. 
W in c e n te g o  D ra b ik a  zn any ch i­
ru rg , p ro f .  M e issn er  m ia ł w c z o n j  
r o w ą  ro zp ra w ę  o odszkodow an ie  
w  w yso k o śc i 50.000 zl. za sp ow o­
d ow a n ie  t rw a łe g o  k a le c tw a  p rzez  

o p e ra c ję .

32 -letn ia  Jan in a  Szczepań ska 
w ys tą p P a  za  p ośred n ic tw em  adw . 
R o h ń sk ieg c  z p ow ód ztw em  cy- 
w iin em . g d z ie  o p isu je  dok ładn ie  
h is to r ję  sw e j ch oroby . K ie d y  m ia ­
ła  14 la t  ży c ia  u tw o rzy ł s ię  je j  
w rzód  na d ziąś le . W 'obec c zego  
dorad zon o  w y rw a n ie  w  tem  m ie j­
scu zęba, co zosta ło  u sku teczn io ­
ne, d z ią s ło  Jednak n ie  g o iło  się V 
4 la ta  p ó źn ie j w  r. 1922 la ry n g o ­
lo g  dr S in o łęck i s tw ie rd z ił k on ie ­
czność o p e ra c ji,  u znał s ię  jednak, 
za  n iekom peten tn ego . W te d y  

Szczepań ska  udała s ię  do P ! ° f -  
M e issn era , k tó ry  p ie rw o tn ie  sk ie­
ro w a ł j ą  na p rześw ie t len ie , p o ­
n iew a ż  jed n a k  n ie  m ia ła  na n ie  
p ien ięd zy  dokonał o p e ra c ji bez 

tego .

W e d łu g  pow ódk i p ro fe s o r  zo- 
p e ro w a ł i d z ią s ło  i m igd a ły , a cz ­
k o lw iek  n ie  n a rzek a ła  na n ie. O- 
p e ra e ja  odby w ała  s ię  w m ieszka  
n iu  p ro feso ra , t rw a ła  p rzez  k ilka  
w ie c zo ró w  i  b y ła  n ie zw yk le  bole­
sna. Jako c zęśc io w ą  za p ła tę  
S zczepań ska , osooa  n iezam ożna, 

p o tra k to w a ła  s zy c ie  fa r tu ch ó w  
den ‘ y s ty c zn ych  d la  p ro fe so ra .

pom in ąć za m a n ife s to w a n ia  z oka- %om w ład z s tron n ic tw a . N a  uro 
z j i  obchodów , ró w n ie ż  postu la - czystośc i „c zyn u  ch ło p sk iego "

Ua*sza akcja ii.kwjtocji
Propagandy komunistycznej

w  s 5 o 9 t c y  i ran n p o w H r S i

P o  o p e ra c ji n ie  w y zd ro w ia ła  
jedn ak , p rz e c iw n ie  p rzez  c z te ry  
la ta  tw o r z y ły  s ię  je j  cuchnące 
g tru p y  w  ga d le . W o b ec  te g o  w  
1926 r. zn ów  udała  s ię  do p ro f. 
M e issn era , k tó ry  „w y r y w a ł  je j  
ccś w  n os ie " . W  d a lszym  c iągu  
z nosa w yd ob jiw a ła  s ię  cuchnąca 
c iecz , w  gard le  tw o rz y ły  s ię  s tru ­
py. C h iru rg  je s zc ze  raz coś w  no 
s ie  op erow a ł, zap isa ł do za ż y w a ­
nia ja k iś  proszek, jed n a k że  n iep o ­
k o ją ce  o b ja w y  trw a ły . N ie  p o ra ­
d z ił na n ie  an i dr. S in o łęck i, an i 
ku rac ja  w  szp ita lu  św . Ducha.

S zczepań ska  na p od s taw ie  za ­
łą czon ego  zaśw ia d czen ia  lek a r­
sk iego s tw ie rd za , że  c ie rp i na o- 
s try  n ie ży t nosa, na p ow ik łan ia  
w uszach, p ow o d u ją ce  zm n ie js ze ­
n ie  słuchu, na u tru d n ien ie  od d y ­
chan ia . w oń  z nosa i g a rd ła , za ­
n ik  k rtan i i ja k o  sku tek  te g o  n ie ­
p ra w id ło w y  skład k rw i. C horobę 
sw ą  n a zyw a  m eznan em  b liż e j  w  
m ed ycyn ie  m ianem  „F lu k s "  W  
k on k lu z ji s tw ie rd za , że  choroba 
ta n ie ty lk o  n a ra z iła  ją  na koszty  
i c ie rp ien ia , a le  u n iem o ż liw ia  rów  
n ie ż  w y jś c ie  zam ąż. W szy s tk ie  te 
s tra ty  ocen ia  na ry c za łto w a  sumę 
50.000 zł. Sąd O k ręg o w y  p rzy zn a ł 
j e j  p ra w o  u bog ich .

S fe r y  ltk a rs k ie  p rzyp u szcza ją , 
że m a s ię  tu  ao c zyn ien ia  z  n ie ­
zm ie rn ie  rza d k ą  t . zw . ch orobą  
O zena, k tó ra  n ie  p o ja w ia  s ię  zre- 
g u ły  na sku tek  o p e ra c ji a p ow o- 

| du je za w sze  p ro cesy  g n iln e .

D okonano r e w iz ji  w  k s ięga rn i 
i b ib ljo te c e  „U n iw e rs u m " p rzy  
ul. O r le j 11, K tó re j w sp ó łw ła ś c i­
c ie la m i są m a łżon kow ie  H a lp e - 
rin . I la lp e r in ,  p rz ec zu w a ją c y  w i­
zy tę  w ła d z  p o lic y jn y ch , zd o ła ł s ię  
ukryć, za trzym an o  je g o  żonę, Ir -  
lę. D ru gą  r e w iz ję  p rzep ro w a d zo ­
no w  b ib ljo te c e  i c zy te ln i „N o w a  
W ie d z a "  (P a w ia  1, m. 6 ),  k tó re j 
w ła ś c ic ie l,  L e jb  K a ra s im  (N a ­
lew k i 19) zo sta ł a resz tow a n y . —  
W obu w yp ad kach  c zy te ln ie  zo­
s ta ły  op ie c zę tow a n e . R e w iz ja  da­
la  bardzo b o g a iy  m a te r ja l d ow o­
dow y, g d y ż  poza  ks ią żkam i i b ro ­
szu ram i zn a le z ion o  w ie le  rękop  - 
sów , k tó re  m ia ły  b yć  n ie le g a ln ie  
d ru kow an e i w yd a n e  ja k o  propa­
ga n d ow y  m a te r ja ł  kom u n is tycz­
ny.

d a ls zy  etap  l ik w id a c ji k u ltu ra ln o  
p ro p a ga n d ow ych  kom órek  kom u­
n is tyczn ych .

R o w n :e ż  na p ro w in c ji trw a  ak­
c ja  lik w id o w a n ia  kom unizm u. —  
W  dniu 6-go s ie rp n ia  a resz ­
tow an o  w  R ab ce  p rz eb y w a ją ­
cych  tam  czasow o  k ilku  w y- 
t itn y e h  d z ia ła c zy  k om u n is ty ­
czn ych  —  L eo n a  K asm ana, dr. 
B ern a rda  R o sen fe ld a  —  fu n k r jo -  
n a rju szó w  c e n tra li K om u n is ty c z ­
n e j P a r t j i  P o ls k ie j,  A n to n ieg o  
G ryg ie rc zyk a , s ek re ta rza  k om ite ­
tu  o k rę go w ego  K om u n is ty c zn e j 
P a r t j i  P o ls k ie j o ra z  Izaak a  A ro n - 
schna, k u r je ra  te jż e  p a r t ji .

A re s z to w a n i, u k tó rych  zn a le ­
zion o  lic zn e  d ow od y  ich  w y w ro ­
to w e j d z ia ła ln ośc i, p rzek azan i zo ­
s ta li do d ysp o zyc ji w ła d z  sądo-

R e w iz je  w c zo ra js ze  s ta n ow ią  1 w y ch  w  N ow ym  Sączu .

Ezśaiatze partyjni w Grecji
protestują przeciw dyktatorze

B IA Ł O O R Ó D , 8. 8. A g .  A v a l a , tr zeb y  u d z ie len ia  n a tych m iasto - 
donosi z A te n :  P rz ed  w y ja zd em  w e j od p ow ied z i P rz yw ó d cy  stron
na w ysp ę  K o r fu  k ró l J e rz y  I l - g i  
p r z y ją ł  d e le g a c ję  p rz ed s ta w ic ie li 
s tron n ic tw , do k tó re j n a le ż e li K a  
fa n d a r is , P ap an a stas iu , T sa ld a -  
r is  i G onatas, za s tęp u ją cy  ch ore ­
go p rzyw ó d cę  lib e ra łó w  S o fu lisa . 
D e le g a c ja  za ło ży ła  s tan ow czy  
p ro te s t p rz e c iw  w p row a d zen iu  
d yk ta tu ry  i  ro zw ią za n iu  izby .

W c zo ra j popołu dn iu  p rzyw ó d cy  
s tro n n ic tw  na w sp ó ln e j n a rad z ie  
p rz ed s ta w ili sw o im  s tro n n ic ­
tw om  w y n ik i a u d jen c ji u k ró la  i 
s tw ie rd z ili ,  że  są g o to w i do u tw o 
rżen ia  rządu  p a r lam en ta rn ego . 
N a  n a rad z ie  p o w z ię to  u chw ałę, 
d om aga ją cą  s ię  n a tych m ias tow e­
go o d w o ła n ia  d yk ta tu ry  i stanu 
w o jen n ego , p rz y w ró c e n ia  p a r la ­

m entu  i zw o ła n ia  ra d y  koron n e j. 
•

W  k o lach  p o lity c zn y c h  m ów ią , 
że k ró l J e rz y  I l - g i  w y je c h a ł na 

w ysp ę  K o r fu , aby, u n ikn ąć po-

n ic tw  są zd ecyd ow an i w ys tą p ić  
c zyn n ie  p rz e c iw  dyk ta tu rze , g d y ­
b y  p rz ec ią g n ę ła  cię ona ponad 
m ies iąc . M ów ią , że  S o fu lis  d la te ­
go  n ie  poszed ł na a u d jen c ję  do 
k ró la , że  bardzo  n iedaw no w  ro z ­
m ow ie  z  n im  m on arch a  za p ew n ił 
go , iż  n igd y  n ie  zg o d z i s ię  ua 
w p ro w a d zen ie  d yk ta tu ry .

A teń sk a  a g en c ja  te le g ra f ic z n a  
p o tw ie rd za  w iadom ośc i o a u d ien ­
c j i  p rzyw ó d có w  s tron n ic tw  u 

k ró la .

Goście z Egiptu
do polskich akadem ików

D n ia  18 b. m p rzy je żd ża  do 
W a rs za w y  z w iz y tą  do p o lsk ie j 
m ło d z ie ży  ak ad em ick ie j w y c ie c z ­
ka 90 s tu den tów  i 7 p ro fe s o ró w  

eg ip sk ich . ; |.i i.|i,* >: ►
G ośc ie  e g ip scy  zab aw ią  w  P o l­

sce 8 dni.

sam ochodów  spada i d och odzi w  
1935 r. do 25.000.

W  1935 r. nastęD u jące  p ań s tw a  
p os ia d a ły  sam och odow  —  w  ty s ią  
cach sztu k : P o lsk a  —  25, F m la n - 
d ja  —  31, P o r tu g a lja  —  33, Ru- 
m un ja  —  33, A u s tr ja  —  39 Ir ia n  
d ja  —  48 N o r w e g ja  —  59, S z w a j­
ca r ia  —  83, C zech os łow a c ja  —  
l i  2, D an ja  —  126, S zw ec ja  —  
141, H o la n d ja  —  144, B e lg ja  —  
155, H is zp a n ja  —  168, W ło c h y  —  
371, N ie m c y  —  776, A n g l ja  —  
1.881, F ra n c ja  —  2.037.

N a  początku  roku 1936 w  P o l­
sce za re je s tro w a n y ch  b y ło  sam o­
chodów  ogó łem  24.7 ty s ięcy , w  
czem osobow ych  19,7 ty s ięcy , a 
c ię ża ro w ych  5 ty s ięcy . M otocy- 
k ló w  w  tym  czas ie  z a r e je s t ro w a ­
nych  było  8,4 ty s ią ce  i in n ych  po­
ja zd ó w  m ech an iczn ych  1,1 ty s ię ­
cy. W  dane te n ie  w lic zo n o  sam o­
ch odów  i p o ja zd ó w  m ech an icz­
nych w o jsk o w ych .

pow .

P O W IA T O W E  O B C H O D Y

D ow ia d u jem y  się, że  M in . 
'"praw W e w n ę trzn y ch  w y s to so w a ­

ło  okó ln ik  do w szys tk ich  s ta ­
ro s tw  w  sp raw ie  obchodów , u rzą ­
dzanych p~zez S tro n n ic tw o  L u ­
dow e w  dniu  15 S ierpn ia . O kó ln ik  

osi, że o rga n iza to rzy  obchudów  
m uszą uzyskać na n ie  ze zw o len ie  
ze s ta ros tw a  i w sk azać  m ie jsce , 
w k tórem  u roczys to ść  s ię  odbę­
d zie . N ;e w o ln o  urządzać, w sp ó l­
nych  u roczys tośc i d la  k ilku  po­
w ia tó w . K a żd y  obchód m usi s ię  
zam ykać w  g ra n ica ch  jed n ego  
pow ia tu .

N A D Z IE J E  N A P R A W IA C Z Y

W  kołach  le w ic y  san a cy jn e j, 
sku p ione j w  o r g a n iz a c ji t zw. 
„n a p ra w ia c z y " ,  szerzy  s ię  p o g ło ­
ska, że w  ra z ie , je ż e l i  obchody, 
u rządzone p rzez  tę  o rgan izację , w  
dn iu  15 s ie rp n ia  po w s iach , w y ­
padną n a leżyc ie  i będą  św ia d czy ­
ły  o w D ływ ach  j e j  na m asy, w ó w ­
czas czyn n ik i m ia ro d a jn e  n a w ią ­
żą  z „n a p ra w ia c z a m i"  je s zc ze  
ś c iś le js zy  kon tak t, n iż  dotychczas, 
a n aw et m ie lib y  on i p rzy  n a jb liż ­
s ze j zm ian ie  rządu , o b ją ć  d w ie  
tek i m in is te r ja ln e  C h odzi tu o 
tekę  s jira w  w ew n ę trzn ych  d la  p. 
K ie rzk o w sk iego , o ra z  op iek i spo­
łeczn e j d la  p. O lew iń sk iego . W e ­
d łu g  p og łosek , rek o n s tru k c ja  rzą ­
du n a stąp ićb y  m ia ła  je s zc ze  w  
tym  m ies iącu .

Krzyże zasługi
Pan  P re zy d e n t R  P nada ł z ło ­

te k rzy że  za s łu g i ks. p ra ła tow i 
W a c ła w o w i B Fziń sk iem u , p robosz 
czow i p a r a f j i  rz.-kat. w  L is k o w ie  
(v.’o j. łó d zk ie ),  za za s łu g i na polu  
p ra cy  sp o łeczn e j, i kap itan ow i 
T a d eu szow i W ró b io w i za  czyn  
sp e łn ion y  z narażen iem  ż y c i ł  w  
ob ron ie  porządku  i dobra  p a r e t -  
wowTego,

P . F r t m je r  S ła w o j - S k ladków - 
ski nada ł sreb rne k rzyże  zas lu g - 
p. H en ryk o w i Ł ow ick iem u , b u rm i­
s tr zo w i m, S ta w iszyn  (w o j .  łó d z ­
k ie ) ,  o ra z  p. J u lju s zo w i P ó n sy l-  
ju szow i, b u rm is trzo w i w  Uni<” 'o- 
w ie  (w o j .  łó d zk ie ) za za s łu g i na 
polu p ra cy  sam orząd ow e j i spo* 
łeczn e j.

B ron zow e  k rz y że  zas łu g i pan 
p rem je r  n a d a l: E d w a rd ó w *  Tycu - 
wi, s ek re ta rzo w i gm in y  Z w iersK  
(w o j.  łó d zk ie ),  W o jc ie c h o w i W i t ­
czakow i, w ó jto w i gm in y  w K arom  
niu (w o j.  łó d zk ie ) za za s łu g i pa 
na pulu p ra cy  sam orząd ow e j i spo 
leczn c j o ra z  R om anow i Opicow .i, 
tk a czo w i w  T u rku  (w o j .  łó d zk ie ) 
za zas łu g i na polu  p ra cy  sp o łecz ­
nej. ’ • ■

Rewizj 3
u literata żydowskiego
W  m ieszkan iu  lite ra ta  ż y d o w ­

skiego, M . R a k o w sk ie go  (N o w o l i ­
p ie  22 ), p rz eb yw a ją cego  stał** w  
O tw ocku , w ła d ze  b e zp iec zeń s tw a  
dokon a ły  r e w iz j i  i w y k r y ły  w ię k ­
szą  ilość  k s ią żek  o t r e ś r  a n typ a ń ­
s tw o w e j. 'K s ią ż k i  sk on fisk ow a n o  
W ła ś c ic ie la  ich  a resz tow a n o .

i »  w

t'*v h.

Eetolia erl franSiana gtełcfacfr waSulowych
Na giełdach walutowy.h jaskrawię lufowego. Daporty w  notowąmach

już wystąpiły wszystk.e objawy, zwią 
zane ze wzmożoną ucieczką od franka 
francuskiego, przypominające objawy 
kilkakrotnie notowanych w ciągu o- 
statnkh kilkunastu miesięcy —  panik 
na rynku francuskim.

Pierwsze dnie następnego tygodnia 
powinny być decydujące dla ostatecz­
nego ukształtowania się nastrojów . na 
rynkach walutowych. \V raz.e utrzy­
mania się nastroju niepewności oraz 
ucieczki od franka francuskiego, Hczyc 
się należy rotomeż z przesądzeń em w 
pe vnym określonym kierunku dalszej 
polityki rządu frontu ludowego. Nie 
należy zapominać, ze odbudoy. a za- 
idanją była czynnikiem, na którym 
rząd p.Bluma budował program szyb­
kiego pokonania trudności i ożywieniu 
gospodarki. francuskiej. Nie. należy 
również zapominać, że, propagując; 
nowa pożyczkę wewnętrzną, pp. Blum 
i Vincent 4uriot dali dc zrozumienia, 
że niepowodzenie jej może pociągnąć 
za sobą bardziej zdecydowane posu 
n ęcia poldyki gospodarczej.

Dewizę na Londyn 'notowano: w
Zurichu 15 43 wobec 15,4<P/2 wczoraj, 
w  Paryżu 76 40 wobec 76,26,: w Lon­
dynie notowano frank 7u,39 przy o- 
twarciu i 76 35- przy ..amknięciu wobec 
wczorajszego Kursu 76 26. Niew iado­
mo, czy późn>isze osłab' w e  zawdzię 
czać należy interwencji funduszu -wa-

terminowych franka w  Londynie zw yż 
kulą: 1-miesięezny z 0,P4 du 1,06, 
3-mie3ięczny z 3.50 do 4,06.

Dewiza na N ow y Jork po raz d> -w - 
szy od wiciu tygodni osiągnę'a w .Pa* 
ryżu górny punkt /jota -r- 16,H) 
bec #r:z0rajszegoT kursu zamknięcia 
15,13/2. p rzy kursie 15,l u wysyłka 
złota z Frarcji do Stanów Zjectnoc to- 
nyrh staje się opłacalną.

Dewizy na Zuoch i Amsterdam w 
dalszym ; ciągli obracają się w  Pary­
żu około górnego pnnjct«-złota, to  też 
kruszec odpływa z Francji do Szwaj- 
ca fji i Hulandji.
, - - . g a . fY t

© b©£cSsi
w dniu 8 sierjrnia

1 - W ćtbraj zebranie giełdy nie odbyło 
się. .31 . l'ć  ?.r r tv.*

W  obrotach prywatnych tendencja 
dla papierów procentowych i ak/fi •*. 
trzymana

7 proc. poż. stabilizacyjna 47 00; 3 
proc. premj. pożv inwestycyjna I im. 
62.75; U em. 61.50; 4 proc. nur.■konso­
lidacyjna 43.00. Pożyczki dolarowe v 
obrotach prywatnych: 1> tiro.:. paż. z 
r. 1925 (LFIlonowaka) 58.25; 7 proc. 
poż. śiąska 50.00; 1 proc. poż. m 
W arszawy 50.00.
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Fermenty we „froncie młodej lewicy polskiej”
Narodowa „Wielka Polska*'

c z y  kBasow a „ P o ls k a  ^^crBdtarisbKa"’?
N a  fro n c ie  m łod ego  poko len ia  

zach odzą  d a lsze  zm iany. O sta tn io  
op in ja  b y ła  p o in fo rm o w a n a  o 
rozłam ie , ja k i n a stąp ił w  „L e g jo -  
n ie  M ło d ych ", w  o rg a n iza c ji 
d aw n ie j p ro rzą d o w e j, potem  
przez p ew ien  czas  fr o n d u ją c r j,  
k tóra  po dość k ró tk im  ok res ie  
w ah ań  i po n iep ow od zen iu  a k c ji 
ro zs ze rzen ia  sw7yeh  w p ływ ó w  na 
te ren y , na k tó rych  d om in u ją  so­
c ja liś c i —  rozp ad ła  się, p rzyczem  
część w ró c iła  na daw n e p od w ó r­
ko sanacy jne, część  zaś ze śro­
dow iskam i W a rs za w ą  i K rajco 
w em  o p o w ied z ia ła  się za  p ozos ta ­
n iem  w e  „ f r o n c ie  m łod e j le w i­
cy  p o lsK ie j" ,  za  w sp ó łd z ia ła n iem  
z P. F  S. i z a ję ła  stan ow isko za­
rów n o  an tyn arod ow e. ia k  i anty- 
san a cy jn e .

ROZKŁAD LEGJONU MŁO­
DYCH

T en  roz łam  m a ra c z e j znacze- 
n ie  sym p tom atyczn e , n iż  rze czo ­
w e. S iły  bow iem  „L e g jo n u  M ło  
a y c h "  są  obecn ie  na te r en ie  m ło ­
d ego  poko len ia  zn ikom e Od 
p rzesz ło  roku  trw a  m asow y od- 
T ły w  c z łon ków  te j  o rg a n iza c ji,  
sk u p ia ją ce j zn aczną ilo ś ć  m ło­
dych  u rzędn ików . G dy „ L e g jo n "  
pop ad ł w  n ie łaskę , a s e n jo rzy  o r ­
g a n iza c ji,  p rz y w ó d cy  sanam i, 
w y rz ek li s ię  go , nastąp iło  za ła ­
m an ie  o r g a n iza c ji.  E lem en ty  le ­
w icow e , k tó re  ju ż  w  ok res ie  po­
m yś ln e j k on ju n k tu ry  d la  o r g a n i­
z a c ji n n a ły  n a  n ią  zn a czn y  w p ływ 7, 
d ecyd u ją c  o j e j  m arks is tow sk im  
ch a ra k te rze  i  an tyk a to lick iem  
o ra z  a n tyn a rod ow em  stan ow isku , 
zy sk a ły  p rz e w a g ę  i  p o k ie ro w a ły  
o rg a n iza c ją , z r y w a ją c  d e fin ityw ­
n ie  z  s a n a c ją  na 1 m a ja  r . b., p rzy  
stępu jąc  do „ fr o n tu  m ło d e j le w i­
cy  p o is k ie j" ,  i  tw o rzą c  go  w s p ó l­
n ie  z  m łodym i z  P  P .  S. i ze Z w ią ż  
k iem  P o ls k ie j M ło d z ie ży  D em o­
k ra tyc zn e j. .

ZASADNICZY ROZDŹWIIfK
O becn ie  n a  z je źd z i e kom endy 

g łó w n e j „L e g ju n u "  w  Jas ta rn i 
n a «tą p ił  rozłam , K ie ro w n ic tw o  
w ra z  z  w ięk szo śc ią  ś rod ow isk  o- 
n o w ied z ia jo  s ię  z a  puw ratem  do 
obozu  p ro i ządow ego , le w ic a  ode­
szła , tw o rzą c  now e u gru pow an ie  
, L e g jo n  M łod ych  F ra k c ję ." i o- 
skarżejąc. sw o ich  k ie ro w n ik ó w  o 
to, że  s ta li s ię  „n a rzęd z iem  re ­
a k c ji i  zam ask ow a n ego  fa s z y z  
mu. C elem  F ra k c ji  je s t  w a lk a  o 
„P o ls k ę  P ro le ta r ja c k ą " .  G rupa 
pro rzą d ow a  „ L e g jo n u "  p ra w d o p o ­
d o b n e  p o w ró c i do sw e j d a w n e j 
r o li,  choć  m ocno SKom prom itow a- 
n,a i  lic zeb n ie  p om n ie js zon a  F ra k ­
c ją  n a tom ias t je s zc ze  b a rd z ie j zb li 
ży  s ię  do P . P  S i n a w ią że  kon ­
ta k t z  k la sow ym i zw ią zk a m i z a ­
w odów  em i. Jak  dotąd  po lecon o  ju ż  
w y c o fa ć  s ię  w szy s tk im  członkom  
L e g jo n u  F ra k c ji  z  o rg a n iza c y j te­
go  typu , ja k  O. M . P., „M ło a a  
W ie ś " ,  Z w . M ło d z ie ż y  L u d o w e j i 
t. d. N a to m ia s t  po lecon o  n a w ią ­
za n ie  Kontaktu  z  „ je d yn ym  zd ro ­
w ym  ruchem  ch łopsk im , z o rg a n i­
zow an ym  w  S tro n n ic tw ie  Lu do- 
w em  i  z  je g o  m ło d z ie żow ym  odp -  
w ied n ik iem  „W -c ia m i" .  O c zy w iś ­
cie je s t  r z e c z ą  pew ną , że  i I  rak- 
c ja  n ie  od eg ra  w ięk sze j r o l i  i a i bu 
po łączy  s ię  zu p e łn ie  i  P . P .  S. 
( lu b  z  kom uną, ku k tó re j graw  i­
tu je ) ,  a lb o  zg in ie .

SOJUSZNICY REŻIMU
W te j c h w ili  w ię c  sy tu a c ja  

p rzed s ta w ia  s ię  znow u  jasn o . N a  
te ren ie  m łod ego  p ok o len ia  ty lk o  
m alu tka  i słaDa lic zeb n ie  i id eo ­
w o gru pka  „ L e g jo n u "  je s t  g o to w a  
o tw a rc ie  p o p ie ra ć  reż im , a obok 
n ie j s to ją  m n ie j p e w n e ; co raz  słab 
szy Z. M . N  i fro n d u ją c a  g ro ­
m adka „m o c a łs tw o w c ó w ", g łó w n e  
n a tom iast s iły  m łod ych  pozosta ły  
n ien a iu szon e  po s tro n ie  op o zyc ji, 
p rzyczem  n a jb a rd z ie j zaa w an so ­
w an e  id eow o  i o r g a n iza c y jn ie  ż y ­
w io ły  z a ję ły  m ie js ca  sk ra jn e .

MARKSIŚCI
J eże li chodz i o  lew ic ę , to donń 

n u je  w ś ró d  n ich  kom una, s iln a  
je s t  lic zeb n ie  P P S .  (m łoa z i i 
T U R . ) ,  żad n e j n a tom ias t s iły  n ie 
s tan ow i Z P . M . D- K om u n iśc i 
p ró b ow a li p rz e rzu c ić  sw ą  akc ję  
o rg a n iza cy jn ą  ró w n ie ż  i na m ło­
d z ie ż  w ie jsk ą . Jak  dotąd  n ie  dało 
to prawne żad n ych  re zu lta tó w . M i­
mo, że  atak, s zc zegó ln ie  na „ W i ­
c i" ,  je s t  in ten syw n y , a p ro p aga n ­
da p row ad zon a  os tro  i z dużym  
nakładem  p ien iędzy7 i p ra cy  —  
stan p os iad an ia  kom u n is tów  na 
w s i n ie  p op ra w ia  s ię . G ra  tu 
p rzed ew szys tk iem  ro lę  fa k t, że 
n a jzd o ln ie js i a g ita to r z y  komuni 
s ty czn i i te ch n icy  K . P. P . są to 
p rzew a żn ie  żyd z i spośród  e lem en ­
tu m ie jsk ie go , o rg a n ic zn ie  nie 
zw ią za n i ze  w s ią  i na w s i n iech ę t­
n ie  w id z ian i. T o  te ż  za s łu gu je  na 
u w agę, że  p rzy  n iep ow od zen iu  w  
p róbach  op an ow a n ia  „ W ic i "  ze 
strony7 kom u n istów  te ra z  ma 
p rz y jś ć  koli j  na p róbę  „L e g jo n u  
F r a k c j i "  i d z ia ła c zó w  soc j al i s tycz 
nych, k tó rzy  pod m aską w sp ó łp ra ­
cy, s ta w ia ją  sob ie ce l podobny.

NARODOWCY.
O fen syw n y  ch a ra k te r  ma rów  

n ież  ruch  n a ro d o w y  w śród  m ło ­
dych  zarówm o w  m ieśc ie , ja k  i na 
w s i, a czk o lw iek  na w s i p os tępy  
a k c ji są  je s zc ze  dotąd  dość po 

w o ln e . N a js i ln ie js z y  ro zw ó j o r g a ­
n iz a c y jn y  i id e o w y  w j7k azu je  tu 
p rzed ew szys tk iem  ra d yk a ln y  w  
swem  za b a rw ien iu  gospodarczem , 
3połecznem  i n a rodow em  ru ch  mło 
dych . rob ią cy  zn aczn e postępy, a 
id ą cy  pod  hasłem  p rzeb u d ow y  
P o lsk i na now oczesne, zo rg a n izo ­
w an e h ie ra rch ic zn i i, państw o na­
rodow o —  W ie lk ą  Po lskę .

MŁODZIEŻ LUDOWA
N a  w si d otych czas  n a js i ln ie j­

sze p o zo s ta ją  o rg a n iza c je  m ło­
dych, podporządkow an e  S tr. L u ­
dowem u, a p rzed ew szys tk iem  „ W i ­
c i" .  Z ro zm a ity ch  p rz e ja w ó w , ew o­
lu c ji p op ęd ów  i r e w iz j i  p rogram u  
m łodych  lu d ow có w  m ożn a w n os ić , 
że ruch  ten  id eow o  i o r g a n iz a c y j­
n ie  c ią ży  n ie  ku m ark s izm ow i i 
grupom , k tó re  go  rep rezen tu ją , 
le c z  ra c ze j ku ru ch ow i m łodych  
n a rodow ców . Ruch w ic io w y  zn a j­
du je  s ię  -w fa z ie  k ry s ta liz a c ji p o ­
g lą d ó w  na n a jis to tn ie js z e  n ie ra z  
zaga d n ien ia , ja k  np. sp raw a 
dow ska, w ła sn o ść  p ryw a tn a .

KU PRZYSZŁOŚCI
M łod e  p ok o len ie  n ie  zosta ło  po­

zyskane p rz e z  system  p an u jący . 
Św ,adom e sw e j od p ow ied z ia ln ośc i 
i b io rą ce  ju ż  w  dużej m ierze  czyn ­
ny u d z ia ł w  życ iu  państw a , chce 
op rzeć  p rzysz łość  P o lsk i na trw a -

zy-

7 l a  m a i t y f t e y e

W o jn a  -  cz,iery ęodżiny!
U kaza ła  s ię  k s ią żk a  p u łk ow n i­

ka A lb e r ta  M u e lle ra , pod  ty tu ­
łem  „Z m o to ry zow a n a  arm^a sztu r 
m ow a  H it le r a " .  Z a ję ły  s ię  ruą 
s fe r y  w o jsk o w e  w  A n g l j  i w e  
F ra n c ji ,  p isze  s ię  o n ie j i u nas.

D -ow .adu jem y się, że  a rm ja  H i­
t le ra , je s t  n a jn ow oczt śn ie jszą  ar 
m ią  o fe n z y w n ą  św ia ta , b iją cą  
in n e w o jsk a  p rz ew a gą  techn ik i, 
za p ew n ia ją cą  szebkość, d os łow ­
n ie  n iem a l b lysk aw iczn ość , ude­
rzeń . G w a łto w n y  atak  n is zczyc ie l 
ski z  p o w ie trza , p op a rty  o s trą  
o fe n z y w ą  na lą d z ie , m oże  zadecy 
dow ać  o  zw yc ię sk im  w yn iku  w o j ­
n y  w c iągu  czte rech  godzin  !

N ie  trzeb a  te g o  b ra ć  dos łow ­
nie, a le  n ie  sposób lek cew ażyć .

W e źm y  liczDy N iem ie ck i Z w ią ­
zek L o tn ic tw a  S p o rtow ego  lic zy

dziś  p o i m iljo n a  członkow , k tó ­
rzy  p rz es z li kurs sam od zie ln ego  
p ilo ta żu ! W  r. 1935 sam o lo ty  p a ­
sażersk ie  w  N iem czech  p rz eb y ły  
w  c ią gu  roku  b lisko 15 m iljo n ó w  
k ilo m e tró w ! ( i (

J ak  w y g lą a a ją  odnośne lic zb y  
d ia  P o ls k i?  Jak  w y g lą d a  m asow e 
szk o len ie  lo tn ic ze  w  szeregach  
P . W .?

P o  starem u w ia ra  w  b raw urę, 
w  dob rego  kon ia  i o s trą  szablę, 
p ro p o rczyk i u łań sk ie  i skrom ne 
ćw iczen ia  p rzysp osob ien ia . A  
czas le c i. D z iś  n ie  s ta ła , choćby 
n a jlep sza  a im ja , a le  zo rga n izo ­
w any, zasobn y  i zb ro jn y  n a ród  o 
in stynk tach  i w o li o fe n z y w n e j —  
może s trzec  sw ego  b ezp ieczeń ­

stw a. ( aL s -)

łym  fu n d am en c ie , a cech u je  je  
rad yk a lizm  go sp o d a rczy  i  sp o łecz ­
ny, dą żen ie  do u sam od zie ln ien ia  
p o lity c zn e g o  P o ls k i n a ze w n ą ir z  i 
n a w ew n ącrz  i s tw o rzen ia  w a ru n ­
ków , d a ją cy ch  m ożn ość zaspoko­
je n ia  a m o ic ji n a ro d o w e j.

T o  te ż  do fa k tó w  te g o  rodza ju , 
ja k - r o z ła m  w  „ L e g jo n ie "  n a leży  
odn os ić  się, jaK o do r z e c z y  bez 
żadn ego  n iem a l zn aczen ia , o i le  
chodzi o uk ład  s il  m łodego poko­
len ia . T u  w ażn e  są bow iem  i de­
cyd u ją ce  ty lk o  fa k ty :  ro zw ija n ia  
s ię  o fe n z y w y  ruchu  n a ro d o w ego  i 
kom unizm u o ra z  p rzeob rażen ia , 
ja k ie  zach odzą  w  m łodym  ruchu

lu dow ym . M arks izm , w e  w s zy s t­
k ich  inn ych , p oza  kom unizm em , 
sw ych  o d c ien ia ch  id eo w y ch  i  o r ­
g a n iza cy jn y c h  —  ten  osta tn i bez 
w zg lęd u  n a  to, c zy  rep re zen to w a ­
n y  p rzez  T .  U . R., c zy  Z. P  M . D., 
c zy  „ L e g jo n  - F r a k c ję " ,  a lbo s ta ­
cza się ku kom unie, a lbo  je ś l i  u- 
trzym u je  p ew n ą  odrębn ość  ( ja k  
choćby Z. P . M . D .) za jm u je  m ie j­
sce sk rom n iu tk ie . S tąd  w  r o z g r y ­
w a ją c e j s ię  w a lc e  dw u  c e n tra l­
nych b loków  ideowTych  m łod ego  
poko len ia , za jm u je  m ie js c e  z g o ła  
podrzędn e.

Al. S.

Trcfea myśliwskie P. Prezydenta
we Lwowie

W e L w o w ie  o trzym an o  o f ic ja ł  
ną w iadom ość, że P . P re z y d e n t ze­
zw o li ł  na w y s ta w ien ie  za rów n o  
sw oich  p ryw a tn ych  tr o fe ó w  m y ­
ś liw sk ich  jak  i poch odzących  ze 
zb iorów 7 spa lsk ith , na te g o ro c z ­

nych  T a rg a c h  W sch odn ich
D e c y z ja  p o w yżs za  p rz y c zy n i s ię  

do p ow o d zen ia  w y s ta w y  ło w ie c ­
k ie j, r.a k tó re j UKażą s ię  r a a to  
eg zo ty c zn e  i  k ra jo w e  tr o fe a  m y­
ś liw sk ie  k ilku  m agn a tów  polsk ich .

Zarządzenie Min. Poczt i Telegrafów
C djetach dla urzędników pocztowych

M in is te r  P o c z t  i T e le g r a fó w  w y ­
dał za rząd zen ie  r e g u lu ją c e  n a leż  
ności za  p od róże  s łu żbow e d e le ­
g a c je  i p rz en ie s ien ia  w  k ra ju  na 
obszarze  G dańska i poza g ra n ic a ­
m i k ra ju  p ra co w n ik ó w  pans.two- 
v  ego  p rzed s ięb io rs tw a  P o c z ta  T e ­
le g r a f  i T e le fo n .

Za pod rożę  s łu żbow e d e le g a c je  i 
p rzen ie s ien ia  w  k ra ju  p ra co w n icy  
I-s ze j g ru p y  o trzy m yw a ć  m a ją  
d je ty  w  w ysok ośc i 25 zl. d z 'en n ie , 
I i-e j —  17 zł., H l- e j  13 zł. p rzy  
n iższych  gru pach  zaś 6 i 5 zl.

D je ty  d la  p raktykan tów 7 na s ta ­
now iska  p ra co w n ik ó w  um ysło­
w ych  w yn o s ić  m a ją  6 zł. d zien n ie .

D je ty  p rzy zn a w a n e  b ędą  ró w n ie ż  
za n ied z ie lę  i św ię ta  p rzyp a d a ją ce  
w  cza s ie  p o d ró ży  s łu żb ow e j de le ­
g a c ji lub  p rzen ie s ien ia .

Czarna lista
oszustów emigracyjnych

Syndykat Emigracyjny wciągną! 
na czarną listę oszustów emigracyj­
nych Stefana Lanowega. Lanow ega 
zajmował się nielegalnem wyrabia­
niem paszportów emigracyjnych dla 
wychodźców do Argentyny i w  ten 
sposób oszukał szereg emigrantowi 
na kilka tysięcy złotych.

Sąd Grodzki w Cz orf ko wie skazał 
go za oszustwa na 6 miesięcy więzie­
nia.

P r z e g lą d  p ra s y
S E R D E C Z N IE  I  S Z C Z E R Z E

W  c a łe j p ra s ie  u kaza ł s ię  ko­
m unikat za p o w ia d a ją c y  p rz yb y c ie  
do P o ls k i z w iz y tą  s z e fa  fra n c u ­
sk iego  sztabu  g en e ra ln ego  i w ice­
p rz ew o d n ic zą c eg o  N a jw y ż s z e j 
R a d y  W o je n n e j —  gen . M a u ryc e ­
go, G u staw a  G am elin . M im o, iż  
w iz y ta  m a m ieć  ch a ra k te r  w y łą ­
czn ie  w o jsk o w o  -  k u rtu a zy jn y , z 
fa k tu  oso b is tego  p ozn an ia  s ię  n a­
c ze ln ik ó w  a rm ji, dw u  sp rzym ie ­
rzo n ych  n a rodów  (g en . G am elin  
b ęd z ie  gośc iem  gen . R yd za  - Śm i­
g łe g o )  m ożn a w y p ro w a d z ić  w n io ­
sek, że  w izy ta  ta, s z c ze g ó ln ie j w  
m om en c ie  obecnym , m a duże 
zn aczen ie  i n ie  je s t  p rzyp a d k o ­
w a .

„G o n iec  W a rs z a w s k i"  z ok a z ji 
w iz y t y  w7spom ina w o jsk o w ą  po­
m oc F ra n c j i  w  ok res ie  odb u d ow y  
P o lsk i, o ra z  obecn e w y s iłk i w 
k ierunKu u n o w o c z e ś n ie n i  i  w zm o 
cn ien ia  a rm ji fra n cu sk ie j —  i za ­
zn acza : V

„Stosunki między armją polską a 
francuską były zawsze bardzo żywe i 
serdeczne. Choć niejednokrotne po­
różnili się politycy i dyplomaci. sprzy­
mierzone armie polska i francuska pra­
cowały z myślą o braterstwie oroni.

Niezawodnie przyjazd gen. Game- 
lin”a do Polski i ewentualna rewizyta 
polska we Francji wzmocnią jeszcze 
bardziej węzły i współpracę między 
armją polską i francuską. Całe społe­
czeństwo polskie serdecznie się cieszy 
ze spotkania się na7 relników dwu 
sprzymierzonych armii.

S K U T K I  E K S P E R Y M E N T U

cy. miały już w 1933 r nadwyżkę 500 
tysięcy kwintali. Niemcy osiągnęły sa­
mowystarczalność w zakresie w yży -
wien:a, z ■wyiątC.em tłuszczów, pokry- 
wających dwie trzecie zapotrzebowa • 
nia; to też rozwijają w  szybkiem tem 
pie produkcję soji, która ma ten brak 
uzupełnić.

Prowadzone teżąsą na szeroką sk t- 
lę roboty inwestycyjne: itussolin- osu­
sza biota, zakłada nowe miasta, bucu 
ie nowe drogi i gmachy pubkczne, 
Hitler pokrywa Niemcy siecią auto­
strad. Największą zaś energje Musso- 
I5ni i H tler rozwinęli w zakresie prz, 
gotowań wojennych. Życie gospodar­
cze zostało przez nich już w czasie po­
koju zmobilizowane. Tak nc we W ło­
szech importerzy nafty : er.zyp'7 obo­
wiązani byli jeszcze przed wojną a- 
bisyńską ńrztchowywać duże zapasy: 
zmonopolizowany zostat import węgla, 
miedzi, cyny i niklu i powie, zony spe­
cjalnemu „urzędowi surowców m.ne- 
ralnych” ”. Wre wlosk.em Ministerstw e 
Gospodarstwa utworzono wyd; fał ,.dl, 
spraw mobilizacji przemysłowej", po­
siadający dla siużby zewnętrznej 55 
tak zw. „obserwatorów przemysłu' . 
Nadto w  lutym 1935 r. nowstał „Koflw- 
tet Generainy wyrabiania sprze*u w 
jtnneyo” pod prezesurą samego Musso 
liniego. Już w 1933 r utworzono „Biu­
ro dla przygotowania i rozdziału żyw ■ 
ności”  z uddziałami według okręg-w 
poszczególnych korpusów armji. W ie ­
si posiadają silnie rozwinięty prz* 
mysi wojenny, pracujący w znaczny n 
stopniu także na eksport. 14 wielkich 
zakładów produkuje aeroplan;7. W' o- 
kolicach Rzymu powitało już nowe 
miasto „Uuidonia", jako centrum do­
świadczalne lotnictwa, będące ostal- 
nient słowem postępu technicznego. 
Wyjątkowo sunie jest rozbudowana 
produkcja gazów Ilość posiadanych 
pojazdów mechanicznych już w  1933 
r. wynosiła — 487.000 sztuk:.

Niemcy w  zakresie przemysłu prze- 
„ W ie c z ó r  W a rs z a w s k i"  druku- \ twórczego dysponują n ieograniczone*

je  d a lsze  u w a g i b. m in . skarLu  G 
C zech ow icza  na tem a t gospodark i 
p lan ow e j.

A u to r , om a w ia  d o io b ek  M usso- 
l in ie g o  i H it le ra , u zyskan y  dzięk i 
ś c is łe j k o n tro li nad życ iem  go ­
spoda rezem , łą c zą c e j o s ią gn ię c ie  
p o zy tyw n ych  sku tków  gosp od a r­
czych  z ce lam i społecznemu.

„Orgamzacja niemiecka tak. jak i 
.wioska, jest. próbą rozleglej kontroli 
państwa nad całościa gospodarstwa 
narodowego. W e Włoszech i Niem- 
czecn osiągnięcie jaknajaalej posumę-

wprost możliwościami. Ich potencjał 
przemysłowy jest olbrzymi; ich orze 
mysi zatrudnia 14 i pól miljona ludzT 
m o; jego motoryczna wyno., okoIo 25 
nnijonów koni parowych. Rzec: pro­
sta, że przy tych warunkach zbrojenia 
niemieck e postępować mogą w za- 
wrotnem tempie. O potędzi przemy­
słu niemieckiego najlep;ej świadczy 
słynny apel. z którym niedawno zwró­
cił s:ę- do niego Hitler, żeby ilość sa­
mochodów doprowadzona została dc 
4.1K10.009 sztuk.

Główna troskę Niemiec stanowi brak 
takich surowców, jak benzyna, kau­
czuk oraz metale kolorowe Rozwhjają 
oni też produkcję sztucznej benzyny i

tej samowystarczalności jest głównym , syntetycznego kauczuku, który swroj, 
celem. Już dzisiaj podjęte wysiłki u- jakością kauczuk naturalny nawet prze 
wieńczone zostały zdurr.iewającemi re- wyższa Zgromadzili też duże zapasy
zultatami przede wszystkiem w zakresie 
rolnictwa: Wiochy, które jeszcze nie­
dawno importowały duże ilości pszeni

Hswy rok szkolny
irozgsoszKiże s ię  €  lm e ś n J a

W  zw ią zk u  z b lisk im  te rm in em  
rozp oczęc ia  z a ję ć  tv s zk o ln ic tw ie  
s redn iem  j p ow szech n em  w y d a ł 
M in is te r  W y zn a ń  R e lig ijn y c h  i 
O św iecen ia  P u b lic zn eg o  s ze reg  za­
rząd zeń  o  zm ianach  w  roku  szko l­
nym  1936/37. T e im in  ro zp oczęc ia  
z a ję ć  w  s zk o ln ic tw ie  średn iem  i 
pow szechnem  zosta ł u s ta lon y  na 
d zień  4 w rześn ia . W  dn iu  p o p rze ­
d za ją cym  za ję c ia  3 w rześn ia  odbę­
dą s ię  w  św ią tyn ia ch  w szys tk ich  
w yzn ań  n abożeń stw a  na in ten c ję  
n ow ego  roku  szko ln ego

NOWA PISOWNIA
W ob ec  w p ro w a d zen ia  w  życ ie  z 

dn iem  1 w rześn ia  w  szk o ln ic tw ie  
n ow e j p isow n i, p o le c ił M in is te r , 
b y  w  szko łach  ogó ln ok szta łcących  
za w od ow ych  i w ie c zo rn y ch  d la  do­
ros łych  do s tosow an ia  n ow ych  za 
sad o r t o g r a f j i  w d ra żan o  u czn iów  
s topn iow o  i ustosu nkow ano się  to ­
le ra n c y jn ie  do p op e łn ian ych  p rzez 
n ich  błędów7.

W  now ym  ruku szkolnym  
1936/37 n astąp ią  w7 szko łach  pow  
szechny7ch p ow a żn e  zm ian y  w  p ro ­
gram ie. n au czan ia  w  zw ią zk u  z 
p rzep row a d zan ą  r e fo rm ą  s zk o ln ic ­
tw a . M in is te rs tw o  w yd a ło  2 in ­
s tru k c je  o p ro g ra m ie  nauki d la 
pu b liczn ych  szkól p ow szech n ych  
I-go  i I I - g o  s topn ia  z polskim  ję z y ­
k iem  nauczan ia .

14 NOWYCH GIMNAZJÓW
O d 1 w rześn ia  r. b. pow stan ie  

na te ren ie  ca łego  k ra ju  14 now ych

Wzlot balon fw
i ccitzas zjćzdu górskiego

P od czas  z ja zdu  gó rsk iego  w  Sa­
noku od 13 do 17 b. m. odbędzie  
s ię  z lo t  b a lon ów  S an ok " i „M u 
ś c ic e ". P ie rw s z y  stan ow i w łasność 
klubu balon ., is tn ie ją c e g o  p rz j 
m ie js co w e j fa b ry c e  gum y i zosta ł 
w yk on a n y  w ła sn o ręc zn ie  p rzez  
członków7, k lubu. B alony pon iosą 
na o d le g le  p o łac ie  P o lsk i p o zd ro ­
w ien ie  m ieszkańców  reg jon ów 7 gó r  
sk icli m ieszkańcom  dolin .

g im n a z jó w  p ań s tw ow ych . N ow re 
g :m nazja  u tw orzon e  zo s ta ją  w  
W a rs za w ie , Łu dzi, Ł ę c zy cy , S łup­
cach, N o w e j W s i, S zczu czyn ie , 
N ow o gród zk im , K ien ta ch , Solcu  
nad W is łą , Z a w ie rc iu , C zarn kow ie , 
D z ia łd o w ie , T o ru n iu , P ozn an iu  i 
Z a leszczyk ach . W  d z ia le  s zk o ln ic ­
tw a  za w od ow ego  o tw a r ty ch  zosta ­
je  6 n ow ych  u cze ln i za w o d o w ych :

Panstw ow 7a Szko ła  P rzysp o so b ie ­
nia A d m in is tra c y jn o  - h a n d low e­
go, s zk o ły  dw óch  s topn i d la  dzie'- 
w c zą t  p rzysp osob ien ia  w  gospodar 
s tw ie  aom ow em , P a ń s tw o w a  Szko­
ła  K ra w ie ck o  - B ie iiźn ia rsk a , P a ń ­
s tw o w a  Szko ła  M ech an iczn a  i Pań  
s tw o w a  S zko ła  S to la rska . Poza tem  
u le g ły  r e o rg a n iz a c j i-32 szk o ły  za­
w odow e m ęsk ie  i żeńskie.

E?7î a 3 0  b. m.
Siart 12 HaEoniur

w zawodach o puhar Gordon-B^nnctta
D n ia  30 b. m od b ęd z ie  s ię  w  

W a rs za w ie  na lo tn isku  M okotow - 
sk iem  s ta r t  do 24 m ięd zyn a ro d o ­
w y c h  za w od ów  ba lon ów  w o ln ych  
o n a grod ę  G ordon  - B en n etta .

W  zaw odach  ty ch  o p ró c z  A e ro  
klubu R ze c zyp o sp o lite j P o ls k ie j 
(3  b a lo n y ),  b io rą  u d z ia ł a erok lu ­
b y ; n iem ieck i (3  b a lo n y ),  b e lg i j ­
sk i (2 ) ,  fra n cu sk i (1 ) ,  s zw a jc a r ­
sk i (1 ) ,  S tan ów  Z jed n oczon ych  
A .  P . ( l ) ,  h iszpań sk i (1  b a lo n ).

R azem  w  zaw odach  G ordon - 
B en n e tta  u czes tn iczy  7 państw  z 
lic zb ą  12 ba lon ów .

W  zaw odach  w ezm ą  m. in . u- 
d z ia l n astęp u jące  b a lo n y : a e ro ­
k lub  n iem ieck i z g ło s ił  ba lon  
„S a ch sen " —  p ilo t O tto  B ertram  
balon  „D e u ts c h la n d " —  p il. K a ­
ro l G otze . K ró le w s k i aerok lu b  bel 
g i js k i :  ba lon  „B e lg ic a "  —  p il. E r  
n es t D em u yter, balon  „B ru x e l-  
le s "  p il F i l ip  O u ersin . A erok lu b  
fra n cu sk i —  p ilo t  J e rz y  B la n - 
chet. A e rok u b  s zw a jca rsk i —  ba­
lon „Z u r ic h "  p il.  dr f .  T ilg en -  
kam p. H iszpań sk i zw ią zek  a e ro - 
n a u tyczn y : ba lon  „14 de a b r i l "  
p ilo t  A n to n i N u n ez. A erok lu b  
R ze c zyp o sp o lite j P o ls k ie j z g ło s ił 
b a lo n y : „W a rs za w a  2“, p ilo t
F ra n c is zek  H ynek , ba lon  „P o lo ­
n ia  2“ , p il. Z b ig n iew  B urzyń sk i, 
ba lon  „ L O P P " ,  p i lo t  A n to n i Ja ­
nusz.

O rgd n iza e ja  zaw odów  zosta ła  
p o w ie r zo n a ; ppłk . p il.  ba l. J. W o l 
s z le g ie r o w i’ —  k ierow n ik  za w o ­

dów  o ra z  ppłk . p il. A . Chram co- 
wri i pp łk . p il. ba l. J. S ie lew ic zc  
w i.

A e ro k lu b  R . P  o r g a n izu je  w  
d r  29 b. m. w  zw ią zk u  z m iędzy  
na rodow em i zaw od am i ba lon ow e  
m: o puhar im . G o rd o r  -  B en n et­
ta  ;—  im p rezę  w id ow isk o w ą . N a  
p ro g ram  z ło ż y  s ię  s z e re g  a trak- 
ę y j lo tn ic zych , ja k  nn. pokaz 
szybkości sam o lo tów  cyw iln ych , 
ak rob ac ja  szybow cow a , p o c ią g  
szybow ców , lo ty  au to ży ra  w  po­
rów n an iu  z  sam olotem  R W D -9  i 
inne.

W  dniu 30 b. m bedz ie  s ta rt 
balonów7 do za w od ów  G ordon  Ben 
netta .

Powrót Ks. Prymasa
do kraju

W  dniu 8 b. m. ks. k a rdyn a ł 
P rym a s  A u g u s t  H lon d  opu śc ił 
B agn o les  de 1‘O rne, g d z ie  p rze ­
b yw a ł na k u ra c ji, i udał sie n rzez 
P a ry ż  do k ra ju .

Na Wol y n l u
S ta ros ta  p ow ia tu  du b ieńsk iego  

na W o łyn iu  zosta ł za w ies zo n y  w  
u rzędow an iu . W ó jto w ie  4 gm in  w  
p o w iec ie  tym  zo s ta li a resz tow a n i, 
ja k  s łych a ć  za  n a du życ ia  p rzy  bu­
d ow ie  m agazym ów  zb ożow ych . G o­

spodarkę w  p o w ie c ie  dub ieńsk im  

badała  os ta tn io  sp ec ja ln a  k om is ja  ' ją cym  potrzebom  naszego  

m ir is t e r ja in a  z W a rs za w y  j d a rs lw a .

minerałów kolorowych, nie l.cząc się z 
konsekwencjami, jakie to miai > dla 
zapasów z!ota w Banku Rzeszy.”

W  gospodarce tej dążeuienj 
je s t:

„1) jaknajdalej idąca autarkia,
2) sprawiedkwszy podział dochodu 

społecznego.
3) pow.ększenie stanu zatrudnie­

nia,
4) mobilizacja gospodarstwa naro­

dowego juz w czasie pokoju ”
Sukces M usso lin iego : zdobycie 

Ab isyn ji. m im 7) sankcji gospodar­
czych i przy kolosalnym wysiłku 
finansowym , jak  również odbudo­
wa potęgi N iem iec —  dokonana 
przez H itlera  —  w  obu zaś kra­
jach ożyw ien ie życia gospodarcze­
go i kolosalne wzm ożenie poten­
cjału obronnego, przy pomyślnych 
skutkach walk i z bezrobociem 
zdaję się w yraźn ie przem awiać za 
przewagą gospodarki p lanowej 
nad gospodarką liberalną i kla- 
sycznemi metodami w  ekunomji.

P R E M J O W A N IE  P R A C ).

„K u r je r  P o lsk i", w yraża jący  
opin je s fe r  przem ysłowych, oma­
w ia jąc rezu lta ty gospodarki skar 
bowej, która daje n iew ielk ie nad 
wyżki m iesięczne w  budżecie, ra­
dzi zastosować „p rem jow am e po­
praw y", celem um ożliw ienia 
trw ałego zrównoważenia budże­
tów płatników, a przez to wzmoc­
nienia podstaw źródeł dochodu 
skarbu:

„Narzuca się myśl, aby podjąć roz­
wiązanie zagadnienia wysokości da­
nin publicznych. Nie wchodząc tu w 
bliższe szczegóły, można wysunąć 
zasadę, że wzrost wpływów z dane­
go rodzą,u aanin publicznych powi­
nien pociągać, za sobą zmniejszenie 
stawek tych danin. Jeśli więc np. 
wpływy z podatku obrotowego wzro 
sną o 10 proc., stawki tego podatku 
winny być w tym samym stosunku 
ubniżone. Ia  sama zasada winna być 
jednocześnie zastosowana do wszyst 
Kich danin państwowych, komunal- 

j nych i socjalnych, nawet do tych, 
które formalnie nię są zależne od 
czynników7 zmiennych, jak obrót, do­

chód, czy* stan zatrudnienia (świadec- 
two przemysłowe, podatki od nieru- 
chomości i t. p.) Faktycznie bowiem 
wszystkie daniny publiczne, a więc i 

4 t. zw . „sztywne", płacone są z te­
go samego dochodu przedsiębior­
stwa".

Oczyw iście, w  zakresie na- 
,szych obecnych stosunków gospo 
darczych w  chw ili obecnej każde 
odciążenie płatnika je s t pożąda­
ne' i n iew ątp liw ie  pociągnęłoby 
za sobą skutki dodatnie.

A le  te w szystk ie m ałe rozw ią ­
zania, drobniutkiem i środkami 
nie są w  stanie sprostał wzrasta

gosno-
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Z op o zyc ji, jak a  po w yd a len iu  
T ro c k ie g o  w y tw o rz y ła  s ię  w śród  
kom u n istów  n ie za d o w o lo n ych  z 
p o lity k i S ta lina , p ow sta ł ruch  c ’j- 
ję ty ,  ja k  w iadom o, o g o ln ą  nazw ą 
c zw a r te j m ięd zyn a rodów k i, do 
k tó re j za lic zy ć  m ożna ró w n ie ż  ró ­
żne o rg a n iza cy jn ie  nie zw ią zan e  
an i z d ru gą , ani z trzeb ią  m ięd zy ­
n a rodów ką  e lem en ty  r e w o lu c y j­

ne. W io sn ą  roku b ie żącego . k 'e a y  
n a p ięc ie  s y tu a c ji zap o w ia d a ło  mo 
ż liw o ść  w zros tu  w p ły w ó w  lew - 
cow ych  1 ze w zm ożon ą  en e rg ją  
tw o rzon o  „ f r o n ty  lu d o w e '.  T ro c ­
ki o d w ie d z ił sk ryc ie  ca ły  s ze reg  
k ra jó w  zach odn io  - eu rope jsk ich , 
by p ow ią zać  z sobą ży w io ły  w y  
wroto-we lu źn o zw ią za n e  z Mo- 
hkw*ą i na sw o ją  rękę  p od ją ć  ak­
c ję  z rew o lu c jo n izo w a n ia  E u ropy.

S ta lin o w cy , chcąc d la  s ieb ie  za- 
cn ow ać  ow oce  sw e j a g ita c ji,  s i l ­
n ie js i p czytem  będąc fin a n sow o , 
n ie  d op u szcza ją  ze  sw e j s tron y  
do w zrostu  w p ły w ó w  trock is tów . 
D zięk i zab iegcm  B u ch arin a , po*, 
g od zon ego  ob ecn ie  z M oskw ą, 
d a w n ego  op o zyc jo n is ty  do p o li­
ty k i S ta lin a , zdo łan o  „n a w ro c ie "  
r a  kom unizm  m osk iew sk i w ie lu  
w yb itn y ch  p rz ed s ta w ic ie l]  c zw a r  
t e j  m ięd zyn a ro dó w k i, m. in. Hen- 
r io t , M arten sa  o ra z  M e is le ra  
k ie row n ik a  j e j  fin a n sów . 

-P ra w d o p o d o b n ie  ta  sy tu a c ja  
s tw o rzy ła  p o trzeb ę  op racow a n ia  
p rzez  c zw a r tą  m ięd zyn a rodów k ę  
n ow ych  m etod  ta k ly c zn ych  i zw o ­
ła n ia  ta jn e g o  z ja id u  do B red y  w 
H o la n d ji.  2 ja zd  ten , ja k  in fo rm u ­
je  „D a g o la d  va n  N o o rd -B ra b a n t", 
od b y ł się w  dniu  30 cze rw ca  r. b. 
W z ię l i  w  n im  udzia ł g łó w n ie  
p rz ed s ta w ic ie le  o p o zy c ji kom uni­
s ty czn e j z F ra n c ji,  B e lg ji  i H o ­
la n d ji, a tak że  jed en  W ło ch  i 
p rzyp u szc za ln ie  k ilku  H iszpan ów .

C h oc ia ż ob rady  z ja zdu  zasadn i­
czo  m ia ły  ch a ra k te r  k o n sp ira c y j­
n y  i c z łon kow ie  je g o  p rz y b y w a li 
d la  b ezp ieczeń stw a  po jedy ftczo , 
ś c iś le  p rzy  w e jś c iu  leg itym ow a n i, 
o fć rozn ość  posu n ięto  tak daleko, 
że p rócz zeb ran ia  o g ó ln ie js z eg o  
po połudn iu , u rządzono zran a  ze ­
b ra n ie  ś c iś le js ze  p rzezn aczon e 
dla n a jb a rd z ie j w ta jem n iczon ych . 
O ile  zeb ran ie  p ie rw s ze  m iało 
ch a ra k te r  ra c ze j in fo rm a cy jn y , 
d ru g ie  p ośw ięcon e  bylo  cp racow a  
niu p ra k tyczn ych  m etod  p ostęp o­
w an ia . Pu uktem  w y jś c ia  p^zy o- 
p ra co w yw a n iu  tych  m etod  b y lo  
za ło żen ie , że d la  rozpętan  a r e ­
w o lu c ji nie p o trzeb a  o rg a n iza c ji 
m a ją c e j p op a rc ie  w  m asach, w a ­
żn ą nu tom iast je s t  rzeczą , by w 
p ogo to w iu  is tn ia ła  m ala  le cz  chl­
o rze  dobrana  g ru p a  n a leżyc ie  
p rzygu to w a n ych  w odzów , k tórzy  
w m om en cie  d ecydu jącym , w yk o ­
r z y s tu ją c  n a stró j tłum u, m ocna rę 
ką obe jm ą nad n im  w ład zę . Z ad a ­
n ie  poru szen ia  m as m ożna pozo 
s ta w ić , zdan iem  c zw a r te j m iędzy 
n a rodow k i, d ow o ln ym  żyw io łom  
radykalnym i, ch w y ta ją c  s ię  a g ita

cji ty lk o  w tea y , gd y  a itc ja  tam ­
tych  zaw od z i.

Jak w  da lszym  c ią gu  d ow ia du ­
je  s ię „D a gb la d  va-n N oo rd -B ra - 
b a n t", z ja zd  w B red z ie  p rz y g o to ­
w an y by ł w  B rukseli, skąd w ię k ­
szość je g o  cz łon ków  p rzyb y ła  do 
H o la n d ji,  a in te re s o w a li się m m  
żyw o  i k om un iśc i typu  m osk iew ­
sk iego. W  p rzed d z ień  z ja zdu  do 
B red y  p rzyb y ł A u g e z , n a jb liż s z y  
w sp ó łp ra co w n ik  w odza  kom uni­
s tów  fra n cu sk ich  T h o re za , p rz y ­
było  d z iew ię c iu  kom u n istów  n ie ­
m ieck ich  a nadto p rzez  S zw a jc a r  
r ję  w spom agan i p rzez  „c z e iw o n ą  
p om oc " p rz ed s ta w ic ie le  kom u n i­
s tów  C zech os łow a c ji, A u s t r j i  i 
B n łg a r ji.  J ed n ocześn ie  zaś odbyt 
s ię  w  P a -y żu  z udzia łem  B u ch a r i­
na z ja zd  tr z e c ie j m ięd zyn a ro d ó w ­
ki- Z apew n e w  w yn iku  obra-d pa­

rysk ich  p rz yb y ł B u cn arin  a z n im  
razpm  D im itro w  do R o te rd am u  
d la  o s ią g n ię c ia  p o ro zu m ien ia  z 
fro n d ą  w  ram ach  t. zw . L i g i  ko­
m u n istów  m ięd zyn a ro d o w ych  z 
s ied z ib ą  w  A m ste rd am ie . R ezu lta  
tem  ty ch  za b ie g ó w  je s t  p ra w d op o  
dobn ie  d ru g i ta jn y  z ja zd  w  B re ­
d zie  o d b y ty  12 lip ca  w  n ied z ie lę  
i zakoń czon y  nad ranem  w p on ie ­
d z ia łek  os ią gn ię c iem , zd a je  się, 
c a łk o w ite g o  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  
obu od łam am i kom unizm u. P la t ­
fo rm ą , na k tó re j p o rozu m ian o  s ię  
b y ła  n ie w ą tp liw ie  w spó ln ość  h a ­
seł na ok res  n a jb liż s zy . H as łam i 
tym i są : l j  ob sad zan ie  fa b ry k  
p rzez  s tra jk u ją cych , 2 ) op ó r  w ła  
d zy  p a ń s tw ow e j, 3 ) bu dzen ie  n a ­
s tro jó w  rew o lu c y jn y ch  w śró d  ro­
b o tn ik ów  i 4 ) u zb ra ja n ie  roDotni- 
ków .

Proces o szantaż L .3 .P .P .
odroczony

W czo ra j p rzed  Sądem  G rod z­
k im  od d zia iu  X V I I I  ro zp oczą ł się 
p roces  b. s zo fe ra  m arsza łk a  P i ł ­
sudskiego L eon a  M igu ly , k tó ry  
p od a jąc  s ię  za red ak to ra  tygodn i 
ka „•W arta ", s zan ta żo w a ł s ze reg  
c z łon ków  zarządu  L . O. P . P., 
g rożąc , że  u jaw n i w  tygodn iku  
kom prom itu jące  ich  szczegó ły . 
C elem  szan tażu  b j lo w ym u sze­
n ie  r o s a d y  K ie d y  to  s ię  n ie  uda 
lo, s zan ta żys ta  zażąd a ł 3.000 zl. 
za m ilczen ie . Pokazan o  mu za to 
d rzw i. W te d y  p o ja w iły  s ię  w  
„W a r c ie "  n o ta tk i, zap ow iad a ją ce

o g ło s zen ie  r ew e la c y j o m ach in a ­
c ja ch  d z ia ła c zy  L . O. P . P  W ó w ­
czas za rząd  L . O. P . P  z ło ży ł do­
n ie s ien ie  do p rok u ra tora .

M ig u ła  od p ow iad a  z aresztu . 
W c zo ra j p rzes łu ch an o sze reg  
św iad k ów  z gen . B erbeck im  na 
cze le , k tórzy  s tw ie rd za li p rób y  
szan tażu , poczem  ro zp ra w a  zosta 
ła  od roczon a , p on iew a ż  pełn om oc 
nilr L . O. P . P . adw . Skoezyń sk i 
m usia ł udać s ię  na p roces  za b ó j­
cy  d y rek to ra  Gos>'eckiego —  Szy- 
rr ika, w  k tórym  rep re zen tu je  po- 
w ó d z tw o  cyw iln e .

Blaski i nędze Ber f stawia
2,5 miliona tonn ropy wyprodL^ON/ało „miasto szyW*”

58 CSXe!£P*lvdlo zaiśch w Mińsku
W  zw iązku  z za jś c ia m i czer- 

w cow em i w  M ińsku  M azo w ieck im  
p oc iągn ię ty ch  będz ie  do o d p o w ie ­
d z ia ln ośc i 50 osób za u dzia ł w  na­
padach p od p a leń ,ach  i ra b u n ­
kach. O skarżen i, z ra c ji p op e łn io ­
nych p rzes tęp stw , p od z ie len i są 
na c z te ry  g ru p y  i z tego  powodu 
za p o w ia d a ją  s ię  c z te ry  ou dz ie łoe

p rocesy .
N a d z ó r  nad  dochodzen iem  w  

sp raw ie  M ińśka, k tó re  je s t  ju ż  
na ukończen iu , o b ją ł p ro k u ra to r  
Ż eleń sk i. W szy s tk ie  sp raw y , doty  
czące  za jś ć  w  M ińsku  - M az. skon 
cen trow a n o  w  rękach  dw uch  sę­
d z iów  ś ledczych .

Lokale przemy słowo
Projbkt powołania korsiijji arbitrażowej

N a  osta tn iem  pos ied zen iu  K o ­
m ite tu  Ekonom  cznego  M in i­
s trów , b y ła  ro zp a try w a n a  sp ra ­
w a  w y łą c zen ia  spod och ron y  lo ­
k a to rów  lok a li p rzem ysłow ych  i 
h an d low ych , o ra z  w ięk szych  m ie 
szka lnych . W ś ró d  sposobów  za ła ­
tw ien ia  tego  nader is to tn ego  za ­
g ad n ien ia  w ysu w an y  jes l w ko­
łach  gosp od a rczych  m. in. p ro jek t 
p ow o łan ia  do życ ia  komisy j a rb i­
tra żow ych .

K o m is je  te, w yposażon e  w  m an 
dat os ta teczn ego  ro zs tr zy ga n ia  
sporów  w  w ypadkach  w y p o w ie ­
dzeń  lok a li, za ła tw iły b y  spraw y

in d yw id u a ln ie , nie* u s tan aw ia ją c  
żadnych  p re ju d yk a tów .

N ie  je s t  jed n ak że  przesądzone, 
czy  n a d zw ycza j tru dn e to za ga d ­
n ien ie  zo stan ie  u regu low an e  
zgodn ie  z w n ioskam i w ięk szośc i 
z ło żon ych  m em orja łów , p rzez  
w p row a d zen ie  k ilk u le tn ie g o  okre 
su p rz e jś c io w eg o .

O kres ten  u m oż liw iłb y  kup iec- 
tw u rzem ios łu  p rzys to so w an ie  
s ię  do w o ln ych  um ów najm u, 
p rz e c iw  czem u w  zasadzie , żadne 
o rg a n iza c je  gosp od arcze  n ie p ro ­
tes tow a łyb y .
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poleca swoie 
d o s k o n a ł e LODY „CA5SATE” , BOMBY, KREKÓWKł

C o d z . e n n i e  k o n c e r t y

B O RYSŁAW  w  s!erpniu

Gdy podjeżdża się wąską, w yboi­
stą, trusaawiecką szosą do Borysła­
wia —  zdaleka już bija w  nozdrza, 
niesiony wiatrem, charakterystyczny 
zapach nafty. Przed oczami wyrasta 
nagie czarny, smutny las wiertni­
czych szybów, plątanina wież, ru­
sztowań, kominów, w  których cie­
niu kryją się małe. nędzne chałupin- 
k'. mieszkańców tego dziwnego mia­
sta, —  miasta mdjonerów i nędzarzy.

P IE K ŁO  B O RYSLAW SKICH  DRÓG

Samochód kieruje się zwolna dłu­
gą, oparkacioną uliczką. Potworne 
aoły wypełnione po brzegi nigdy nie- 
wysychającem, lepkiem, czarnem 
biotem, porozrzucane wielkie kamie­
nie wśród biegnących krzywą linją 
oplotkow, tworzą prawdziwą zasadz­
kę dla każdego pojazdu. Przejeżdża­
jąca fura zgrzyta i trzeszczy złow ro­
go, jakby się miała za chwilę rozle­
cieć, nasz poczciwy Ford posuwa się 
naprzód w niesamowitych podsko­
kach. Szofer klnie soczystenii wyra­
zami.

Pozostanie dla mnie wieczystą ta­
jemnicą, w  jaki sposób Borysław — 
miasto największych bogactw mine­
ralnych, miasto potężnej gałęzi prze­
mysłu, jaką jest eksploatacja ropy 
naftowej, —  nie doczekało się jako- 
tako uporządkowanych dróg. Wpraw 
dzie rope naftową przesyła się do ra- 
finerji w  Drohobyczu przy pomocy 
kilkumetrowego rurociągu —  aie 
transport narzędzi części maszyn, w y ­
w óz produkowanego w  znacznych i-
lościach wosku ziemnego   wynia
ga przecież drogi lądowej —  nie mó­
wiąc już o wygodzie staiych miesz­
kańców z okolicy, no i nieszczęsnych 
turystów. Jedno jest pewne, że gor­
szych drog, bardziej zaniedDanych i 
brudnych ulic nie ma chyba żadne 
miasto w  Polsce- A  przecież Bory­
sław liczy zgórą 42.0d0 mieszkańców 
i rozciąga się na przestrzeni 3 kilo­
metrów I

( SK AR B Y  B O R YSŁA W IA  I BOSY 
M IIJ O N Ł R

Mało kto zdaje sobie spiawę, że 
to „gniazdo niechlujstwa" —  brzyd 
ka, zażydzona mieścina, jest zarazem 
skarbnicą nieprzebranych bogactw. 
Hustruią to najlepiej cyfry, z istnieją 
cych w  Polsce terenów naftowych 
Borysław wyprodukował dutychczas 
ze swych kopalń największą ilość ro­
py —  około 2,5 mdjona tonn. Chcąc 
przedstawić obrazowo tę zawrotną i- 
lość —  należy wyobrazić sobie nie­
skończenie długi szereg wagonów - 
cystern po lO.OOU kg. zawartości Każ­
da —  wypełniony ropą boryslawską. 
Cysteinami temi moglibyśmy opasać
kulę ziemską   i jeszcze zostałoby
wiele wolnych wagonów. Jeśli da.cj
zważym y   żc nawet dziś, w  czasie
kryzysu —  wagon ropy kosztuje 
1.500 zt., że Borysław posiada zgć ią  
1 300 otworów  wiertniczych, produ­
kujących od kilku do kilkunastu cy­
stern dziennie, a inwestycje włożone 
w eksploatację terenów sięgają w 
miljony (koszt budowy jednego szy­
bu wynosi około miljona z ł ) —  u- 
przytomnimy sobie, że wartość tere­

nów horyslawskich jest . istotnie ol­
brzymia

Szkoda tylko, że blisko 8c procent 
kapuaiu reprezentują tu cudzoziemcy 
—  głównie Francuzi i Anglicy, na 
znikomą resztę składają się Żydzi, 
Rusini i Polacy. Najlepiej na „naf- 
cianym interesie" wyszii niewątpli­
wie niektórzy chłopi ukraińscy —  po. 
siadacze większości bcrysławskich 
gruntów Oddając w  dzierżawę za­
granicznym przedsięDiorcom złoto­
dajną ziemię, zastrzegli sobie wysoki 
procent od wartości produkcji ropy 
orutto —  wynosi to często kilkanaście 
tysięcy zl. miesięcznie. Majątek pew ­
nego Ukraińca złożony w  banku w y ­
nosi obecnie około miljona zl. —  co 
me przeszkadza, ze jego właściciel 
chodzi... boso, sam pasie krowy i ja ­
da tylko kapustę, chleb i kartofle. 
N ic umie inaczej...

2 TYS. KG . R O PY  N A  G O D ZIN Ę

Zbliżamy się do jednego z więk 
szych szybów. Pod stopami lśnią ka 
iuże wody, pokrytej kożuchem repy 
naftowej, który mieni się w  słońcu 
oarwami tęczy. kotłami huczą ma 
szyny —  pod drewnianym osmolo­
nym stropem szybu błyszczy stalo­
wa, cienka lina, którą spuszcza się 
właśnie wgląb otworu wiertniczego. 
Wytrysk ropy z głębokości półtora 
kilometra pod ziemią następuje tutaj 
co pół godziny. Czekamy. Chrobo­
cze leKKO lina, z wąskiego otworu 
zaczynają wydobywać się gazy _  i 
oto na powierzchnię wytryska potęż­
ny snop ciężkiej, zieionawo-bronzo- 
wej cieczy. Jeden tani wytrysk, trw a- 
jący niespełna dwie minuty przynosi 
1-000 kg. ropy —  potem znowu pa­
nuje spokój na następne pól godziny. 
W  pracy szyou naftowego, niema

przerw —  pracuje się na trzy zmiany 
przez całą dobę.

P R Z Y  B IED A-SZYBIE

Liczne bieda-szyby Borystawia ek­
sploatowane są przeważnie orzez_ 
bezrobotnych inżynierów. Parę be­
czek ropy dziennie —  to dla nich 
prawdziwy skarb.

Przy ciężarowym samochodzie mo­
cuje si? właśnie z ciężką oeczką za- 
morusany człowiek o inteligentni m 
wyrazie twarzy. Chętnie wdaje się w  
rozmowę. Był kiedyś kierownikiem 
szybu —  po reduKCji kupii za oszczę­
dzoną gotówkę taki mniejszy bieda- 
szybik. T o  tak, jak gra aa loterji. 
■ftioo wielka wygrana, albo nędzna 
stawka —  albo nic. Jego bieda szyb 
daic 5 beczek ropy dziennie ale czy 
długo będzie jeszcze dawał —  n.e- 
wiadomo.

  A  sytuacja robotników? Ft,
macna ręką. —  Dość powiedzieć, że 
dawniej przy szybach naftowych pia- 
cowaio 15.000 ludzi —  teraz ledwie 
trzecia część tego. A  miasto przecież 
duże —  zgórą 40-000 ludzi, którzy 
żyć muszą. 5000 pracujących me u- 
tizym a pozostałych 35-dOO. Gazsiki 
tych, którzy żyją z handlu nie moż­
na liczyć —  sklepy są uoogip, nie­
liczne i przeważnie w  rękach żydow ­
skich _  choć daje się zauważyć ruch 
w kierunku tworzenia placówek 
chrześcijańsKich. Coraz częściej sły­
szy się o rozbojach, kradzieżach, któ­
rych sprawcami są mieszkańcy Bo­
rysławia, Drohobycza i okolic. Jo  
wszystko skutki nęazy i bezroDOCia.

Borysław _  to jeszcze jeden przy­
kład smutnej polskiej prawdy: pie­
niądze dla oocych — a nędza dia 
swoich, (a. o.)

Ki wawy dramat na Solcu
Tragiczny finał feśjki ulicznej

Z  cu k iern i L ite w s k ie j p rzy  ul. 
O rd yn a ck ie j p ow ra ca ło  do domu 
to w a rzys tw o , z łożon e  z pp .: 25- 
le tn ie j M a r j i  N o w a c k ie j, ro zw ó d ­
ki, j e j  zn a jom ego , W ła d ys ła w a  
R o liń sk iego , b ra ta , I Z ygm u n ta  
G rzeszczaka  i je g o  f.a rzeczon e j, 
S ta n is ła w y  P ie la e zk ó w n y . N a  r o ­
gu ul. C ze rw on ego  K rz y ża  i S o l­
ca w szy scy  za trzy m a li s ię  p rzy  
budce z pap ierosam i. S to ją cy  w 
pob liżu  ja k iś  n ie zn a jom y  m ęzczy  
zna zaczą ł w  n ieg rzec zn e j fo rm ie  
napastow ać n a rzeczon ą  G rze ­
szczaka. M ięd zy  G rzeszczak iem  i 
n ie zn a jom ym  w yn ik ła  g w a łto w n a  
sp rzeczka  a następn ie  bó jka.

N ie zn a jo m y  w  p ew n e j ch w ili 
dobył gw a łto w n ym  ruchem  re ­
w o lw e r  z k ieszen i i sk ierow a ł 
broń w  s tron ę G rzeszczaka. W  
czasie  szam otan ia  pad ł s trza ł. 
P rz e ra żo n y  G rzeszczak  puści t rę 
kę napastn ika, k tó ry  p ow tó rn ie  
s tr ze lił,  t r a f ia ją c  s ios trę  G rzesz­
czaka, p. N ow ack ą .

K u la  t r a f i ła  n ie s zc zęś liw ą  ko­
b ie tę  w  serce, pow odu jąc  śm ierć 
na m ie jscu .

Z b rod n ia rz  na w idok p ad a ją ce j

Z  t a d j a

Hiiirofjm na USimpla^zie
M ia łem  w ła śn ie  rozp ocząć  p i­

san ie  tego fe lje to n u , gd y  o tw a r ­
ty  g ło śn ik  p rzyn ió s ł m i (a  w r.iz 
ze m ną dzies ią tkom  ty s ięcy  in ­
nych  s łu ch a czy ) os trą  besztan inę 
za  to , że  jes teśm y n iep op raw n i in ­
d yw id u a liś c i i n ie um iem y cho 
d zić  po w a rs za w sk ie j je zd n i. W r a ­
żen ie , odn ies ion e  z pogadan k i p, 
N ie s !o łow sk ,ego , zrek a p itu lu ję  w 
dw óch  a p e la ch : ,

1 ) P od  adresem  K lu bu  O ptym  
stów , aby s tara ł się p rz e c iw d z ia ­
ła ć  tego  rod za ju  kazan iem  p rzez  
m ik ro fon , g d j ż zn iech ęca ’ ą s łu ­
chacza  —  a lbo do ży c ia  w o gó le , 
a lbo do ra d ja  w  szczegó ln ośc i. O l­
b rzym ia  w ięk szość  w yb ie rze  o c zy ­
w is ta  to d ru g ie  w y jś c ie . R a d jo  ni­
czego  n ikogo nie n a u c z j, je ś l i  oę- 
d z ie  n u d z i ć .  I  n ie  t r a f i  do n i­
c z y je g o  p rzekonan ia , je ś li  będzie  
w y w o ły w a ło  u s łu ch acza  od ru ch o ­
w y p r o t e s t .  P u b lic zn ość  w a r ­
szaw ska odzn acza  s ię dużem  zb ic- 
row em  poczuciem  d yscyp h n j 
porządku  —  i p. N ies io ło w sk i wy 
rzą d z ił je j  k rzyw d ę  sw em i tep ry - 

m endam i.

£ ) P od  adresem  zaś p. p re le g en ­
ta sk ierow ać  m uszę apel, aby le ­
p ie j u zgad n ia ł początek  p oga d a n -j 
ki z je j  końcem  pod w zg lęd em ' 
z w ą z k u  lo g ic zn ego . Bo jeś liśm y  
na w s tęp ie  u s łysze li, że w rę c z  nie 
by lo  w ypadku , aby sam ochody sto­
sow a ły  s ię  do is tn ie ją c e g o  naka­
zu p o lic y jn e g o  za trzym yw a n ia  się 
p rzed  p rzystan kam i, gdy  lu dzie  
zd ą ża ją  do tra m w a jó w , a na koń­
cu, że d la tego  n a leży  p rzech odzić  
je zd n ię  je d y n ie  w  punktach  na to 
w yzn aczon ych , p on iew aż na nich 
zn a jd u jem y  się  pod sp ec ja ln ą  „o- 
ch ro n ą " —  no to p rzec ie ż  jedn o  
p rzec zy  d ru giem u . M ożn a  p rz e ­
ch odz ić  je zd n ię  po sam ych łeb ­
kach b ia łych  g w o źd z i i być zm a­
sakrow an ym  p rzez  rozpęd zon e  au ­
to. N a  nic s ię  n ie zdadzą  an i ape­
le, ani kary w obec pu b licznośc i, 
pók i sam ochody (a  zw la s z c z " 
n iek tóre  sam och ody ) s tan ow ić  bę­
dą „ ta b u "  d la  p o lic j i  i s tosow ać 
będej nadal d o tych czasow ą  bezce- 
rem on ja ln ość  w obec  p rzech od ­
n iów . M ogą  za trzym yw a ć  się 
p rzed  p rzys tan kam i w  P ozn a n iu —  
m ogą  i w  W a rszaw ie .

Ale. p rz e jd źm y  do rzeczy  na j- 
.ya żn ie jsze j, t. j .  do a u d ycy j o- 
k m p ijsk ich , a w  p ie rw s ze j lin ii — 
rep orta ży . P rz ed  paru  dniam i 
jedn o  z p ism  w arszaw sk ich  ude­
rzy ło  H uraganow ym  atak iem  na 
p. T ro ja n o w s k ieg o , za rzu ca ją c  
mu... n .ezdarność, na iw ność, brak 
s !ów  i zdo ln ośc i, „ zh is te ry zo w a n y  
g los  p io w in e jo n a ln e g o  a k to ra "  
itp. itp . Jeś li tak ie  za rzu ty  sp o ty ­
ka ją  sp raw ozd aw cę  tak  w ysok ie j 
i pow szech n ie  p rzez  rad io s łu ch a ­
czy  uznanej k lasy, to cóż się dzi 
w ić  fa k to w i, p rzytoczon em u  p rzez 
s ze fa  b .ura s tud jów  w  je g o  o s ta t­
n ie j pogadance, że doskonały  r e ­
po rta ż  p. Rudz\ń sk iego z m eczu 
P o lsk a — W ę g ry  nazwano... „sk a n ­
da liczn ym ' ?

Są jes zc ze  w  P o ls c e  (ch o c ia ż  
coraz b a rd z ie j w m n ie js zo ś c i) lu ­
dzie, u w a ża ją cy  i sam sport 
i w sze lk ie  n im  za jm ow an ie  
s.ę za „w a j ja c tw o " .  Są tak ­
że  w ie c zn i m alkon ten ci. A  są ró w ­
n ie ż  i tacy, k tó rzy  w a rto ść  k s ią ż­
ki sądzą w ed le  op raw y , a obrazu  
w ed le  rum. C i w szyscy  n ie p ow in ­
ni s łu chać rep o rta ży  z B e r lin a : 
bo poco iry to w a ć  się i w y ła d o w y ­
w ać  tę ir y ta c ję  w  b ezsen sow n ych  
k ry tyk ach  ?

W  au d yc ja ch  o lim p ijsk ich  były  
pew ne słabe punkty  —  o czem  ni 
że j. P rz y zn a ć  jed n a k  trzeba , że 
ca ła  s p o r t o w a  ich strona  jest, 
ja k  dotąd, p os taw ion a  doDrze —  
o w ie le  lep ie j, n iż w  zim ie, gdy  
tra n sm is je  z G a rm isch -P a rten k ir- 
chen w' n .e jcdnem  szw an kow a .y . 
C odzien n e w ie c zo rn e  rekap itu la - 
e je  p. O lku szm ka są jasn e , ob ra ­
zow e  i za jm u jące . W szy s tk ie  r e ­
p orta że  —  czy  to  bezpośredn ie , 
czy  z p ły t —  d a w a ły  dobry  ob raz 
tego , co s ię  w  B e r lin ie  ro zg ry w a

O czyw is ta , na w artość  rep o rta ­
żu w p ły w a ją  n iety lko  k w a lif ik a ­
c je  sp raw ozd aw cy , a le  i sam te ­
m at. T o  te ż  n a jw ięk sze  dotąd 
w ra żen ie  w y w a r ła  tra n sm is ja  m e­
czu p o lsk o -w ęg ie rsk iego  —  n ie ty l­
ko d zięk i rze czow o śc i i tem pera ­
m en tow i sp ia w o zd a w cy  p. B u­
dzyń sk iego , a le  ró w n ie ż  spow odu 
nader em o c jon u ją cego  zakoń cze­
nia m eczu.

Co do p. T ro ja n o w sk ieg o , to 
m ia ł on n ie jed n o k ro tn ie  c ię żk ie  
zadan ie, g d y  np. trzeb a  było  
czem ś w yp e łn ić  ca ły  kw ad ran s 
n iep rzew id z ia n e j zw łok i, spow o­
dow an e j p rzem ów ien iem  Sven  H e- 
d ina. M ia łem  ju ż  n ie ra z  sposob­
ność om aw iać  duże za le ty  tego 
sp raw ozd aw cy , b ędącego  d la  ełu 
chacza żyw em  i n ieu stan n ie  czu j-

nem  okiem  i uchem. D zięk i tym  
w a lo rom  je g o  rep o rta że  są z a w ­
sze p las tyczn e  i pęłnu b a rw y : a 
choć np. w spom n ian y w y że j k ry ­
tyk  w y tk n ą ł ja k o  „c u r io s u m " po 
rów n a n ie  zaw o ju  b iegn ącego  H in ­
dusa do n ieb iesk iego  ja jk a , to 
w ła śn ie  tak ie  u jm ow a n ie  sp ra w o ­
zdan ia  da je  s łu ch aczow i n&jSfięk- 
szą  ob razow ość . A  że s ię  czasem  
t r a f i  ja k iś  Iapsu s: lep sze  to, n jz 
popraw ność, p an u jąca  nad k a ż ­
dym  ruchem  i kazdern słow em , a le  
n iczem  s ię  n ie  p rz e jm u ją c a : bo 
w ted y  d op ie ro  p ow sta je  p ra w d z i­
w y  „k ry m in a ł" .

*  a- .
N a  k ry tyk ę  natom iast zas łu ży ł 

rep o rta ż  z sam ego o tw a rc ia  O lim - 
p jady, T u  n ie  po trzeba  było  p rzy  
m ik ro fo n ie  sp ec ja lis ty -sp o r tow ca , 
n a tom iast n a leża ło  p rzyg o to w a ć  
s ię  do rep o rta żu  w  sposób r z e ­
czow y, aby np. nie m ieszać  D an ji 
ze  S zw a jc a r ją , skoro m ożna było  
m ieć spis porządku , w  ja k im  w y ­
s tęp ow a ły  d e lega c je , o ra z  aby  za ­
zn a jom iw szy  s ię  na czas z cere- 
m on ja łtm  o tw a rc ia , n ie  op o w ia ­
dać nam o rzeczach  pod rzędn ych  
w  m om encie, k iedy  k an c le rz  H i ­
t le r  w y g ła s za ł k rótką fo rm u łk ę  o- 
tw a rc ia  bo H it le r a  b yłby  rad  
u słyszeć każdy  ze słuchaczy .

W a d ą  ró w n ie ż  b y ło  pow :'erze-

na z iem ię  kob ie ty , r zu c ił s ię  do 
u cieczk i. G izeszczak , c h w y c iw ­
szy  ceg łę , p o b ieg ł za zb rod n ia ­
rzem , k tó ry  w  k ilku  sKojcacn zna 
la z ł s ię  p rzed  dom em  p rzy  u h ey  
C zerw on ego  K rz y ż a  12, gd z ie  
w pad ł do b ram y.

G rzeszczak  w id z ia ł, że  zb rod ­
n ia rz  w p ad ł do m ieszkan ia  n a  1 
p ię trze , n a leżą cego  do k ap itan a  
J ó ze fa  P rz yb y lsk ie g o .

Zaw iad om ion o  p o lic ję  10 korni 
sa r ja tu  i u rząd  ś led czy . W obee  
p rz y b y łe j p o l ic j i  zb ro d n ia rz  uda­
w ał, że o n iczem  n ie  w ie . N a sk u ­
tek  n ie zb ity ch  jed n ak  dow odów  
w in y , zb rod n ia rza  a resz tow a n e , 
O kaza ł s ię  ram  T a d eu sz  D w o ra ­
kow sk i.

W  czas ie  p rzep row a d za n ia  D w o  
rakow sk iego  do doruzki, tłum , ze 
b ran y  p rzed  dom em  u s iłow a ł go 
z lin czow a ć , p rzeszk o d z iła  tem u 
jed n ak  p o lic ja .

Ś w iad ków  za jś c ia  w  lic zb ie  10 
p rzew iez ion o  sam ochodem  p o l i­
c y jn ym  do urzędu  ś ledczego , ce­
lem  n a tych m ia s to w ego  p rzeo łu - 
chan ia.

n ie  fe lje to n u  o o i im p ja d z u  sztuk i 
p. M u sza łów n ie , z re sz tą  zn an e j z 
dobrych  rep o r ta ży  typu  sp o łecz­
n eg o : tu bow iem  w sk azan e  b y ło  
u życ ie  k tó rego ś  z l ite ra tó w , k tó ­
ry  d a łby  jak aś  b a rw n a  syn te ty cz­
ną im pres ję , a n ie  zw yk łą  ty lk o  
„ r o b o tę "  d z ien n ikarską .

fi
T ro c h ę  tak że  za duże ty ch  fa n ­

fa r , k tó re  p rzy  częs tszem  s łu cha­
niu ■ za c zy n a ją  d z ia ła ć  p rzyk re  
sw o ją  ltrzy k liw o śc ią . N a le ża ło b y  
o g ra n ic zy ć  s ię  do k ró tk ie j paro- 
ta k to w e j pobudki. T a k że  i nad­
m iern a  p ropagan da , aby  s łu ch acze  
b ra li u d zia ł w  kon ku rs ie  o l im p ij­
skim  na n a jlep s zą  au d yc ję , m oże  
o s ta teczn ie  m ocno dokuczyć. Już 
p rzec ie ż  w iem y, pocc ty le  ra zy  
tem  n u d n e?  .

D ob rym  natom iast pom ysłem  
b y ło  n adan ie  s łu ch ow isk a  P a ran - 
dow sk iego  „G a łą zk a  o liw n a " , k tó ­
re  w sk rzes iło  p rzed  naszem i o c zy ­
m a ig rzy sk a  o F m p ijsk ie  i s ta re j 
G rec ji D oskon ale  h a rm on izow a ło  
to z ak tu a ln ą  ch w ilą  i da ło  słu ­
chaczom  zn aczn ie  w ię c e j,  n iż  ca ła  
s e r ja  sp ec ja ln ych  na ten  tem at 
od czy tów . T o  te ż  m am  w ra żem e . 
że s ię  ta  a u d yc ja  zn a jd z ie  w  g ro ­
n ie  trzech , u znanych  za  n a jlep ­
sze —  p rzyn a jm n ie j ja k  dotąd

M a r ia n  f lr / e p o r c z y k .
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ą a w ę d k a  n i e d z i e l n a

P a n  W a l e r y  r e 2 t * hub
W a le r y  K łęb u szek  n ie  w y je ch a ł 

na urlop,.. Już soo ie  u ło ży ł W3z y ' 
stko w  w a liz c e  bardzo  system a­
ty c zn ie  ’ dok ładn ie  —  jak  zaw sze  
zw yk ł c zyn ić  —  k u p i! n a w et b iie t  
do M ila n ó w k a , b a ! w s ia d ł n aw et 
do w agonu, lecz  w  o s ta tn ie j 
ch w ili h o p ! —  w yskoczy ł.

C d y  pe łen  zd u m ien ia  u jrza łem  
go  na zw yk łem  m ie jscu  w  cu k ier­
ni, zo w o la iem :

—  P a n ie  W a le r y !  Jakże to?  N ie  
w y je ch a ł pan?...

—  N ie!
—  C zem u?
—  K ró l a n g ie lsk i t e ż  n ie  w y je -  

c n a ll
Z am ru ga łem  ze zd z iw ien ia . P an  

W a le r y  tym czasem  p rzyo zd ob ił 
scDie o k rą g łą  tw a rz  pap ierosem  
i p ow o lu tku  zap a lił. P o  c h w ili 
m ru kn ą ł z za  chm ury d ym u :

—  C op raw da , n ie  d z iw ię  mu 
się.

—  Komu?
—  A  E d w a rd o w i V I I I !  Bo n iech  

pan p ow ie , co to  za p rzy jem n ość  
s ta le  ch o dz ić  w  otoczen iu  tak ich  
a n io łó w  -  s t r ó ż ó w ’ . T f u '  u d ja- 
b ła... Id z ie  sob ie J ego  K ró lew sk a  
M ość  do pa łacyku  ak tork i, a tu 
c ią gn ie  za  n im  tak i fa c e t, jaK  ten  
dym  za  pap ierosem

—  R ze c zy w iś c ie  n iep rzy jem ­
n e !...

—  B a ! K r ó l  zn ika  za  d rzw ia m i 
poko ju  na m iły  f l i r c ik ,  a tu agen t 
ju ż  p odsłu ch u je , a lbo, Św inia, 
p rzez  d z iu rkę  od k lucza  p o d g lą ­
da. Ł a jd a c tw o !. . .  M ia ł k ró l je g o ­
m ość ra c ję , że  n ie  w y je ch a ł.

— ■ P ew n o ...
—  I  ja  le ż .
—  Przecież panu me grozi in­

wigilacja...
—  A ie  te ż  n ie  m am  ak to rk i!...
—  H m
—  P o có ż  w ię c  w y je żd ża ć ?

P y ta n ie  to  tak  m n ie  zask oczy ­
ło , że  n ie  w ied z ia łem , co o d p ow ie ­
d zieć . K łęb u szek  zaś zadum ał się, 
w y c .ą gn ą w s zy  d łoń  z t le ją c y m  
p ap ierosem  ku p o p ie ln ic zce  i 
ró w n ie ż  m c  n ie  m ów  ił. P o  pew  
r y m  czas ie  s trzep n ą ł pop ió ł, za ­
c ią g n ą ł s ię  i b ą k n ą ł: |

—  Żaden  dżen te lm en  n ie  w y - ( 
je żd żą  na u rlop . B z ld w in  też n ie 
je d z ie !

—  C zy  dosta ł pan posadę w  
M . S. Z -ec ie , że  chce pan czuw ać 
w  W a rs za w ie ?

—  Ja w c ią ż  czekam  na rządo­
w ą  p osad ę ! —  odparł. —  A le  g d y ­
bym  p ra co w a ł w  M . S Z., to  n a­
pę w n obym  w y je ch a ł. N a  W ie r zb o ­
w e j spoko jn ie. W  E u rop ie  burza, 
a le na W ie r z b o w e j spokojn ie,..

—  T o  św ie tn ie .
—  W łaśn ie ...
P a n  K łębu szek  zad zw on ił na 

Kelnera , u d erza ją c  łyżeczk ą  w f i-  
łizanKę.

—  S łu ch am ? —  sk łon ił się k e l­
ner.

—  Jeszcze ra z pół c z a r n e j !
—  W  te j ch w ili służę.
Z n ów  sp o jrza łem  zdum iony na 

K lębu szka , bo zaw sze  p i ja ł  ty lko  
jed n ą  po łów kę.

T .  D o ł ę g a - M o s t o w i c z

—  Odstępuje pan od swoich 
zwyczajów, parne W alery ! —  rze­
kłem.

—  Być muże, że od swoich od­
stępuję, zato przy stosowuję się do 
zwyczajów panujących w  na­
szych miarodajnych sferach.

—  Mianowicie?
—  Poprostu me spieszę się. P i- 

„ę sobie jedne pół czarnej, potem 
drugie pół czarnej, potem trze­
cie... W  każdej filiżance powolut­
ku mieszam cukier, nie spieszę 
się! Tak robi wpływowe towarzy­
stwo.

—  To w  A n g lji! U  nas żłopią 
białą wodę tak prędko, że aż w 
gardłach bulgoce.

—  Prawda... A le oprócz puśpie- 
chu z wódką, z mezem więcej się 
nie spieszą. Postanowiłem naśla­
dować górne sfery. To dobrze 
robi.

Pan Kłębuszek podparł ręką 
twarz i zapatrzył się w  przeciw­
ległą ścianę. W yglądał jak wcie­
lenie zagadki. Wiedząc z do­
świadczenia, ze nie należy mu 
przerywać milczenia, bo nic nie 
zechce wytłumaczyć —  milcza­
łem. Z drugiej strony, nie mogąc 
wywnioskować z jego lakonicz­
nych powiedzeń, do czego prowa­
dzi —  zżymałem się i niecierpli­
wiłem wewnętrznie.

Tymczasem kelner podał pół 
czarnej i cukier w  torebce z sze­
leszczącego papieru. Drobna ręka 
pana Kłębuszka sięgnęła po to­
rebkę i Wysypała jej zawartość 
do filiżanki. Po chwili łyżeczka, 
puszczona w powolny ruch mie­
szania cukru, wytworzyła w fiłji- 
żance wir. Okrągła twarz pana 
Walerego nachyliła się nad w i­
rem w pełnej skupienia zadumie,

—  Panie Walery, niech pan 
przestanie mieszać to czarne 
kawsko i pow .e coś ciekawego.

K łębu szek  p oc iągn ą ł zgas łego  
pap-erosa .

—  Nie pali się! —  rzekł.
—  S'użę panu zapałkami, ale 

niechże pan mówi po ludzku!
—  N ie  trzeba! —  powstrzymał 

pełnym powagi gestem mój od­
ruch. —  Nie należy się spieszyć. 
Tak robią nasi dżentelmeni. To 
wchodzi w tradycję.
• —  Powtarza mi pan to do znu­
dzenia. Niechże pan tłumaczy się 
jaśniej.

—  Hm, widzi pan, —  począł ce­
dzić słówkami pan Kłębuszek, —

ja  w ła ś c iw ie  ze iga iem , żem  n ie  
p o je ch a ł na urlop  d la tego ,’ że 
k ró l a n g ie lsk i da ł m ; d ob ry  p rzy ­
kład, . I  m e d la tego , ż e  tam  Bald- 
w in  s iedz i w  A n g l j i .  D ja b li m i do 
a n g ie ls k ie j a r y s to k ra c ji !  'N ie c h  
n ie  jad ą , n ie  b ędę  ich  p o p ę d za ł ’ 
N ie  po jech a łem  ze sw o ich , p o l­
skich , pow odów . K to  s ię  p rz y g o ­
to w u je  do ODjęcia p osad y  pań ­
s tw o w e j w  P o ls ce , m usi nabrać 
naszych  polsk ich  m an ier... N ig d y  
n ie  trzeb a  s ię  sp ieszyć , w ię c  te ż  
n ie  posp ieszy łem  s ię  na urlop . 
M oże  m i to p o lic zą  na p lus p rzy  
s taran iu  się o  posadę.

—  M o ż e ' A le  skąd pan w y ­
w n iosk ow a ł, że  n.ie n a le ż y  s ię sp ie 
s zyć?

—  Hm ... M am  dar s p o s trze ga w ­
czy. N iech  m i pan r o w ie , c zy  cze ­
k a liśm y  szesn aśc ie  la t  na w p ro ­
w ad zen ie  w  ży c ie  r e fo rm y  ro ln e j ?

—  C zeka liśm y !

—  A  w id z i p a n ! P rz^ z  ten  czas 
p r iy b y ło  n ow ych  s iedem  m iljo n ó w  
o b yw a te li, w a ru n k i c ię  zm ienny, 
w ięc  ją  pew no z rea lizu jem y . L e c z  
u nas zaw sze  trzeb a  na coś c ze ­
kać... T a k i ju ż  cn a ra k te r  n a rodo ­
w y, mus, kon ieczność... Czekamy 
w ięc  na co innego...

K łęb u szek  um ilk ł i zab ra ł się 
znowu do m ieszan ia  kaw y.

—  P a n ie  W a le r y ! —  zden erw o 
w a łem  się. —  N ie c h  pan n ie  n a­
d u żyw a  m o je j c ie rp liw o śc i, bo ja  
n ie  mam  zam iaru  czekać.

—  P h i... —  z lek c ew a ży ł m ój 
w ybuch . —  P in  i tak  czeka. Sam  
pan m oże nie zd a je  sob ie z tego  
sp raw y , a le  pan czeka.

—  N a  co?  *

—  N a  co?... H o, h o '.. .  N a  b a r­
dzo w ie le  rzeczy . N a p rzyk ia d , czy7 
nie c ieka w  pan ro zw ik ła n ia  ró ż ­
nych a fe r  w  P o ls c e ?

—  Jeszcze  ja k !
—  A h a !...  A ie  ś led z tw a  c iągn ą  

s ię pow oiu tKu  i pan czeka.
—  Zachodzą  różn e w ypadk i... 

S ęd z ia  ś led czy  u ap rzyk lad  zach o­
row ał...

—  N iech  mu id z ie  na zd ro w ie !
—  C zy  pan z w ^ r jo w a ł?  C h oro­

ba m a w y jś ć  na z d ro w ie ? !

—  N ie  jem u , lecz  czekan ia ... 
Z resztą  szkoda, że pan n ie  je s t  po­
słem . D o p ie ro b y  pan c zek a ł!

—  N a  zw o ła n ie  se jm u?

—  N ie !  N a  u derzen ie  braw a... 
A żb y  pana d łon ie  p iek ły , ażby  pan

C @ q z u s  E s r s i c m i i i S w
ŝ minlstracp gminne]

N a  te ren ie  je d n e go  z w o je ­
w ó d z tw  w sch odn ich  p rzep ro w a ­
dzono ank ietę ." dotycz, w yk sz ta łc ę  
n ia  p ra co w n ik ó w  a d m in is tra c ji 
gm in n e j. W  w o jew ó d z tw ie  tem  
ty lko  7 proc. o gó łu  p racow n ików 7 
gm in nych  posiada  w ykształcen i** 
średn ie  lub t. zw . m ałą  m aturę, 65

proc. pos iada  w yk sz ta łc en ie  n iż ­
sze, resz ta  zaś n ie pos iada  żad n e­
go cenzusu.

Jak  s ię  zd a je , na te ren ie  innych  
w o jew ó d z tw  w sch odn icń  a  częśeio  
w o i c en tra ln ych  poziom  w y k sz ta ł­
cen ia  p ra co w n ik ó w  a d m in is tra c ji 
gm in n e j je s t  n ie w ie le  w yższy7.

do składu ap teczn ego  po m aść la ­
tał...

—  A  to d la c zego ?
—  Zaraz, p o w o lu tk u ' G dy  pan 

p rem je r  z rozkazu  po ra z  p ie rw ­
s zy  z ja w ił  s ię  w  S e jm ie , p os łow ie  
u d e rzy li mu b raw o, ja k  ja k ie j  O r- 
donce, W ted y  on r z e k ł:  „ P o c z e ­
k a jc ie , Koledzy z  ok laskam i do 
ch w ili, k ż  ro z ła d u ję  b ezro b oc ie ". 
N o  i czek a ją , ja k  ja  na posadę. 
W  to w a r zy s tw ie  czas s ię  n ie  dłu­
ży, ale sw o ją  d ro gą  to b ezru bocie  
tr z y m a  s ię  zd row o , ja k  s ta ra  te ­
śc iow a  i n iew iadom o, ja K  d łu go  
trzeb a  będz ie  czekać z ok laskam i. 
Przyznam * s ię  panu, że  m ożebym  
się  z n ie c ie rp liw ił  n aw et, choc*aż 
to n a pew n ob y  zaszk odz iło  m o je j 
k a r  je rz e . C zekan ie  jed n ak  na in ­
ne r z e c z y  ć w ic z y  m n ie w  c ie rp li­
w ości. N a p rzy k ła d  N iem c y  i So­
w ie ty  u zb ro iły  s ię po zęby, a  m y 
czekam y na fundusze.

—  N ie c h  s ię pan n ie  b o i:  zn a j­
dą o się.

—  A  czy ja  s ię  bo ję? ... W c a le !  
M ó w ię  'p a n u : czeKam  na pań­
s tw o w ą  posadę i n ab ieram  ira -  
n je r  s fe r  decydu jących ... P a n ie  
J ó z e fie , je s zc ze  jed n e  pó ł c za r­
n e j!... C ie rp liw o ś ć  p o p ła ca !

N a g le  pan K łęb u szek  s ię  oży ­
w ił  i rzek ł in n ym  ton em :

—  W ie  pan ?  Ja m yślę , że do­
stanę posadę w  M in is te rs tw ie  
S p raw  W ew n ę trzn ych . T y lk o  po-

I czek am ; n a w et d łu go  poczekam , 
a le  dostanę.

—  N a  czem  pan op iera  p rzy ­
p u szczen ia?

—  Zm ian a  p o lity k i w ew n ętrz -  
: ne j m ia ła  n a stąp ić  w  s ierpn iu
p ra w d a ?

—  Tak .
—  T rz eb a  jed n a k  czekać do 

je s ie n i !
—  W łaśn ie .
—  N a  je s ie n i też  n ic  s ię n ie 

zm ien i. Z ob aczy  p a n ! A le  jak  
p rz y jd z ie  ra p o rt do od p ow ied z ia ł 
nych czyn n ików , że  są zu p e lm e 
sam otne, w7ów czas, panie... w ó w ­
czas trzeb a  in ten syw n ie  c zek a ć !

—  C2ego ?
—  Jak to  c z e g o ’  Z a p o w ie d z i! 

Z a p ow ied z i, że s tw o rzą  p a rtję , 
k tóra  p ó jd z ie  w  te ren  w erb o w a ć  
zw o len n ik ó w . A  w ted y , pan ie  ko-

« chan y, zn ów  s ię  c z e k a ! —  P a n  
‘ K łęb u szek  u d e rzy ł d ecyd u jąco  
i p ię śc ią  w  stó ł i u śm iech nął się.
I —  Bo ta k : zw7o ’,en n ików  p ą r t ja  

n ie  zdobędzie , a le  do w erb o w a - 
1 n ia  p o trzeb n i będą  lu d zie . I  w ó w ­

czas, p an ie  kochany, za ja k ie  
tr zy  la tka  pod  zim ę, ja  szu rn ę z 
p od an iem ! 1 w ezm ą  m nie. W y ­
ćw iczon y  w  c ie rp liw o śc i, będę 
pasow a ł do s fe r  m ia rod a jn ych , 
d la czego  w ię c  n ie  m a ją  m nie 
w zią ć? ... 

j —  Z a p ew n e !
—  A  w id z i p a n ! T rz eb a  p ow o ­

lu tk u ! N ie  sp ieszyć  się. A  pan 
ch c ia ł, żebym  s ię  sp ies zy ł z u r­
lop o w ym  w y ja zd em . Ja w iem , co 
rob ię . C ie rp liw o ść  to g ru n t !

Jan W a śn iew sk i

180. zniszczonych wsi-
O  pum oc d ia  ludności, woj. kieleckiego

K IE L C E , 8. 8. U koń czon e ju ż  
zo s ta ły  o b lic zen ia  s tra t, ja k ie  w y  
r z ą d z iły  w w o jew ó d z tw ie  k ie lec - 
k iem  bu rze  z g rad o b ic iem  w  dn. 
11, 12 i 13 lip ca  br. W ed łu g  tych  
ob lic zeń , sk ierow an ych  dc K ie ­
le ck ie j Izb y  R o ln ic z e j, zn iszczo ­
nych  zosta ło  w  w o jew ó d z tw ie  k ie- 
leck iem  180 w si. W  tem  doten ię- 
ty ch  zosta ło  k lęską  ponad 10 ty ­
s ię cy  gosp od a rs tw  na obszarze  o- 
koło  30 ty s ię c y  h ek ta rów . O go lem  
s tra ty  w yn o szą  2 m iljo n y  510 tys. 
C80 złoty7eh.

A b y  p rzy jś ć  z pom ocą ludności, 
d o tk n ię te j k lęsk ą  g ra d o b ic ia  —  
p o trzeb a  con a jm n ie j oko io  750 
ty s ię c y  z ło tych , z  c zego  500 ty-

sięcy zł. na w y żyw ien ie , a reszta 
na pom oc s iew ką. O b liczęp ie  tc 
n ie  d o tyczy  stra t, w yrządzonych  
p rzez  p ow tó rn e  burze g radow e, 
ja k ie  przeszły7 nad obszarem  w o­
je w ó d z tw a  w dniach 19, 20, 21 i 

2S lip ca  b. r.
W  zw iązku  z tą k lęską u tw orzy ­

ły  s ię  na ca łym  obszarze w o je ­
w ó d z tw a  k om ite ty  pom ocy ~ spo­
łe czn e j d la poszkodow anych , na 
k tó rych  cze le  stanęło duchow ień­
stw o, s ta ros tow ie , p rezyden c i 
m ias t i inn i. ty K ie lca ch  na cze 
Ie k om ite tu  p ow ia tow ego  pomocy 
poszkodow anym  stanął ks. B iskup 
S u fra ga n  Sonik. Zb iórka  ju ż  si» 
rozpoczę ła .

Aktla oddłużeniapracowników uberplefizcń społecznych
W dniu 7 b. m. ,-odbyła się konfe­

rencja wiceministra Jastrzębskiego z 
przedstawicielami związków zawodo­
wych pracowników ubezpieczeń spo­
łecznych, oraz przedstawicielami Ka­
sy Przezorności Pracowników U. S. 
w Warszawie i Spółdzielni Oszczęd­
nościowo - Kredytowej Pracowników 
7. U. S. Przedmiotem konferencji by­
ła sprawa oddłużenia pracowników 
zatrudnionych w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych. \V wyniku tej­
że konferencji, wicemin. Jastrzębski 
zakomunikował wymiehionym przed­
stawicielom stanowisko Min. Opieki 
Spo'. w sprawie7 akcji oddłużeniowej, 
a mianowicie:

1 ) Oddłużenie obejmie zobowiąza­
nia w stosunku do instytucji ubez­
pieczeń społecznych i będzie prze­
prowadzone przez te instytucje z

dniem i  września r. b.;
2)  na oddłużenie prywatnych zobo­

wiązań (poza zadłużeniami w  msiy-. 
tucjach społecznycn) będą udzielane 
kredyty Instytucjom Kredytowym 
Pracowników U  S. narazie do w y­
sokości odpowiedzialności statutowej, 
przyczem udzielenie w7yższych kredy­
tów na prywatne odćiużeme jest u- 
zaieżnione od wyników badań, które 
Drzeprowadza Alin.; 3) oddłużenie,, 
które przeprowadzą instytucje ubez- 
pieczeń społecznych, obejmie zalicz­
ki długoterminowe, krótkotermino­
we 01 az areszty na pobory. Ogólna 
ilość rat spłacania zobowiązań nie 
może przekroczyć 60- Ponadto w y ­
kupione będą po cenie emisyjnej po­
życzki państw7Owe na pokrycie w y ­
datków z tytułu przejęcia długów, n ' 
których ciążą wyroki sądowe.

Zwiększony ia-ior wodny
na drogach wodnych śródlądowych

a ma
M ocn e  zam ki i r y g le  przy 

d rzw ia ch  n ie  za b ezp ie c za ją  je s z  
cze dziś  sku teczn ie  w ła ś c ic ie la  
m ieszkan ia  p rzed  w sze lk ie go  ro • 
d za ju  n a tręc tw em . Od k ilku  lat 
ro zm a ite  ty p y  d cm okrążs tw a  zna 
la z ły  p rzec*e tiwa o tw o ry  w  n a j­
b a rd z ie j s trzeżon em  m ieszkan iu , 
o tw o ry , p rzez k tó re  zaw sze  m o­
żna się w c isn ąć . I.Iow ię  o te ie fo  
n ie  i o poczc ie .

C on a jm n ie j ra z  na tyd z ień  
d zw on i te le fo n  i w m ik ro fo n ie  
s łyszym y  o fe r tę  na ja k ie ś  tan ie  
obrusy, k ra w a ty , m a te r ja ly . P rz e z  
te le fo n  zaw iadam ia  łask aw ie  k ra­
w iec , że b yłby  g o tó w  uszyć n ie­
d rogo  ubran ie, szew c  pruponu je 
bu ty , s to la rz  zapy tu je , c zy  n ie  
poszu ku jem y je s io n o w e j syp ia ln i 
z czternastu  sztuk. N ie  b y łoby  w  
tem n ic  d z iw n ego , gdyby n ie  to, 
że  w śród  n a rzu ca jących  sip w  ten  
nach a lny  sposób d oztaw ców  co­
ra z  częśc ie j zd a rza ją  aie p ow a ż­
ne f irm y , znane i szanow ane.

M a ło  i tego . O to z korespon ­
d en c ją  o trzym u je  cz łow ipk  u prze j 
me lis ty  od w ie lu  in s ty tu cy j f i ­
la n tro p ijn y ch , od k om ite tów  bu­
dow y pom nika ta k iego  to a tak ie ­
go, I » b  koA- io la  w  ".akieś ł~~ 1 ta ­

k :e,i w s i Do lis tu  do łączona  je s t  
lis ta  sk ładek  i ad resa t z m ie jsca  
i m im ow o li, a ra c ze j w b rew  w oli 
zo s ta je  m ian ow an y  a k w izy to rem . 
W le je s t ra c h  kom itetu  bu dow y 
pom nika ku czci p ięc iu  ro zs trze ­
lan ych  w  1863-im reku  w  K o z ie j 
W ó lce  f ig u ru je  s ię  jak o  m anda- 
ta r ju sz  tego  kom itetu .

P oczą tkow o  o trzym u ją c  tak ie  
lis ty  składek, zw raca łem  je  n a­
tychm iast listem  ro le con ym . G dy 
jed n ak  zaczę ły  s ię  m n ożyć  —  
zbu n tow a łem  s ię N ie  w id zę  z re ­
sztą  r a c ji,  żadn ej d obre j w o li,  d la 
k tó re j m ia łbym  tru d z ić  s ie n ie­
potrzebną koresp on d en c ją  i w y ­
daw ać p ien iąd ze  na zn aczk i pocz­
to w e  d la tego  ty lk o , że  jak iem u ś 
panu P ip idow sk ie tn u  w p ad ło  w 
cko m o je  nazw isko i ad res, gdy  
p rz eg lą d a ł ks iążkę te le fo n ic zn ą , 
szu ka jąc  o f ia r  do zb ie ra n ia  o f ia r  
na je g o  P ię c iu  P o s trze lo n ych  oby­
w a te li K o z ie j  W ó lk i. Zbu n tow a 
łem się  i p op rostu  od tąd  n iszczę  
n adsy łan e m i l is ty  sk ładek. L e c z  
cóż za s k u tk i! O to  po pew nyrm 
czasie  za c zyn a ją  nadch odzić  g ro ­
źne ep is to ły  z  żądan iem  zw ro tu  
u p ow ażn ien ia  i., zeb ra n ych  p ie- 
n> dzy. b *  v  p rz «“ -:'vnym . 'a z i e

zostanę p o c ią g n ię ty  do o d p ow ie ­
d z ia ln ośc i.

O czyw iśc ie  na te g ro źb y  n ie  re ­
a g u ję  w ca le  i —  ź le  rob ię . N a le -  
ża łeb j bow iem  w y to c zy ć  k ilku  ta ­
k im  kom ite tom  p roces  o  s tra ty  
m ora lne, o zak łócen ie  spokoju  do­
m ow ego  i o inn e podobne rzeczy , 
w ym yś len iem  i u p a ra g ra fo w a - 
n u m  k tó rych  za ję lib y  s ię  ju ż  
adw okaci.

J eże li n ie  p os tęp u ję  w  ten  Spo­
sób to ty lko d la tego , że w  tych  
z ja w isk a ch  dos trzega m  w ch odzą ­
cą w  ży c ie  i w  pow szechn e u życie  
m otodę, m etodę n ie  t y le  sym pto­
m atyczn ą  d la  czasów  kryzyrsu, ile  
d la p ro g re su ją c e j i za d z iw ia ją co  
szybk ie j zm iany, a ra c ze j prze  
m iany, jak ą  n aw et dość p o w ie rz ­
ch ow n y ob se rw a to r  z ła tw ośc ią  
w y k ry je  w  p sych ice  spo łeczn e j.

S postrzeżen ie , o letórem  m ów ię, 
da się zam knąć w paru  s łow ach  
życ ie  s ta je  s ię coraz b ru ta ln ie js ze  
i m y to vo len s  no lens akcep tu je­
m y.

P r z y jr z y jm y  s ię innej* d ziedzi 
m e, w  k tó re j z rów n ą  ja sk ra w o ­
śc ią  w ys tęp u je  ten  ob jaw , p r z y j­
rz y jm y  się  rek lam ie . O ii© daw  
n ie j rek lam y p o le g a ły  w y łą czn ie  
na dobroc i tow aru , w zg lę d n ie  na 
szy ldach , czy  e tyk ie tkach , k tóre 
m og liśm y  d ow o ln ie  c zy ta ć  lub 
n ie, o  ty le  te ra z  rek lam a  w c isk a  
H ę, w krada s * ' w. z ło d z ie js k i i

p odstępn y  sposób do n asze j św ia ­
dom ości. A u to r  rek lam y  p rz eb ie ­
g le  ukryw a się  w  p ozo rn ie  b ez in ­
te reso w n e j w iad cm ostce  d z ien n i­
ka rsk ie j, w  a rtyku le  rzekom o n a­
ukow ym , w  an k iec ie  na tem at, co 
w zm aga  s iły  um ysłow e 1 f i z y c z ­
ne, p rzyczem  w  końcu okazu je  
3ię, że  n ic  tak  n ie  d z ia ła , ja k  
„P im p e l in a "  m ark i Szm oks.

C zy te ln ik  ob d arzon y  dobrą w ia ­
rą, dop*ero po doczy tan iu  ta k ie ­
go  k a w a łk a  do końca o r jen tu je  
się, że zosta ł w z ię ty  na fundusz, 
c zy li m ów iąc  poprostu , oszukany. 
Sk radzion o  mu pew n ą  ilo ść  cza­
su, b y  w m usić  w eń  n iepotrzebn ą  
mu w ia d o m o ść  o is tn ien iu  „P im -  
p e l in y "  Szm oksa. T o  je s t  s p ry t­
na ek sp rop r ja c ja .

A le  rek lam a d z is ie js za  n ie  o- 
g ra n ic za  się  do o s zu s tw a ; u p ra ­
w ia  te ż  ek sp ro p r ja c ję  p rz y  u ży­
ciu p rzem ocy, co w  kodeksie k a r­
n ym  nosi p iękn e m iano b an d y ty ­
zmu. N ie  co fn ę  tego  o s trego  s ło ­
wa, bo ja k że  m am  nazw ać na­
p rzyk ład  rek lam ę k in ow ą?

W id z  zo s ta je  zw ab iony do k ina 
ob ie tn icą  pokazan ia  mu in teresu ­
ją cego  film u . P rzych o d z i, w y s zy ­
ku je  sob ie z tru dem  w ygod n e  
m ie jsce  i te ra z, gdy  opu szczen ie  
3ah g ro z i mu u tra tą  m ie jsca , lub 
spóźn ien iem  s ię na f i lm , zm uszo­
ny je s t  ob e jrzeć  k ilk a d z ie s ią t re ­
klam , w ys łu ch ać  zapew n ień , 
i e  b rz y tew k i „ K o lo "  id ea ln ie

Regulacja Wisły, połączona z za­
bezpieczeniem zrywanych brzegów, 
wymaga dostarczenia do miejsc bu­
dowy znacznych ilości materjałów 
budowlanych do tego celu potrzeb­
nych.

Roboty te wybitnie się nadają do 
podjęcia ich w dobie poszukiwa"ia 

j celowego zatrudnienia dla licznych 
rzesz bezrobotnych. Faszyna i ka­
mień, stanowiące główny materjał bu­
dowlany przy wykonywaniu budowli 
regulacyjnych, są same przez się ma- 
terjalami bardzo ma!o kosztownemi. 
Bardzo jednali często zachodzi ten 
wypadek, że materjały te, tanie w 
miejscu ich wyprodukowania, wyma­
gają transportu do miejsca budowy. 
Chodzi przeto o tani przewóz Do te­
go celu daje się znakomicie wyko­
rzystać droga wodna, szczególniej 
zaś, jeżeli miejsce produkcji materia­
łu jest położone w pobliżu rzeki 
żeglownej. Afinisterstwo Komu­
nikacji, mając na celu potanienie bu­
dowli regulacyjnych, dąży obecnie 
do rozszerzenia taboru roboczego.

Warsztaty Czerniakowskie w War­
szawie, zasilone kredytem z Pożycz­
ki Inwestycyjnej, wykonały od je­
sieni r. 1935 do chwili ooecnej serję 
12 takich barek żelaznych przezna­
czonych do przewozu faszyny, której 
są w stanie wziąć na .cażdą barkę po 
700 do 850 m. sześć. Barka taka ma 
33 m. długości, 6,5 m. szerokośn, wa­
ży 26,5 tonn i może przy zanurzeniu 
0,73 m. przyjąć ładunek i25 tonn.

Barki te przeznaczone są do pracy 
na odcinku Wisły pomiędzy Sandomic 
rzem a Modlinem.

W razie przyznania dalszych dota­
cji z zapo .jadanych obecnie nowych 
kredytów inwestycyjnych budowane 
będą dalsze serje tychże barek, gdyż

go lą , że „P im p e l in a "  up iększa  ży ­
cie, że i t. d. N a d o m ia r  z łe go  ja- 
k iś  id jo ta  od śp iew a  mu jes zc ze  
parę  p iosenek  o k ra jo w y c h  w i­
nach i o b ie liźn ie , pcczem  u d rę­
czy  go  k ró tk om etra żów k a  rek la ­
m owa.

> .
P u b lic zn o ść  w śc ieka  się  g w iż ­

dże, tu p ie  nogam i, u s iłu ją c  tem  
za p ro tes to w a ć  p rz e c iw  g w a łto w i, 
p rz ec iw  p rzem ocy , k tó ra  w z ią w ­
szy z g ó ry  p ien iąd ze  i p rzym oco ­
w a w szy  d e lik w en tó w  do krzeseł, 
zm usza ich  do o g lą d a n ia  i w y ­
s łu ch iw an ia  rek lam y. M ów ią c  na­
w iasem . n ie ra z  s łysza łem  w  po­
dobnych sy tu ac ja ch  g o rące  p rz y ­
s ię g i w sp ó łm ęczen m k ów , że  nie 
w ezm ą do ust k ro p li w in a  Pakow - 
3kiego, .an i n ie  na lnzą b ie lisn y  
H okus-Pokus. Z ach ęca łem  w szy s t­
k ich  i nada l zach ęcać  będę, by 
w y trw a li w  tem  sz lachetn em  po­
stan ow ien iu . B o jk o to w a n ie  f irm  
rek lam u jących  się  w7 nachalny 
sposób je s t  je d yn ym  środk iem  sa­
m oobrony w id za  k in ow ego .

B óg  u w o ln ił m nie od k lęsk i po­
s iad an ia  w domu od b io rn ik a  ra- 
djow7ego , n ie  oszczęd z ił m i jedn ak  
—  za  m o je  g rze ch y  —  sąs iadów  z 
ryk L w em i m ega fon am i. Gdy ty l­
ko p rz y jd z ie  w io sen ka  i okna się 
p o o tw ie ra ją , z k ażd ego  p ię tra  
drze s ię  ra d jo  i o c zy w iś c ie  też 
naszp ikow an e je s t  rek lam ą.

N ie  bez g rzech u  są i d z ien n ik i

typ ien zaprojektowany i wybudowa 
ny przez b Dyrekcję Dróg Wodnych 
w Warszawie w łatach 1929 —  1930 
okazał sę w eksploatacji lepszym od 
kilku innych dla porównania wybu­
dowanych typów barek roboczych.

Stan zdrowia
woj. Kosika-Bierneckiege

Jak s ię  dow iadu jem y, stan 
zd ro w ia  w o j. p o lesk iego  p łk  K os t- 
k a -E iern ack iego , p rzebyw a jącego  
w szp ita lu  SS E lżb ie ta n ek  w 
W a rs za w ie , p o lep szy ł s ię  zn acz­
nie. W ojetw oda je s t  ch o ry  odda­
w n a na zros t k iszek  i w  n a jb liż ­
szych  dn iach  poddany będzie  
op erac ji.

Gszczędncści rosną
w  P. K. O*.

W  m iesiącu  lip cu  stan w k ła  
dów  oszczęd n ośc iow ych  w  P . K . 
O. zw ięk szy ł s ię  o 5.758.942 zł-, O- 
s ią g a ją c  r a  dzień  31 lip ca  1936 r. 
sum ę zł. C50.633.223 zł.

Jedn ocześn ie  ze  w zrostem  wkła* 
dów  -oszczędnościow ych  zw ięk szy ­
ła s ię  w  tym  czas ie  i lic zb a  oszczę ­
d za jących . W  c iągu  lip ca  P . K . O. 
w yd a ła  41.287 nowyrch ks iążeczek  
oszczędn ośc iow ych , o s ią g a ją c  na 
dzień  31. V I I .  1936 r. ogó ln ą  ilo ść  
2.139.443 czynnych  książeczek .

k tó re  w  os ta tn ich  dzasach p ra k ty ­
ku ją  b a rba rzyń sk i zw y c za j in k ru ­
stow an ia  tekstu  og łoszen ia m i. W 
pogon i za zysk iem  rob : s!ę to , że 
n iek tó re  a r tyk u ły  s ta ją  s ię  zu pe ł­
n ie  n ieczy te ln e . B y łob y  to  m oże 
je s zc ze  w yb a cza ln e  w  p ra s7e co­
dziennej’ . O s ta teczn ie  n ik t na tem  
n ic  n ie  s trac i, je ż e l i  n ie  doczy ta  
artyku łu  dc końca, lub je ż e l i  go  
n ie  zrozu m ie  z r a c j i  ow ych  w s ta ­
wek  og ło s zen io w ych . A le  ten  sy ­
stem zap an ow a ł n a w e t w czaso­
p ism ach  lite ra c k ic h  i w  p ow aż­
nych w yd a w n ic tw a ch  półnauko- 
w ych .

S p ec ja liś c i od rek lam y morcą 
m i od p ow ied z ieć  na to, że  i za ­
g ra n icą  i to  oddaw n a rek lam a je s t  
rów n ie  b ru ta ln a  i n iek u ltu ra ln ie  
n a rzu ca jąca  s ię kandydatom  na 
konsum entów , że każda b roń  w 
w a lce  z zas to jem  je s t  słuszna. Za 
pew ne. L e c z  w o d c c  te g o  zapropc, 
pon u ję  je s zc ze  sk u teczn ie js zy  sy­
stem  reklam y., P op ros tu  w y ła w ia 7 
na u lic y  lu d z i 1 zw ią za w szy  im 
ręce  i n og i w le w a ć  do g a rd ła  f i ­
liżan kę  „P o m p e lin y " .  G dy sie 
przekona, że mu dobrze zrob iła , 
b ęd z ie  k u p ow a ł ją  s ta le  N a  Z a ­
chodzie  je s zc ze  tego  n ie  rob ią , a le  
d la czego  m ie lib yśm y  w ie c zn ie  iść 
w  ogonku  za p rzod u ją cem i w  p o ­
stęp ie  spo łeczeń stw am i, skoro n a­
d a rza  s ię św ie tn y  p om ysł zdy­

stan sow an ia  ich  o ca łą  epokę.



Str. t> ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 227

S IE R P IE Ń  -

9

S U t N Ł f e

1 -  S 1 9 -  13

K S I fc t  V C

I— 1 12-44

N i e d z i e l a .-in ;r TTbylo

43

D ziś  św. R om ana 

Ju tro  św . \V aw rzvń ra

Nasilenie euro brzusznego
w  W arszaw ie
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T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju 
tro „W ie lka  m iłość" Molnara : O- 
atei-wą

T E A T R  POLSKI: Dziś i jutro
„Dziewczęca i on i" Bus - Feketego,
■ Piaskowską Żabczyńską Żeliską, 

Węgrzy nem, Kondratem, WosKOwsicim 
Brc dmewiczein i Łuszczewskim. 

T E A T R  N O W Y : Nieczynny.
T E A  R M A Ł Y : N eczynny- 
T E A T R  L E T N I:  Dziś i jucro „P o ­

dwójna bucharterja" w reżyserji W ar 
fleckiego z Dymszą, Orwidem. Bro­
chw iczów  i Grosaówna w rolach 
głównych 

T E A T R  K A M E R A LN Y : Nieczynny 
T E A T R MALICKIEJ: - - Dziś

„Pro fesja  pani W arren" z Malicką, 
Ciesrkowską. Bay-Rvdzewskim  i inn.

Wkrótce nremjera komedji rumuń­
skiej p. t. „Zamieszaj”

W IE L K A  O P E R E T K A  (Karów * 
18 ): Dziś prem jera „T rzech  w alcy" 
O. Straussa.

DZIEDZINIEC KOSCI-OlA ŚW  
K R Z ' Z A —  „Syn marnotrawny" opo­
w ieść bimijna w  5 aktach. Dzis i 
w  niedzielę ostatnie 2 przedstawienia.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Do
niedzieli rew ja  p. t. „Frontem  do 
radości" z Ordonką, Symem, Kru­
kowskim i  Law,ńsk:m na czeie (7.1 " i  
i 1-45). I

S tw ie rd zo n o , że p rz eb ie g  za ch o ­
row ań  na du r b rzu szny w  W arsza  
w ie  je s t  w  r. b. s tosu n kow o b- 
c ię żk i. Ś m ierć  n a s tęp u je  częs to  
ju ż  w  p ie rw szym  ty go d n iu  ch oro  
by, w ś ró d  o b ja w ó w  ogó ln e j zap a ­
ści, p o łą czon e j z s in icą  ca łe go  
c ;ała, co św ia d c zy  o  s iln e in  za­
tru c iu  ja d a m i ty lu s o w e m i ca łego  
o rg a n izm u ; w szy s tk ie  środki do­
ty ch czas  s tosow an e, zm ie rza ją c e  
do p rzem yc ia  ca łego  o rgan izm u  za 

w odzą . P o za tem , n a w et w  ra z ie  
u n ikn ięc ia  śm ie rc i w  c ię żk ich  
p rzyp ad k ach  te j ch oroby , dur 
b rzu szn y  m oże p o zo s ta w ia ć  b. c ię  
żk ie  k o m p lik a c je : s ch o rzen ia  s e r ­
ca, m ięśn i i k iszek. W z g lę d y  pc 
w y żs ze  n a k a zu ją : 1 )  ja k n a jw c ze -  
śn ie js ze  zw ra ca n ie  s ię  do lek a rza  
w  w ypadkach  p o w s ta ją c e j g o rą c z ­
ki, p o łą czo n e j z łam an iem  k ośc i i 
b ó lem  głow-y, w ok resach  ro zp o ­
c zy n a ją c e g o  się ogó ln ego  os ła b ie ­
n ia  n a w e t w  ra z ie  braku tem p e­
ra tu ry , 2 )  p od d a w a n ie  s ię  w  ce ­

la c h  za p o b ie g a w czy ch  szc zep ie ­
n iom  p rz e c w d u ro w y m  (z a s tr z y k i 
podskórne, ew en tu a ln ie  uodpar- 
n ia n ie  d o u s tn e ).

CO  S P R Z Y J A  S Z E R Z E N IU  
D U R U  BRZETS Z N E G O

S IĘ

S zerzą ca  s ię obecn ie  ep id em ja  
duru b rzu szn ego  . w  W a rs za w ie

g łó w n ie  w  w y d a lin a ch  osób cho­
rych  na du r b rzu szn y  lub  n os i­
c ie li  za ra zk ó w  te j choruby. W y ­
d a lin y  te  za k a ża ją  w  m ie js c o w o ­
śc iach  n ie sk a n a lizow a n ych  wodę- 
P o za tem  za ra zk i p rzen oszon e  są 
p rzez  m uchy, p rzez  do tyk  (o w o ce , 
ja r z y n y  e tc . ) ,  sp ożyw an e  w  s ia n ie  
su row ym .

Z p o w y żs ze g o  w yn ik a , że  zad a ­
n y m  w ła d z  s a n ita rn ych  je s t  
zw ra ca n ie  lu dn ości p rz ed ew szy s t­
k iem  u w a g i na p ic ie  a o b re j w ody , 
gd yż  z ła  w o d a  je s t  p rzyc zyn ą  ma 
sow ych  zakażeń . P o za tem  n a le ży  
o to c zy ć  op ieką m leko  aby  u ch ro ­
n ić  je  od za n ieczyszczeń , m leko 
bow iem  s ta n ow i doskonałe  p od ło ­
że  d la  ro zw o ju  b a k te r ji ch orobo­
tw ó rc zy ch . K o n iec zn e  je s t  też  
p rz e s tr z e g a n ie  zasad  h ig je n y  
p rzez  sp rzed a w có w  a rtyk u łó w  
sp ożyw czych . W re s z c ie  p rzed  k a ż­
dym  p os iłk iem  n a leży  m yć  dok ła  
dn ie  ręce  o ra z  p o d ją ć  en e rg ic zn ą  
w a lk ę  z m ucham i i ch ro n ić  w s z e l­
k ie  p rodu k ty , p rzezn aczo n e  do b ez

p oś red n iego  sp ożyc ia , p rzed  za ­
n ieczyszczen iem .

K O N IE C Z N O Ś Ć  B U D O W Y  
S Z P IT A L A  D I  A  Z A K A Ź N Y C H  

C oroc zn ie  e p ia e m ja  chorób  
p rzew od u  p ok a rm o w ego  rozw i ja 
s ię  w  lip cu  i  k oń czy  d op ie ro  w 
p aźd z ie rn ik u . W  tym  czas ie  b ra ­
k u je  s ta le  m ie js c  izo lo w a n ych  w  
s zp ita la ch , a  w o b ec  b raku  s zp ita ­
la. s p ec ja ln ie  p rzezn a czo n ego  d la  
zak aźn ych  n a  te ren ie  p ow ia tu  
w a rs za w sk iego , w ła d ze  za rów n o  
m ie jsk ie  w  W a rs za w ie , ja k  x p o­
w ia to w e , w in n y  p o d ją ć  in ic ja ty w ę  
w yb u d ow a n ia  od d z ie ln ego  s zp ita ­
la  d la  ch o rych  zakaźn ych , o  do­
s ta te c zn e j l ic zb ie  łóżek . W  s zp ita ­
lu tym  w  o k res ie  zm n ie js zen ia  
s ię  ep id em ji, m o g lib y  b yć  ch o rzy  
w e w n ę trzn ie  z  te ren u  p ow ia tu  
i s to lic y . S zp ita l ten  w in ien  p o w ­
stać w sp ó ln ym  Kosztem  na B ie la ­
nach , G ocław ku  lub w  ok o lica ch

Niedziela, dnia 9 sierpni?

i 8.00 Sygna) czasu i pieśń „A v e  M a­
r ia " 8.0? Audycja  dla w s i" 8.45 
Dzien poz. 8.55 P rogr. m dzisiaj.

N A B O ŻE Ń S TW O  Z  KOŚCIO l ł  
ŚW7. K R Z Y Ż A  W W A R S Z A W IE . K A  
Z A N IE  W Y G Ł . KS, R O M A N  M IE- 
L iŃ S K I  (P ż ) .  :H o R  Ś W IĘ T O K R Z Y  
S K I ŚPIEW 7 Ać B Ę D Z IE  POD K IER . 
KS. PR O F. J. U R 3 Z U L IK A . PR ZY  
O R G A N A C H  E. LA N G FE P . 10.30 
M uzyka operowa (p ł.) 11.45 Prdfegl. 
teatralny. 11.67 Sygnał czasu i nej- 
nał z K rak  'w a. 12.03 „W iedeń —  
miasto m uzyki". v? przerw ie okoio 
g o iz . 13.15: „M ob ilizac ja  w C. K.
Galicji przed wojną św iatow ą" —  
fragr,. z powieści J. W ittlin a  „Sól 
ziem i" 14.50 „Audycje dla w si". 15.00 
„Muzyka dla wsi". W yk  Kapela lu­
dowa F . Dzierżanowskiego. 16.00 
Konc reki lt.oO  Reportaż z marszu 
szlakiem I-e Kadrow ej— red. J. P io ­
trowski O K rakow a) 16.45 ,Parę 
słów o lotnictw ie od lotn ików " —  
wyw iady -  lotnikam i n «  lotnisku w o j 
skowem Okęciu — przeprowadził M 
Kruk. 17 00 „Podw ieczorek przy B a­
senie w  Ciechocinka" (p rzez Toruń) 
19.00 Tea tr W yoLrażn i u obcych 
(A n g l ja ) : (w znow ien ie) ż a r t scenhz 
ny p. t. „M ą ż  przeznaczenia", napi­
sał O. B. Shav, tł. F. Sobtemowski 
19.49 Koncert kam eralny w  wyk. M 
W iłkom irsk iej (fo r tep .) K . W iłkomir.

Muzyka tan. w  wyk. M ałej ')TK. P . R. 
i Kwartetu wokalnego P  R.

Poniedziałek, dn. 10 sierpnia

„  , . . , . , .skiego (w io lonczela ). E. G n eg ' So-
SasK iej K ępy , aby  m ieszk ań cy  ca- naJka. J. o ra ł m Sonata. 20.25 „Co 
le go  le w e go  pob rzeża  W isły* m o g lj c zy ta ć? " —  przeg l aa ostatniego dzie
m ieć doń  ła tw y  i szybk i d o ja zd .

Będzie targowisko dla Powiśla
przy ul. Czerniakowskisj 127

P isa liśm y  p rzed  k ilku  dn iam i o 
p o trzeb ie  s tw o rzen ia  c en tra ln ego  
ta rg o w isk a  na P o w iś lu , k tó re  m o­
g ło b y  zasp ok o ić  p o trzeb y  kilku-ro zp ow szech n ian a  je s t  p rzez  za-.,

ra zk i te j cnoroDy, zn a jd u ją ce  s ie  | n astu ty s ięcy  m ieszk ań ców  dw óch  

™  “■ ■ ■^^■■■• p r z y le g a ją c y c h  ao s ien ie

JESIENNE TARGI LIPSKIE 1936
od 30 sierpnia do 3 września

Z u i ź K ł  K o l e j o w e  t
60°/onk kolejach niemieckich, 33', j ° ’0na kolejach polskich

V* s z e l h i c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l n i

Delegat na Polskę: Dr, 1 [eintz Pentzlin,
Warszawa, A l. Ujazdowskie 36 

Honorowy Przedstawiciel Inz. W illiam  Koesche,
Warszawa. Al. Jerozolimskie 24

L e o z i g e r  M e  s.somt / L e i p z i g  / D e  uts chi  a n d

Zgłaszajcie wolne pokoje
d<a turystów na „Tydzień Warszawy"

ty s ię c y  tu-Z w ią zek  P ro p a ga n d y  T u ry s ty c z  
nej m. s to ł W a rs za w y  o r g a n izu je  
w  d n iach  od 5 do 13 w rześn ia  
z ja zd  do s to lic y  p. t. „T y d z ie ń  
W a rs z a w y " ,  na k tó ry  sp od z iew a ­
ne je s t  p rz yb y c ie  lic zn ych  w y e ie -

Ogłoszania drobne

MEBLE m li. miesięcznie pla 
cąc można 

•nieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
•gzotyeznych , .skromniejsze lecz so­
lidne 50 m iesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Uaządzam j pensjonaty, kluby. 
P rzyjm u jem y obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja solidności 
długoterm inowy kredyt. C ery  bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat. Łz 
mieniamy stare na nowe. Radelickł; I , . 
N ow y Świat 30, róg Pierackiego. | sw ią*

czek  o raz  k ilkunastu  
ry s tó w  2 c a łe j P o lsk i.

Ze w zg lę d u  na w ie lk ie  zap o trze  
b ow a n ie  k w a te r  d la  p rzy je zd n ych , 
Z w ią zek  P ro p a ga n d y  T u r y s ty c z ­
n e j, w zo rem  la t  u b ieg łych , zw ra ca  
s ię z g o rą cym  ap e lem  do m iesz­
k ań ców  W a rs z a w y  o ja k n a jlic z -  
n ie js ze  i ry ch łe  zg ła s za n ie  w o l­
nych  i n a d a ją cych  s ię  do za m ie ­
szkan ia  lok a li, k tó re  b ędą  p rz y ­
d z ie lan e  tu rystom , ja k o  p ła tn e  
k w a te ry  w  cen ie  od  1 zt. 50 g r . do 
6 zl., w  za le żn o śc i od k a ie y o r j i  
zg ło s zon ego  lokalu .

Z g ło s zen ia  p rz y jm u je  ZwLązek 
P ro p a g a n d y  T u ry s ty c zn e j m . sto ł. 
W a rs za w y  p rz y  zb iegu  pl T e a tra l 
n ego  i W ie r z b o w e j,  c od z ien n ie  w  
godz. od 9 do 18 p rócz  n ied z ie l i

d z ie l­
n ic  —  P o w iś la  i C zern iak ow a .

Jak  s ię  d ow ia du jem y , m ie jsk a  
in spekc ja  h a n d low a  za b ie g a  od 
k ilku  m ies ię c y  o u tw o rzen ie  ta r ­
gow isk a  w  p o łu d n io w e j części 
C ze rn iak ow a . N a  ten  ce l upa­
trzon o  p la c  p rz y  ul. C ze rn ia k o w ­
sk ie j 127. T e re n  ten  o obszarze  
oko ło  9000 m. kw . n a le ży  do pań­
s tw a  i je s t  o to c zon y  p lacam i 
m ie jsk im i, M in . S p ra w  W e ­
w n ętrzn ych  w y ra z iło  jed n a k  zgo ­
d ę ' na od s tą p ien ie  te g o  p lacu  do 
c e ló w  ta rg o w isk o w ych . N a  p lacu  
za w a rtym  m ięd zy  ul. C zern ia -

sięciolecia naszej literatury pięKnej 
—  w ygł. St. Adamczewski. 2U.40 
Przegl. polit. 20.50 Dziennik wiecz. 
2i.OO W iz ja  Baouni" —  stare m e'o- 
rijc w  vyk. A n le i van Yeck  (śp iew ) 
i J. Zyńskiego (fo rtep ian ). 21.30 „Do 
Ł Szowe ,-ody“  —  audycja muzycz. 
W ł. Kowalczuka i Zb. Lipczyńskie- 
go, w  wyk art. ‘ eatrti m iejskiego, 
chóru męskjego i  orkiestry hueul- 
skiąj (ze L w o w a ' 22.00 Transmisje 

, , , . . .  i • wiad. z X I O lim pjady w Berlinie,
zoedn e u rząd zen ia , jed n a k  w  (,raz ^  p t. ,(>iimpj ada lekkcatle-

kow ską, P o d ch o rą żych  i H o ló w k i 
będzie  m ożna za p ro w a d z ić  n ie-

zw iązKu  z p ro jek tem  u rząd zen ia  
ta rg o w isk a  B iu ro  R e g u la c ji i Po- 
n r  a ró w  m u sia ło  op ra co w a ć  no­
w y, od rrćenn y ntóco od  p op rzed ­
n iego  p lan  zab u d ow y  d z ie ln ic y  
c ze rn ia k ow sk ie j w  n a jb liższem  
są s ied z tw ie  ta rg ow isk a .

D zięk i tym  zm ianom  i k on iecz­
nej p roced u rze  u rzęd ow e j, w ą tp ię  
n a leży , c zy  ta rg o w isk o  b ęd z ie  u- 
ru chom ion e w  roku  b ieżącym . In ­
spekc ja  h a n d low a  za b ie ga  w  k aż­
dym  ra z ie  o p rzep row a d zen ie  ju ż 
w  n a jb liż s zych  m ies iącach , 
w stęp n ych  u rządzeń  —  a w ięc  
b ruków , k a n a liza c ji, śc ieków , o- 
św i-T len ia  itp .

Z m a s ł a
U K W IE C A N IE  M IA S T A

W  drugiej połowie sierpnia zacz­
nie swą pracę komisja konkursowa 
komitetu ukwieceni i W arszawy. Za­
daniem komisji będzie przyznanie na­
gród /a najpiękniej przybrane, kwiata 
mi balkony, okna i ogiódki pr/y do­
mach. Ogółem wyznaczonych jc-st 
100 nagród, honorowa nagroda pre­
zydenta miasta wartości 500 zł. przy­
znana będzie za najpiękniejszy balkon 
30 nagród Zarządu Miasta po 50 zł., 
liczne nagrody instytucyj społecz­
nych. firm ogrodniczych oraz listy 
pochwalne Zarządu Miejskiego 

Zgłoszen.a dc konkursu już napły­
wają, dalsze należy składać w  biu­
rze Wydziału Ogrodniczego w  O gro­
dzie baskim, tel. Ól9-b5 do dnia 15 
sierpnia r. b.

NO W E U R ZĘ D Y  I AGENCJE 
PO CZTO W E  

Jutro odbędzie się otwarcie nowe­
go urzędu poczt.-tel W arszawa Nr.
40 przy ul. Dobrej 31-

9 b. m nastąpi otwarcie nowej a- 
gencji pocztowo - telegraficznej w  
Zaborowie koło Błonia, wreszcie (5 
b. m. rozpocznie swe czynności no­
wa agencja pocztowo - telegraficzna 
w  Pyrach pod Warszawą.

N ow e: urząd i agencie pocztowo - 
telegrarczne czynne będą w  godz. od 
8 do 12 1 od g. |5 do 18-

K ARY ADMINISTR ACYJNF
Starostwo Grodzkie Śródmiejsko - 

Warszawskie skazało właśc. domu

tyczna zakończona" —  w ygł. red. A 
Szcjracft (z  B erlina ) 22.30 W iad 
port. 22.35 Duety wokalne, (p ł )

6.30 „Kiedy ranne.. - 6,33 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka (pł.). 7.2O 1 tzien. 
por. P rogram  na dzisiaj. 7.40 M uzy­
ka (p ł.)

31.57 Sygna czasu i  hejnał z K , o- 
■iowa. 12.o3 „Skrzynka roku" inż. 
W Tarkowski. 12 13 Dzien. połudn. 
12.23 ,1000 taktów  muzyki" —  ode­
gra Zespół St. Rachoiua

15.30 W iad. gosp. 15.45 „W  co bę­
dziem y się b a w ili? " —  „ransm. z u- 
gtudka dziecięcego w  Wiinie. jf>.qo 
Konc. popul w  wyk. O rkiestry F i l ­
harmonii W arsz. pod dyr. J Ozi- 
mmskiego z iCechocinka (przez do- 
ruńj. 16.45 „N ieznana harmonja o- 
bozów" —  pogad — red. K . Mu- 
■ załói -ny. 17.00 Pieśni odśpiewa H
I josakiewicz - MolicKa. P rzy  forcep 
B. W aliek  - W alewski (z  K rakow a) 
17.20 Muzyka kameralna (pł.A J. 
Brahms: Sonata N r. 3 d-moll op. 108 
na skrzypce i  foruepian. (P aw e ł Ko-, 
ctuńbki i A rtu r  Rubinstein). 17.50 
„N a  kaczk i" —  pogad. —  w yg ł E 
Niedziałkowski. 18-00 „Skrzynka o- 
go ina" —  dr. M Stępowski. 18,15 
K one. rek1 18 50 pogad. aktualna. 
18.00 M uzyka salon, w  wyk. M ałej 
Ork. P. R. 19.30 R ea ta ł śpiewaczy 
St. D rao:ka. P rzy  fortep . P  W allek- 
W alewski (z  K rakow a). 20.00 U tw o­
ry  fortepianowe Fr. L iszta  odegra 
U. Muenzer (z e  L w o w a ): Sonet Pe- 
trark i A s -iu r , La  Legg ierezza , Ra- 
pcodja węgierska, Mendelssohn-Liszt 
Marsz weselny ze „Snu nocy le tn ie j" 
20.30' „N a  wodach Poles ia " —  fe lje -  
ton —  wyg*, dr- J. Szaferowa ( z  
K rakow a). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 Koncert Urk, 
Marynarki W oj. z Gdyni (p rzez T o ­
ruń). 22.00 Transm. i wiad. z  X I. 
O lim piady v> Berlinie oraz wywiady 
na temat „Bokserzy, wioślarze, ko. 
szykarzc i szerm ierze szykują się do 
.startu" ( z  Beriina ). 22.00 Wiad. f.por 
towe. 32.35 U tw ory  na vio la  d‘amo- 
re wykona J. Rakowski (z  Pozna­
n ia ). 23.00 Muzyka taneczna, (p ł ) .

J i  3 . V . A

nrzy ui. Kruczej 21, Stanisława Le ; i  „Pieśń górala

A T L A N T IC : „T ys iąc  taktów mi-
łości" i „Cos czego nie widziane na 
ekranie

ACRO N: „Drewniane K rzyże " i
„Księżniczka O liara".

AD R IA : „Nocne Motyle” .
A M O R : „Jasnow idz" oraz „Anna- 

polis".
AS- Dziesięciu z Pawiaka ' 
APO LLO : ..Kochaj mnie dziś”  . 

„Szłuk_ życia”
A N T IN E A : ,Pat i Palachon jako

bezdomni” i „Młode Orły” .
B A Ł T Y K : .Komedjent”
BiS: ,.Dobr i wróżka”  i „Powrót 

Frankensteina''
COLOSSEUM (m a k );  „Dw ie Jo­

asie”
C A P iT O Ł : Mały Marynarz”
C A S IN O : „Iiap rya  m arkizy Poim 

pndtir \
CORSO: „W  Wiedeńskiej kawia 

rence" i rewja.
C Z A k Y : „Lzu-Czin-Czau".
E L ITE : „Człowiek, który w iedział"

wandow skiego, na 500 zł grzywny 
z zamianą na 10 dni areszru za u- 
trzimiywanir tego dumu w  antysani- 
tarnym stanie i zarządzającego ba­
rem „W iedeńskim" (Trębacka ( ( ) .  
Łukasza Jagodę, na 20(1 zi. grzyw ly  
za samowoine przedłużenie godzin 
handlu.

STRAJK I O K U PA C YJN E  T k W AJA
Strajk w hucie szklane; przy ul. 

Racizymińskiej objął wszystkich robot 
ników. Z  liczby niespełna 300, zatrud­
nionych przez fabrykę, okupuje hutę 
kilkudziesięciu Inspekcja pracy pod­
jęła ponownie interwencję u stron w  
celu zlikwidowania strajku, którego 
powodem jest żądanie podwyżki 
płac.

Inspekcja pracy interwenjuje rów ­
nież w  dalszym Jągu w  sprawie 
straiku okupacyjnego w  fabryce me­
talowej Szenbcrga, w  której zatarg 
wynikł na tle wymówienia pfacy.

EUROPA „S zy fr  77'
F A M A : „D ziew czę z Budapesztu" 

i „D w ie Joasie".
FlLH,\r<.MONJA: „Kaprys pięknej

pan .'.
FLO RID A: „Seątu .a” i „Adolf

Dymsza’
FORU M : „Światło w  ciemności" i 

„Burza nad światem".
_HEl |OS: „W  poszukiwaniu niiio 

śei” ‘ i .Zaledwie wczoraj”"
HOLT YV.TX>D- „H rabino M arica" 
K O M 1 T A : „Św lat jest zakochany” . 
M .jE S T iC : Burzpiwa młodość” .
M A S K A : „Q u o  Vadis" i Bustei 

Keainn
MIEJSKIE: „Chińskie morza”  
M A R S : „Spełnione sny" i 

chwilę szczęścia".
M EjRO; .Epizod” i rewja.
M E W A : „T yg iy s  z Pacyfiku”  i 

bra w rózl"t 
M IN E R W A : „S za leń cy" (z  życia 

ltg j.  Polsk.ch). „M a libo ".

„Za

F)0-

M U C H A : „W yp raw y  k rz y żo w e " 
i „M łody las"

N O W A  TO M B O LA  • „ 41/2 .Muszkie 
terów " i „Bosam bo".

O K o  PRASKIE: , Potępieniec”  i 
„Cyrk Barnuma” .

P aN - „N ow e przygody Tarzana”  
K IN O  FAR . 5-GO ANDRZEJA: 

„N ie  m irta baba kłopotu" j dodatki.
PO PU LA R N Y . „W alka z  Caratem ' 

i rzwja
P E T IT  R łANO N : ,,Ni« odchodź ode 

mnie”  i ,,Ep.zod’\
FR A G A : „Z a  chwilę szczęścia i

rewja.
K AJ „N ie  miała baba kłopotu" I

„Niedzielne brawerje" “
R E N A : „Chiopcy z Płaca Broni”  1 

„Płomienie Tesasu” .
IłłA L T O : „Ręce na stole".
R O X Y : „św ia t się amieje”  i „Kajda 

ny życia w Hiszpanji” .
ROM A : „Ucieczka".
SFiNKS „Z łota dziewczyna” i „Ka- 

hara«ch
S O K Ó Ł: „T a  albo żadna" i  ,,3ud- 

dy z Marol.ka.
SORRENTO „Ulica szaleństw’* i 

,MaIa mateczka” . 
t IY L O W Y : „W esoły  Donjuan". * 
ŚM I A T : „W ie lk ie  wydarzen ie" 

„Z łodziej serc".
Ś W IA TO W ID : „Zaoomnian* twarze* 
Ś W IA T  „Szkarłatny kw iat".
TO N  Barza nad śv.»aiem”  i „B ia­

ła narada”
UCIECHA: K rw aw e perły”
IJN|.A- „Mccz bokserski" i „Jesten. 

zbiegiem” .
V A R iE TE : „Sequoia”  i .Parada re- 

z irw is tów ”

HARCE RO W ERZYSTÓ W
W okresie od 13 dc 22 Fpca, spo­

rządzono na rowerzystów  o35 donie­
sień karnych za nieprzestrzeganie 
Drzepisów drogowych, z tej liczby 
461 rowerzystów  ukarano grzywna­
mi, a sprawy pozostałych skierowa­
no na drogę sądową. - - - - -

m f u

R ek lam a  —  up ieram  s ię  —  mo- 
,e być rów n io  sku teczna bez u ży­
wania podstępu  czy  p rzem ocy .' 
\’ 'e  w y w o łu je  w  nas w sp ó łc zu c ia  
łebrak n a zyw a ł? :* -  w  lito s ie rn ą  
>sobą, a za p lecam i tr zy m a ią cy  
ewolw7e r  g  ło w y  do s tr-a łu . N .e  

A'zbud2.a w  nas za u fa n ia  produ- 
er.t czy  kup iec, n a ch a ln ie  p rz e ­

szkadza jący  nam sw o ją  rek lam ą 
w czyhan iu  gaze ty , s’ "ch a n iu  ra- 
aja, czy  o g lą d a n iu  film u . D la te ­
go m yślę , że  tego  rod za ju  reklam a 
t:ie może się  ka lku low ać . Z am iast 
p rześc igać  s ię  w  k rzyk liw o śc : i 
n a trę c tw ie  rek lam y  o p ła c iło b y  się 
lep ie j za im p on ow ać  pu b liczn ośc i 
sm akiem , gustem  o ry g in a ln o śc ią  
og łoszen ia .

P op u la rn ość  m ożna os iągn ą ć  i 
bez rek lam y, bez n ach a ln ego  w y ­
ch w a lan ia  s ieb ie . N aprz.ykład 
K iep u ra . Zn akom ity  ten  śp iew ak  
l ite ra ln ie  pa lcem  n ie  ruszy, do­
s łow n ie  jed n ego  d źw ;ęku z s ieb ie  
l ie  w yd ob ęd z ie  d la  rek lam y. Jest 

c ich y  i w szy ścy  w id z im y  je g o  he 
ro ic zn e  w y s iłk i,  by  n ie  rzu cać  się 
ludziom  w oczy  i w  uszy. A  po- 
m imu t o ’  . Jak ie  p iękn e rezu lta-

b rak  mu tego , co zw y k le  ten o -t 
rem  n ie  je s t  dane, g o to w iśm y  mu |

R e fle k s ja  pow yższa  n ie  zm ien ią  
szakże m oich p rześw ia d czeń , bo 
■dnak K iep u ra  p rzed ew szys tk iem  
la g lo s  i to  td '' b y le  iak i, a że

w yb a czyc . A g re s y w n o ś ć  rek lam y  
m a na s w o je  u sp ra w ie d liw ie n ie  w  
p ie rw szym  r zęd z ie  tem po d z is ie j­
s zego  życ ia . T o w a r  d z is ia j —  m ó­
w ią  p rod u cen c i —  n ie  m a czasu 
czekać, a ż  w ssya ey  s top n iow o  i 
pom ału  p rzek o n a ją  s ię  o je g o  do­
b ro c i M u si b y ł szybko .sprzedany, 
a za tem  trzeb a  rek lam ą  zm usić 
konsum enta do u r  erzen ia , że  
je s t  n a p raw d ę  dobry, zan im  kon­
sum ent p rzyp ad k iem  d o jd z ie  do 
te g o ż  w n iosku . C h odzi ty lk o  o po­
śp iech .

O tó ż  w tem  m ie jscu  rod zi s ię  
p y ta n ie : C zy  n a p raw d ę  g o rą c zk o ­
w y  pośp iech  je s t n ieu ch ronną  
k on sek w en c ją  cyw u lizac ji ?

Im  d a le j od nas na Zachód, tem  
c y w iliz a c ja  je s t  w ięk sza  i tem po 
ż y c ia  szybsze. N iem cy , F ra n c ja  i 
w re s z c ie  za  oceanem  U. £. A .  W  
tym  schem acie  w szystko s ię  z g a ­
dza. F oJ  w zg lęd em  c y w il iz a c j i  
m a te r ia ln e j S tany Z jed n oczon e  
s to ją  dziś  n a jw y ż e j na św ie c ie  i 
tem po ży c ia  m a ją  n a jo a rd z ie j n a­
s ilon e . Zatem  g o to w i b y lib yśm y 
uznać tę te o r ję , gd yb y  n ie  to. że 
sp róbu jem y  p rzed tem  za jr z e ć  do 
S z w e c ji.  I  ta je d n a  w izy ta  z m ie j­
sca poclwa/,\ ca le  nasze rozum o­
w an ie.

C y w il iz a c ją  m a te r ia ln a  w  S zw e­
c ji stoi b yn a jm n ie j n ie  n iż e j od 
a m eryk ań sk ie j. O lb rzym i i ś w ie t ­
ny p rzem ys ł o s ze ro k im  zas ięgu , 
doskon a łe  d ro g i, w ie lk a  f lo ta  
h an d low a , k a p ita ln ie  u rządzone 
m iasta , k ra j c a ły  bez w y ją tk u  ze ­
le k try fik o w a n y , p ra w ie  niem a do­
mu b ez  te le fo n u , ro ln ic tw o  zm o 
to ry zow an e , s łow em  n iem a  te j 
d z ied z in y  postępu  c y w il iz a c y jn e ­
go, w  k tó re jb y  S zw ec ja  m og ła  u- 
chodz ić  za  za co fa n ą .

A  jed n o c ze śn ie  n iem a na k u ii 
z iem sk ie j k ra ju  ró w n ie  spoko jn e  
go, r ó w n ie  —  p o w ied z ia łb y m  —  
p ow o ln ego , dc te g o  s top n ia  w o l­
nego od p la g i n e rw o w e j zm ien n o­
ści, n iep ok o ju  i w szy s tk ieg o  te g o  
co n a zyw a m y  am erykań sk iem  
tem pem  życ ia .

I  w ła śn ie  na p rz yk ła d z ie  S zw e ­
c j i  w y w ra c a  s ię  ca ła  te o r ja  Z a ­
tem  na w z ro s t  g o rą c zk o w ego  tem ­
pa n ie  w p ły w a  ro zw ó j c y w il iz a c j i  
m a te r ja ln e j, le c z  in n e  czyn n ik i, 
w śród  k tó rych  p ie rw s ze  i g łó w n e  
m ie js c e  m uszę oddać  —  za n ik ow i 
cb łu dy.

N ie  zam ierzam  tu ro b ić  d o w c i­
pów  i ch o c ia ż  podobn e tw ie rd z e ­
nie m oże w y g lą d a ć  na dość f r y -  
w o ln y  paradoks, pos ta ram  się u- 
d ow odn ić . że _ na ca łk iem  p ow a ż­
nych i  is to tn ych  p rzes łan ka ch  o-

p ierarn  sw o je  p o zo rn ie  ab su rda l­
ne tw ie rd ze n ie . Z aczn ę  ted y  z in ­
n e j b eczk i.

W id z im y  ja k  je s t  w  p o lity c e . O 
d e  d a w n ie j ;s tn ia ły  w a lk i p o l i ­
tyczn e , p rzyp om in a ją ce  sw ym  n ie ­
p isan ym  kodeksem  kodeks ry c e r  
ski, o ty le  d z is ia j w a lk ę  p ro w a ­
dzi s ię  z ja w n ym  i n ieu k ryw an ym  
ce lem  zu p e łn ego  zn is zczen ia  p rz e ­
c iw n ik a . 'W y tęp ien ia ! B o ls ze w ic y  
w y tę p il i  u s ieb ie  w s zy s tk ich  w ro ­
gów . H it le ry zm  w  N iem czech , a 

F aszyzm  w e  W ło szech  z r o b iły  10 
sam o. O c zy w iś c ie  i  d a w n ie j tę ­
p ion o p rzec iw n ik ó w , le c z  n ik t  o 
tak ich  sw o ich  za m ia ra ch  n ie  m ó­
w ił. H ak a ta  tw ie rd z iła ,  ż e  c y w i l i ­
zu je  W ie lk o p o la n , R o s ja n ie  z a ­
p ew n ia li, ż e  rząd zą  K o n gre só w k ą  
d la  j e j  doDra, a n ek s ję  k ażd ą  u- 
s p ra w ied liw ia n o  fa łs zyw em i lub 
p ra w d z iw em i a rgu m en tam i h is to ­
ryczn em u  K ażd y  zam ach  stanu 
m ia ł ce l ten  sa m : zd o b y c ie  w ła ­
dzy. A le  te g o  ce lu  n ie  p isan o  na 
sztan d a ra ch  r ew o lu c y jn y ch . N a  
n ich  u m ieszczan o  s zczy tn e  h a s ła : 
Za w o in o ść  ludu, d la  narodu , d la  
p ań stw a , d la  u k aran ia  s zk od n i­
k ó w ! R a b o w a n ie  b o g a c tw  n a tu ­
ra ln y ch  p rz e z  m oca rs tw a  eu ro p e j­
sk ie  w  A z j i  i  A f r y c e  n a zyw a ło  
s ię  p iękn ie  m is ją  c y w iliz a c y jn ą . 
IJJaczego ’ .., D laczego  szukano za

w sze ja k ich ś  im p o n d e ra b ilió w , j a ­
k ichś s z la ch e tn ie  b rzm ią cy ch  p re ­
tek s tów  ?

D la c zego  z a ję c ie  p rz e z  W ło c h y  
A b is y n j i  je s z c z e  te ra z  w  w ie lu  
lu d z ia ch  w yw m ła ło tak  g o rą c y  i 
s z c ze ry  s p rze c iw ?  ... C zy  n ie  d la ­
te g o  —  za s ta n ów m y  s ię  —  że  f a ­
s zys tow sk ie  W ło c h y  bezcerem u- 
n ja ln ie  z r e z y g n o w a ły  z w yszu k i- 
w a n .a  p re tek s tó w  1 ja w n ie  s ię  
p r z y zn a ły : —  Z a b iera m y  ten k ra j 
bo je s te śm y  s i ln ie js i !

B ez  ob łu dy , b ez  h ip o k ry z jń  ja w ­
n ie  S iła  w y s tęp u je  dziś bez m a­
ski

S p ra w a  b y ła  w ie lk a , w ię c  i 
s p rze c iw y  w ie lk i m ieć  m usia ły  
ro zg ło s . A l e  r o z e jr z m y  s ię  po n a ­
szem  n a jb liż s zem  o toczen iu , p rz y ­
pa trzm y jię  codzienn em u  ży c iu  
n aszego  ś rod ow isk a . I le ż  tam  do­
s trz e żem y  o b ja w ó w  a n a lo g ic z ­
nych . W a lk a  o b y t  b y ła  i  je s t  b ru ­
ta ln a . le c z  d a w n ie j w styd zon o  
s ię  te j b ru ta ln o śc i, podczas gdy  
d z is ia j o posadę, o  zarobek , o 
zysk , o  s ław ę , w a lc z y  s ię  bez m a­
ski. N ie  u b ieram y  k w ia ta m i sw o­
j e j  zb ro i i id z iem y  w  ż y c ie  z no­
żem  w  zębach .

W y zb y w a  s ię  iw ia t  ob łudy.
w y zb yw ą  się  tego g rz e c h u *  k tó ry  
w  p ra k tyce  p rz ec ie ż  je ż e l i  n ie  in ­

d yw idu a ln ą . to  sp o łeczn ą  cnotą 
by ł n apew n o. G b lu da  b ow iem  vr 
tys ią ca ch  w yp a d k ó w  n ie  p o zw a la  
la  w ilk o w i rzu c ić  s ię  na s łab sze  
go. g d y  n ie  m ia ł na sob ie ow cze; 
skóry, g d y  n ie  m ia ł pretekstu , 
k tó ry b y  m ó g f —  boda j z  b 'ed ą  —  
b yć  u zn an y  za szlachetny.,

W b re w  tem u, co lu b im y  powta. 
rzać , ob łu da b y ła  1 p ozos tan ie  
fu n d am en tem  ku ltu ry , se jsm ogra - 
fem  su m ien ia  zb io ro w eg o  1 sp ra w  
d zian em  poziom u  m ora ln o śc i w  
danym  ok res ie  i  w  danem  sp o łe ­
czeń stw ie . D z is ia j b rak  m i ju ż  
m ie jsca , a le  w  jed n ym  z następ ­
nych  fe l je to n o w  chc ia łbym  o tera  
pogadać s ze rze j.

T ym czasem  m uszę ty lk o  dodać, 
że  g o rą c zk o w e  tem po ży c ia  n ie  
je s t  p rz ec ie  n iczem  innem , ja )  
pędem  do żłobu , do kat je r y ,  dc 
p ien ięd zy . J es t pedem  n ie  ham o- 

ob łu d n e  poczucm  
m askow an ym  

żadn em i w zn io s łem ! p o zo ra m i 
W y g ło d zo n y  dzikus rzu ca  s ię  na 
m ięso , b y  je  pożreć  n a  surow o. 
C z łow iek  k u ltu ra ln y  n iem n ie j g lo  
dny b ęd z ie  s ię  s ta ra ł zaspoko ić  
g łó d  w  sposób m n ie j p rzyp om in a ­
ją c y  d z ;k ie  zw ie rzę .

D zięk i —  ob łu dzie .
s*

w an ym  p rzez  
p rzy zw o ito śc i, n ie

T .  D o łęga  - M os to w ic z
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Szpatiziści Gcszlł już do póJfinzłu
Koji bije FCKorl KusccifisKieio

Porażka koszykarzy, żeglarzy
R E R L IN  7. 8. (T e l .  w ł )  Bona 

te rem  d z is ie js z eg o  dnia je s t  nasz 
d łu god ys tan sow iec , N o j i .

Po iaK  ja k  w iadom o , w  n ied z ie lę  
n iesp od z iew an ie  p rz e g ra ł w b iegu  
na 10 km., za jm u ją c  14-e m iejsce . 
P iz y c z y n ą  je g o  p ora żk i b y ł ów , 
s taw n y  ju ż  d z is ia j, b e fs z tyk  D z i­
s ia j za  tę  p o rażk ę  ca łk o w ic ie  się 
z reh a b ilito w a ł. U zy sk a ł on zn ako­
m ity  czas 14 '33,4 sek.. co s tan ow i 
n ow y  rek o rd  Po lsk i, zn aczn ie  lep ­
szy  od  D oprzedn iego rekordu  Ku 
socińsk,.:go, C zas len  p o zw o lił  
N o jem u  w y p rzed z ić  zw y c ię zc ę  10 
km., Sa lm in en a, i z a ją ć  w f in a le  
5-ą p o zy c ję

O d  startu  P o la k  b ie g ł na 10-ej 
p o zy c ji,  p rzyc zem  na cze le  było 
3 'ch  F ;nnów , J apoń czyk  M u raao- 
so, z  k tó rym i w a lc z y li d w a j b ie ­
g a c ze  a n g ie ls c y  i A m eryk a n in  
Lash , k tó ry  na d ru g im  okrążen iu  
w y s zed ł na czo ło , b y  w  trzec iem  
zn ów  u stąp ić  św ie tn em u  Jap oń ­
czyk o w i. W  ok rążen iu  tem  w id z i­
m y P o lak a  na 12-ej p o zy c ji.  W  dal 
szym  ciągu , A m eryk an in  i Jap oń ­
czyk  p row ad zą , zm ien ia ją c  s ię  co 
k ilk a d z ie s ią t m etrów . N a  6-em 0- 
k rą żen iu  F in n o w ie :  H o eck e rt i
S a im in en  in ic ju ją  ucieczkę, p o trą ­
ca ją c  M urakoso, co w y w o łu je  na 
tryb u n ie  g łośn y  p ro te s t N o j i  m i­
ja  A n g lik a  C lose w ysu w a ją c  się 
na 10-e m ie jsce . P od  kon iec  tego  
ok rążen ia , M urakoso  zn ów  w ych o ­
dzi na czo ło . P o d  kon iec  7-go okrą 
żen ią , N o j i ,  p ro w a d zą cy  d o tych ­
czas a ru gą  g ru pę, d o łącza  s ię do 
c zo łów k i, b y  na 8-em okrążen iu  
m inąć w ycze rp a n ego  Lash a . B ieg  
pzow adzą  na zm ian ę F in n o w ie  i 
M urakoso, ch w ila m i zaś p ro w ad zi 
ich  W ło ch  C era tt i, o ra z  S zw ed  —  
Johnson . Ł a p ie m y  czas na 3 km. 
W yn o s i on  8 :40  sek., a zatem  za- 

■ pow ia da  się na rekord .

N a  początku  9-ego, ok rążen ia  
N o j i  m ija  A n g lik a  W a rd a , zaś 
Pod  kon iec  te g o  ok rążen ia  w ysu ­
wa Się p rzed  zm ęczon ego  W ło ch a  
C era tt i, za jm u ją c  6-e m ie jsce . W  
c h w ilę  potem  Sa im inen , za w ad zr- 
ją c  p a n to flem  o kan t b ieżn i, p rze ­
w ra c a  s ię . P o lak  i W io ch  m ija ją  
go. ledn akow cż S a im in en  szybko 
podnosi s ię  i n iebaw em  m .jn  zn ów  
N o je g o . W  10-cm ok rążen iu , p ó ź­
n ie js i zw y c ię zc y , H oeck ert i L eh - 
tin en  u c ieka ją , m ając za sobą w  
od le g ło ś ć : 5— 8 m tr. Johnsona i 
M u rakoso  za k tó rym i b iegn ą  Sal- 
mtrten N o j i .  N a  osta tn iem  okrą- 
ż e r iu  H oeck ert . L eh tin en  f in i ­
s zu jąc , o d ry w a ją  s ię  0d r e s z ty  
b ie ga c ze . O trzec ie  m ie js c e  toczy  
się za c ię ta  w a lk a  p om ięd zy  John­
sonem  i M u rakoso , p rzyczem  
S zw ed  w ych od z i z n ie j zw yc ięsk o . 
N a  o s ta tn ie j p ro s te j N o j i  a ta ku je  
S a lm in en a , m ija  go, m a ją c  na ta ­
ś m ie -p r z e w a g ę  12 m etrów .

P o la k  p rz ep ro w a d z ił ten b ie g  
pod  w zg lęd em  tak tyczn ym  dosko­
n a le - .T r z y m a ł s ię  011 p rzez  cały 
czas na końcu c zo ło w e j g ru py , 
aby  na dw óch  os ta tn ich  ok rą że ­
n ia ch  p rzysp ie szyć  i m inąć s ze re g  
zm ęczon ych  i n ie zd o ln ych  do os tre  
go  fin is zu , p rzec iw n ik ó w .

P ta w czyk , s ta r tu ją c  d z is ia j, w  
p .e rw szy cn  k on ku ren c jach  dz-e- 
s ię c io b o ju  zn a jd u je  s ię  w te j 
c h w ili na 8-em  m ie jscu , z ogó ln ą  
lic zb ą  punk tów  3 652. P o la k  nao- 
g ó ł uzyskał, poza skok iem  w zw y ż  
i skokiem  w da ł słabe w yn ik i. —  
W  p ią tek  p raw d op od ob n ie  p op ra ­
w i on swą loka tę , je ż e l i  je g o  w y ­
n ik i w , oszczep ie , tyczce , czy  d'-s- 
ku i—  będą  tak dobre, ja k  to m ja- 
lo  m ie js ce  w  k ra ju . .v . -

N a jp r z y k rz e js z ą  w  dniu  d z i­
s ie js zym  n iesp od zian k ę  zg o to w a li 
nam  koszyk arze . N ie .  w y tr z y m a ł ’ 
oni. n e rw ow o  s p o tk a n ia  z W ło ­
cham i. N a jle p s zy m  teg-o dow o­
dem je s t  n iew vzy sk a n ie  9-eiu 1 u 
tó w  k arn ych  S trz e la li n iece ln ie , 
zby ł duzo k om b in ow a li pod ko­
szem , podczas  g d y  W ło s i rzu can  
z 'k ażd e j p o zy c ji P o la c y  zm arn o­
w a li,  d z ięk i sw e j n e rw ow ośc i v ,ie  
le  d ogodn ych  »s y tu a cy j. C ą le  
szczęśc ie , że  m im o porażk i, zgod ­
n ie  z p rzep isa m i tu rn ie ju , w ch o ­
d zą  on i do n astępn ej rundy. ” 

S z c z ęś liw ie  zak o ń czy ły  s ię  
p ie rw s ze  w a lk i n a sze j d ru żyn y  
s zp sd z isu iw  ‘P ie r '* ’ xe sn^-kan ie

I

P o lsk a  —  P o r tu g a lia ,  zakoń czy ło  
s ię  naszem  zw y c ię s tw em  9 :7 , 
p rzyczem  Z aczyk  w y g ra ł  w s zy s t­
k ie  s w o je  w a lk i  Z a d ecyd o w a ł je -  
dnag  o zw y c ię s tw ie , ś w ie tn ie  o- 
p an o w an y  n erw ow o  K a rw ic k i, 
k tó ry , w a lc zą c  z n a jlep szym  P o r ­
tu g a lc zy k iem  L ea lem , zd o ła ł p rzy  
s tan ie  2 :1, w y ró w n a ć , a n astęp ­
n ie  zadać  3 d ecyd u jące  toucnes. 
D ru g ie  spo tkan ie  P o la c y  p rze ­
g ra l i  z e  S z w a je a lją .  M a ją c  w y ­
n ik  rem iso w y  8 :8, m ie li jed n ak  
go rszy  srosuneK tr a f ie ń .  M im o  to, 
P o lsk a  za k w a lifik o w a ła  s ię  do 
n a stęp n e j rundy, w obec  p ora żk i 
S z w a jc a r j i  z P o r tu g a lją  

W  ć w ie rć f in a ło w y c h  spotka­

l i  te y & m y  't tw tp lis k ie J

Makowców
n iach , p o lscy  s zp ad z iśe i u zyska li 
w y n ik  rem isow y  z K a n a d y jc zy k a ­
m i, jed n ak  s zc zę ś liw ie  m ie li w  
stosunku t r a f ie ń  o jed n o  w ię c e j.  
T o  za d ecyd o w a ło  o ich  zw y c ię ­
s tw ie . N a s i s ze rm ie rze  w te j w a l- 
ce, K a rw ic k i, S zem p liń sk i, F ra n c  
i K a n to r , w y g r a l i  po d w ie  sw o je  
^ a lk i.  P o  tym  m eczu , P o la c y  
spo tka li s ię  z A n g lją ,  w y g r y w a ­
ją c  8 ,5 :3,5. T r z y  spo tkan ia  w y ­
g ra ł  S zem p liń sk i, dw a  i jed en  re ­
m is —  Zaczyk ,

D ziś  s ta r to w a li,  z re sz tą  bez po­
w odzen ia , k a jak a rze , za im u ją c  
p rzed o sta tn ie , 11-e m ie jsce . Że­
g la rsk a  6 z a ie ła  12 m ip isce.

A e .

L e k k o a tle c i k c h c x ^ sw o fe

Świetny czas Hseckerta na
w alk i
? km.

Sensacyjna porażka piłkarzy nemieckich

Noji startował w n.edzielę w bie­
gu na 10 km. Byliśmy pewni, ze 
zajmie czołowe conajmniej, punkto­
wane miejsce. Bezwzględnie miał 
szanse. Był w formie, jest ambitny, 
ma wielkie możliwości.

rzyL To samo mogio być i w nieazie- 
lę. Poznanczyk — to biegacz o  olbrzy­
mich możliwościach.

Tylko trzeba się nim opiekować 
Dr. Rettinger, dzięki któremu nie 
wyslan > na o Km p jadę heJjasza, pew-

A tu raptem wielka i jakże przy- nego finalisty w pchnięciu kulą, speł
kra niespodzianka. Noji ledwie docho 
dzi do mety, kompletnie wyczerpany, 
słaniający się na nogach. Co więcej: 
przebiega o jedno okrążenie za mato. 
Sędziowie tego nie zauważyli i akia- 1 
syfikowali na dalekiem czternastem 
miej icu.

Co było przyczyną klęskił  1
A no, Noji zjadł przed biegiem 

dobry obiad, krwisty Defsztyk i po-j 
pił ciężkim monachijskim piwem.

niający zazwyczaj czynności admi 
nistracyjno - lekarskie na ul. M yśli­
wiecki ?j, nie otoczył właściwą opieką 
Nojego.

Dopic-o niedzielna przegrana na 
uczyła Poznańczyka, jak śię należy 
odżywiać przed biegiem. Nauczył się 
sam i teraz osiągnął wspaniały w y 
nik.

A le o tych rzeczach powinien wie­
dzieć wcześniej. Zaniedbanie ze stro-

Trudno pc _tólćiai obiadzie nie dostać ny dr, Rettingera zemściło się na
\%r orrticto łriotni Iriwlolr U i-i 1 XT~ _ ...w czasie biegu Kolek, bólów żorądka. 
Czy jednak można za ro wmić Po­
znańczyka? Raczej nie. Noji jest 
młodym (nie co do wieku oczywiście) 
zawodnikiem. O djecie, trenmgu nie 
ma zbyt wielkiego pojęcia. Zdawało 
mu się że mięso doda sił.

Winę ponosi tu kto inny: lekarz
drużyny olimpijskiej. Przecież on 
to właśnie powinien wyznaczyć sto­
sowne pożywienia dlc zawodników. 
1 to powinno być obowiązujące Jest 
jeszcze gorsza rzecz Nojego badali 
lekarze niemieccy i stwierdzili, że 
Po'ak ma ostrą nerwicę żołądka. Tej 
choroby nie nabywa się w jednym 
dniu. N rji jest ile  odż.vwiany od daw 
na i od dawna jest chory. Takiego 
więc biegacza winno się otoczyć szc/.e 
gólną opieką. Wyznaczyć specjalną 
dietę. Tego wszystkiego zaniedbano. 
A przec-eż dr. Rettinger, jako lekarz 
winien o tych rzeczach wiedzieć Prze 
cicż nie raz i nie dwa badał Polaka. 
Wiec...

Wczoraj przed biegiem, Noji nie 
skusił sir już na befsztyk. I jak po­
biegł? itnakomicle. Osiągnął świetny 
czar, o którą/m nigdy nawet nie na-

N o j:m w straszny sposób. 
Czy tak być powinno ? (ad. c.)

Pławczyk osmy
w ri/iesięcioboju

BERLIN  8. 8. W piątek przedpo­
łudniem rozpoczęły się konkurencje 
dziesięcioboju. '

Z Polaków startował jedynie Pław- 
czyk. Uzyskał on na łOO nr stosun­
kowo słaby wynik 1 1 ,6. zato w dru­
giej konkurencji w skoku wdał osiąg­
nął 011 bardzo dobry wynik 7 ,12  pi 
W kuli uzyskał 11,93 m., w skoku 
wzwyż mial najwyższą w tym dniu 
wysokość 185 cm. Wysokość taką 
przeskoczyło tylko dwóch jeszcze 
skoczków, a mianowicie Morris (Sia­
ny Zjednoczone) i Norweg Natwig. 
I iąta 1 ostatnia rozegrana w mątek 
konkurencja — bieg na 400 mtr. _  
przynosi Piawczykowi słaby stosun­
kowo wynik 54 sek.

Pławczyk zajmuje w ogólnej punk­
tacji 8-me miejsce, z ogólną liczbą 
punktów 3-652.

uch petardy w Katouriradi
rzucorej poć skepy żydowskie

K A T O W IC E , 8.8 (te ł w i . ) .  N o ­
cy  u b ieg łe j, n iezn an i sp ra w cy  .pod­
ło ż y li p e ta rd ę  p rzy  ul. K o ch a n o w ­
sk iego  11, a w ięc  w  sam em  ś ró d ­
m ieśc iu , pod d rzw ia m i sklepu ze­
ga rm is trzo w sk ie go , A ro m . K ra ­
ków sk iego  M y  buch ok aza ł s ię  
styaszny w skutkach. K ra ta  ż e l  - 
zna w  d izw ia c h  sk lepu  i okn ie 
v,-\.« aw ow em , u rząd zen ie  sklepu 
w ra z  z towarem ,, okno w y s ta w o ­
w e -są s ied n ie go  sklepu Z ło ty  K ra ­

k ow sk ie j, szyby  w  sk ła d z ie  kane- 
lu szy  L a . K ry g ie r ,  k ilk an aśc ie  
sz 0 na p ie rw szem  p ię trz e  te g o ż  
dom u oraz szyby w  sk lep ie  E d zi 
L e w in  po p rzec iw n e j s tron ie  uF- 
Cj    u le g ły  kom pletnem u  zn isz­
czeniu, W  m iejscu , gd z ie  po iożo 
no p etardę , z rob iła  s ię  og rom n a  
w ; rw a.

D e ton a c ja  w ybuchu w v r v ą la  
ze snu w szys tk ich  n iem al m iesz­
kańców  ul. K och a n o w sk iego  i u lic  
sąs iedn ich . N a  m ie jsce  w ypadku  
z je ch a ła  n ie żw toć żn ie  p o lic ją  -i 
p ęoku ra tor. W  zw ią zk u  z zam a­
chem  p o lic ja  p rzep row a d z iła  r e ­
w i z j ę ' w 'k i lk u  loka ldch  i  a resz to ­
wała- k ilk a  usób, p od e jrzan ych  o

zmarła poć Grodnem
G R O D N O  7. -8 . W  R u m ejkach , 

zm arła  K a ta rzy n a  R u m in ow iczo - 
wa, u rodzona 9. I. 1820 r, P rz ed  
10 la ty  zm arła  u tra c iła  w zro k  i 
b y ła  na u trzym an iu  sw e j 80-iet- 
n ie j córk i, o trzym u jąc  ró w n o cze ­
śn ie zapom ogę z Funduszu  O p ie- 
g i  Scołecz-^ej.

w sp ó łu d z ia ł w  podrzu cen iu  pe­
ta rd y . Z azn a czyć  na leży, ze  w  po­
b liżu  m iejsca , g d z ie  w ybu ch ła  
petarda , m ieśc i się. obok S iebie 8 
sk lepów  żydow sk ich .

BERLIN, 7. 8. Nareszcie piękna po­
goda zawitała nad otadjonem olimpij­
skim. Zamiast tradycyjnego deszczu i 
chmur —  słońce. Trybuny powoli za­
pełniły się do ostatniego miejsca. 

Z W Y C IĘ S T W O  S Z P A D Z iS T óW  
Przedpołudniem rozegrano mecze 

p erwszej rundy w drużynowym tur- 
ńeju sznadowym. Polska w a lcw la  w 
pierwszej grupie z Porługalją Polacy 
odnieśli Spodziewam, zwycięstwo 9:7 

W  drugiej grup e Holandja pokonała 
Danję 8:6. W  trzeciej erjipie Anglja 
zwyciężyła Chile 12:2, W  czwartej 
grupie Austrja przegrała z Egiptem 
7:9. W  piątej grupie Argentyna oanio- 
sia zwycięstwo nad Grecją 11:1. W  
szóstej grupie sootkame Czechosłowa­
cja «- W ęgry zostało przerwane przy 
stanie 8:7 dla Czechosłowadi. Zwy­
cięstwo przyznano Czechosłowacji, 
gdyż nawer przy stanie 8:8 lepszy 
stosunek trafień musiałby rozstrzyg­
nąć mecz na korzyść Czechów. Wresz­
cie w siódmej gruoie Kanada- uległa 
Niemcom 5:11

STRZELECKI REKORD 
W  strzelaniu z pistoletu, dowolnego 

pierwsze miejsce zajął Szwed Ullman 
zdobywając zloty medal olimpijski. 
Wymtc jego 559 punktów jest zarazem 
nowym ekorderr. świaiov ym.

Drugie miejsce zajJ Niemiec Krem- 
pel (54-r p.) przej Francuzem Janro- 
nieres (540 j. ;

JUZ T Y L K O  ŚLĄ ZA K  
W turnieju zapaśniczym po Dardzo 

pięknej i zaciętej walce wygrał Sza- 
jewski z Egipcjaninem Iman Hassan
Ali na punkty 2:1. Polali walczył w 
bardzo ładnym stylu, okazał bardzo
dobrą technikę i zwyciężył pewr.e.■

W drugiej rundzie z naszych zapa­
śników z.vycięstwo osiągnął jedyn-e
Ślązak bijąc Lehmanna (Szw ajcarie) 
Rokita przegrał z Norwegiem śtokke, 
a Scajewski uległ Norwegowi Dahl. 

ZN Ó W  O S TA TN I 
W  czwartym biegu ..szóstek” (klasa 

M. R. 6)  Rolska zajmuje wciąż 12 e 
miejsce (ostatnie)

Na pierwszem miejscu znajdu,? się 
S/wajcarja przed Niemcami, Norwe
gją i Anglją.

DW AJ AM ERYKAN IE  
Półfinały r.a 400 m. panów przynio­

sły wyniki nastąpujące:
Pierwszy półfinał wygrał Williams 

(Ameryku) w czasie 47,2 s. przed Ro 
'hertsem (Anglja) 48 i Loaringhem 
(Kanada) 481 s 

W  drugim DÓIfinale triumfował Lu 
Valle (Ameryka) w czasie 47,1 s 
przed Brown‘ent (Anglja) 47,3 s. i 
Fritz‘em (Kanada) 47.4 s. ąśWN 

SUKCES P O L A K A  
Bieg na 5.000 mi. zakończył się 

dużym sukcesem Nojkego, który mimo 
barjżo  silnej konkurercji najlepszych 
dlugodysmnsowców świata zajął 5 -te 
mie scp Polak w t) n, hiegu zrewanżo­
wał się Finnowi Salmmenow.. zwy­
cięzcy na 10.000 m., wysuwając się 
ptzea niego.

Pierwsze miejsce zdobył Finn Hasc- 
kert, osiągając świetny czas 14:22,2 s. 
Czas tea jest zarazem nowym rekor­
dem olimpijskim. Dotychczasowy re 
kord należał do Lelninena i wynosił 
14.30 sek 

Drugie miejsce zajął równie Finn 
Lehtinen w czasie .4:25,8 s. Na trze- 
ciem miejscu znalazł sie Szwed Johns- 
son — 14:29 s. Czwartym był as ja­
poński Murakoso w czasie 14:30 s. 
N o ji sklasyfikowany na 5-ej pozycji 
uzyskał czas 14:33 4 sek Zepchnięty 
przez Polaka na b-tą pozycję Finn 
Saiminen os ągnął 14.39,8 sek. Siódme 
miejsce zajął Cerati (W łochy), 8) 
Zamperim (Ameryka), 9) Hansen 
(Norwegja) JO) Siefert (Danja), U )

Wielka pielgrzymka
O.;oło 1500 osób w y ru szy  dn ia  

14 b. ąi. do C zęstoch ow y, jak o  
kom pan ja  p ie lg r z y m ia  lia Jasną 
G órę  P ie lg r z y m k ę  zo rg a n iz o w a ła  
p a r a i ja  W szy s tk ich  Ś w ię tych . —  
ib ió rka  o godz. 20-e j w e  w spom  

nm nym  kośc ie le , g d z ie  będzie  
od p raw ion o  u roczys te  nabożeń­
s tw o  p ożegn a ln e , zakoń czon e ka­
zan iem .

r j e l g r z j  mka, z o rk ie s trą  na 
cze le , w y i uszy na dw orzec  G dań­
ski,- skąd o godz. 23-ej s p e c ja l­

nym  p oc ią g iem  od jed z ie  do C zę­
stoch ow y. K a żd y  u czestn ik  ma 
zap ew n ion e  m ie js c e  n u m erow a­
ne. P ie lg r z y m k ę  p ro w a d z i ks. T o ­
m asz G rzanka.

N a  m ie jscu  p ie lg rzy m i odbędą 
w yc iec zk ę  au tobusam i do k la sz to ­
r ó w : św A n n y  pod P rz y ro w e m  
ora z  do G ide l, g d z ie  je s t  s łyn ąca  
cudam i f ig u r a  M atk i B osk ie j G i- 
d e lsk ie j. 4’ ow ró t p ie lg rzy m k i dn ia  
17 b. m o godz. 5-ej na d w orzec  
Gdański.

4 0  członkui» organizacji niem-eckiśj
s ie d li w  w ięzieniach n a  k lą sk u

W ła d ze  b ezp ieczeń stw a  n a  G ór­
nym  Śląsku p ro w ad zą  en erg ic zn e  
ś led z tw o  w  sp raw ie  d z ia ła ln ośc i 
n ie le ga ln e j o rg a n iza c ji n iem iec ­
k ie j „C za rn a  R ę k a " o raz  „M  an- 
d erbu n d “ . P ra v ,ie  w szy s tk ich  a- 
resz tow an ych  cz ion k ów  „W a n d e r  
bu udu" w ypu szczon o  na w o lność , 
z w y ją tk iem  kom endanta  te j o rg a  
» iz a c j i  F r e ie ia ,  k t A j  p ozos ta je

w  a reszc ie .

O sta tn io  za trzym an o  trzech  
d a ls zych  człon ków  „C za rn e j R ę ­
k i"  z C h orzow a , k tórych  po p rz e ­
słuchan iu  osadzono w  w ęzien iu . 
O gó łem  w  a reszc ie  zn a jd u je  się 
obecn ie  40 człon ków  te j o r g a n 1- 
za c ji.

Ward (Anglja). 12) Close l Anglia), 
13) Lash (Ameryka), 14) Mellstroem 
(Sz\ve"ia).

NUtV Y  REKORD EOLSKI 
Czas Noji ego w  lym  biegu jest no­

wym rekotdcm Polski. Doiych.-zaso 
w y rekord, należał do Kusocińskiego i 
w yn osi 14-46.6 s.

A R G E N TY N A  NAJ! EDS7A 
Finałowy mę^z polo Argentyiia — 

Anglja rozegrany na stadjonie olimpij­
skim wobec 100.000 widzów zakoń­
czył się zdecydował,em zwycięstwem 
Argentyny 11:0.

Argentyna zdobyia dzięki temu zw y ­
cięstwu mistrzostwo obmpijskie i pierw 
szy doty meual. Ar\g!ja zajęła drugie 
miejsce (srebrny medal olimpijski). O 
trzecie miejsce walczyć będą MeKsyk 
z W ęgrfm j.

ILRW SZE KOSZE 
Pierwsze mecze koszykówki na olim 

pjrdz.e prżyhtóśły następujące wyniki: 
Estonja —  Francja 34:29 (I6 :i7 ). 
Chde — Turcja 30:16 (15.5). 
Szwajcarja — Nremcy 25:18 (8:10).

FIN AŁ  400 MTR.
W  finale biegu na 400 metrów 

pierwsze miejsce zajął Amerykanin 
Williams w czasie 46,5 sek.

Na drugim miejscu uplasował s:ę 
Anglik Brown w czasie 46:7 sek. Ti ze 
eim oyi Lu Yalle (Ameryka) 46.8. 4) 
Roberts tAnglja) 46.8, 5) Fritz (Ka­
nada) 47 8 6 ) Loaring (Kanada)
48 2 sek

INDJE BEZKONKURENCYJNE 
W  rozgrywkach hokejowych Indje, 

występujące w rezerwowym SKtadzie, 
rozgromiły Ameryke w stosunku 7:0 
(3:0)

W  drugim meczu Bełgja po cięż­
kiej walce zremisowała z Francja 
2:2 (2 :1 ).

PORAŻKA POLAKÓW  
W  olimpijskim turnieju koszyków­

ki Włochy pokonały Polskę 44:28 
(25 12).

Meksyk wygrał z Belgja 32:9 
(łS .2 ), Peru pokonał Egipt 35:22 
(17:6). Czechosłowacja wygrała wal­
kowerem z Węgrami, Kanada zwy­
ciężyła Brazylję 24:17 (14:7), Łotwa 
wygrała z Urugwajem 2ó:17 (11:11), 
a Japonja pokonała Chiny 3o:19 
(15:10).

SZCZ\ P IO RN IAK  
W tuniieju piłki ręcznej Węgry 

pcl.onały Amerykę. 7:2 (4:1).
, W  drugim meczu Szwajcarja w y­

grała z Rumunją 8:6  (5:2).
W YGRYW  AM Y 

Międz>'grupowe rozgrywki w szpa­
dzie prz.yniosły- następujące wyniki: 

Pierwsza grupa- Ameryka - Cze­
chosłowacja 1 0 :6, Druga grupa: Szwe 
cja —  Hilandja 9:7 i Egipt —  Nieci 
cy 8:8  (34:36 trafień). Trzecia gn 1- 
pa: Bełgja —  Argentyna 8:8  (34:35 
trafień).

Czwarta grupa: Polska — Kanada 
S :8 (stosunek trafień 36:35 dla Ka­
nady).

SENSACJA P IŁK A R S K A  
Rozegrany wezoraj mecz piłkarski: 

Niemcy —  Norwegja zakończ; ł się 
sensacyjną porażką Niemiec w sto­
sunki! 0:2 (0:1). Liczba widzów w y­
nosiła około 35.000, pozątem dookoła 
na ulicac1- około 20.000 z niecierpliwo 
ścią oczekiwało wiadomości ze stad­
jonu. Na mecz przybył kanclerz H it­
ler i ministrowie Rzeszy.

Drużyna norweska technicznie i 
łaktycznie była lepsza od Niemców. 
Przewyższali orr gospodarzy przede 
wszystkierr szybkością. Drużyna nie­
miecka w pierwszej połowie zlekce- 
w-ążyła przeciwnika. W 17-tej minu­
cie środkowy napastnik Norwegów 
zdobywa prowadzenie. W  drugiej po­
łowie Norwegowie napierają coraz 
ostrze., i zdobywają drugą bramkę.

Niemcy, uważane za finalistów tur 
nieju, zostały' w ten sposób wyelimi­
nowane z dalszych rozgrywek.

W drugim meczu piłkarskim ÓVło 
chy pokonały Japonję 8:0  (2:0). 

JESTEŚMY W PÓ ŁF IN A LE  
W  drugim moczu ćwierćfinałowym 

w szpadzie drużynowej Polacy wal­
czyli 1  Anglią, wygrywając spotka­
nie t i przekonywująco 8 i pół: 3 i pół. 
Ponieważ zwycięstwo było już prze­
sądzone, Anglicy zrezygnowali z dal- 
sztj walk’ Dzięki temu zwycięstwu 
Polacy wchądzą do półfinału szpady 
drużynowej.

Dr-użyna polska walczyła w nastę­
pującym “kładzie: Zaczyk (w ygią ł
2 i pół wałki), Szempliński (wygrał
3 walki), Karwicki 1  i pół walki) i 
Kantor ( 1  i pół walki).

F IN A Ł  NA  TORZE 
W finale torowych mistrzostw 

olimpijskich na j  kim. pierwsze m i;j 
sce zajął Niemiec Merkens, bijąc 
dwukrotnie Holendra van V liet‘a.

O trzecie i 1 zwarte, miejsce walczy- 
li Francuz Chaillot i Wioch Pola. 
Zwycięsko ? tej walki wyszedł Chaił- 
lo t '

PR ZE D B IE G I TANDEMOM'
Przedbiegi kolarskich tandemów na 

2.000 m dały następujące wyniki: 
Pierwszy przedb eg: 1 ) Belgja przed 

Danją: drugi przedbieg: 1) Holandja
przed Szwajcarią; trzeci przedbieg: i )  
Wiochy przed Anglią: czwarty przed­
bieg: 1) Francja przed Austrją; piąty 
przedbieg: I )  Niefnoy przed Ameryka 

PO LA C Y  O D PAD LI 
W  trzeciej rundzie zapaśniczych 

walk eliminacyjnych Rokita przegra! 
również do uoskonalepo zawodnika 
szwedzkiego Stensona. Został więc w y­
eliminowany z dalszych rozgrywek. W  
wadze piórkowej Ślązak przegra! na 
punkty z Szwedem Karlsonem. ślązak

zatem mając dotychczas tylko jedną 
porażkę, uczestniczy datej w uirmeju 
olimpijskim. ,

NIEPOW ODZENIE  KAJAKARZ 
Na torze w Gruenau rozpoczęły si\ 

regaty kajakowe i wioślarskie. W  bie­
gu dwójek sztywnych na 0 660 m- 
startujący nasi kajakarze: Kozłowski 
i Bazaniuk zajęli przedostatnie miejsce 

Zwycięstwo odnieśli Niemcy w czą- 
Sre 41:45.0, 2) z „użym odstępem Au­
stria 42:05,4, 3) Szwecja 43:06,1, 4
Da-ija ^4:39,8, 5) Holandja 45:12,o, 6] 
Szwajcarja 45:14,6.

Polacy zajęli 41 -te miejsce w cz sit 
47:49,8 przed Węgrami, a za Kanad* 

SKŁAD AKI 
Mistrzostwo ołimpąskie w dwójka ., 

składanych zdobyli Szwedzi przet 
N emcami, Holandja Austrją, Czecho­
słowacją i Szwajcarją.

W  jedynkach składanych m strzo 
stwo olimpijskie zaobyia Austria 
ny w Polsce Hradetzky). .!) Francja 
(Eberharm), 3) N.er.;c> (Hoera.aiir)
4) Szwecja (Dozzi), 5) Czechosłowa- 
cia ySFoboda), 6) Szwajcarją (-Ma­
ser).

CZESI GÓRĄ
Mistrzostwo i zloty medal w dwó; 

kat ii kanadyjskich zdobyia Czechosto 
wacia przea Kanadą, Austiją. Niemca-, 
m 1 A meryką.

W  jedynkach sztywnych r ‘istrzo 
stwo olimpijskie zdobył;' Niemcy 
(Ernst Kress) ptzed Austuą ( Lande r 
tinger), Anie.yka (R ;edel) Holanają 
Finladnją i Czechosiowmcją (Brzak).

JOZEF NOJt- 
nasz długod) stansowiec zrehabtuw 
wa! się całkowicie za porażkę nie­
dzielną, osiągając w  piątek-znakomity 

czas w  biegu na 5 km.

Montaż wieści
Olimpijskich

BIAŁE MURZYNKI
Wśród zawodników amerykańskie 

najpewniejszemu punktami sa murzyni. 
Oni to przysparzają gwiaździstemu ■ 
sztandarowi w.ększość medali okmpu- 
skich. Podobnie test z Polską. Tymi 
murzynami sa jednak biaie Polki Trz,y 
startowały, trzy. zdobyły medale A na 
czwarty szykuje się zespół biaiych mu­
rzynek — naszych gimrastyczek.

TRADYCJA 
Egipcjańe biorą sporo medal, w 

dźwiganiu ciężarów'. Nic w tem zresz­
tą dziwnego. Mają oni tradycję. Prze­
cież przed wYkami już dźwigali ol­
brzymie kamienie przy budowie pi­
ramid.

WYCHODZIŁ SOBIE .
Nas/, reprezentant w chod/ e nr 50 

km Bieregowoj chodził i chodził w 
Polsce, aż wychodził sobie prawo w y­
jazdu na olimpjade. Tu wychodził so­
bie dziewiąte miejsce.

SZCZYT CIERPLIWOŚCI 
Szyczytem cierpliwości jest dłngft 

dystansowiec fiński, Salm nen. Czekał 
na zloty menal osiem lat, aż doczekał 
się. pinjandja wyslata go ao Berku*
1 zwyciężył.

JADZIA BIJE STEPHENS 
To co się nie powiodło Wała:-b-wV 

czówmie, udało się w całej pełni \Va:- 
sównie. Nasza Jadzia pobiła Stephcns 
w... dysku o 12 netrów.

PRAW DZIW Y PECH 
Reprezentacja Haiti ma prav,'dzi\X. 

go oecha. Wystała na okmpjadę jedne­
go zawodnika p. Rem Aboin i osta­
tecznie nie jtartowaia. P. Rene zerwą 
sobie na treningu mięsień i zamiast 
ub egać się o zloty meaaL musiał p<** 
wzdrownć do szpitala.

HEŁM DLA M ARATOŃCZYKA 
W.‘aśGc;el greckiego bisma . Vradt 

ni” z Aten. p. Arawantinow ofiarował 
piękny helri koryncki, pochodzący z 
6-go stulecia, jako nagrodę wąarowną 
dli) zwycięzcy w mar itome. Heim po­
stanowiono przyjąć.

r -O ilĘ P  M'STECZNY 
W  biegu na 3 km z przeszkodami 

Czesi -.wstaw Ii trzech zaw:idnikóv : 
braci AYacława 1 Badricha Flosków i 
J. Huska. Widać Hoskowe i Huskow « 
mają monopol w tej konkurencji. Czy 
sk.iszr.ie? Ba/idFeh przyszedł w p'erw- 
B ym  nrzedbiegu ostatni o 100 ni. 
wtyle, Wacław w drugim podobnie 
aie już o 200 m. w tyle, a Husek w 
trzeciem też ostatni o.... 300 m. w iyle



O to  zd ję c ie  m a d ry ck iego  k o śc io ła  Sw . C arm en , k tó ry  z a ję ła  n a  k w a te r ę  zL o ls z ew Iz4'w an a  m ilic ja
rządow a .

AE C -  NOWINY CODZIENNE

Rożek Olimpijski
Z  n ie c ie rp liw o śc ią  oczek iw a łem  

na os ta teczn y  r e z u lta t  o lim p ja a y .
T a k , dobrze s ię  w y ra z iłem  —-  

r e z u lta t !
B o p rzyzn am  się pań stw u , że  

n ie  da łem  się  w z ią ć  na lep  p a te ­
tyczn ych  s zc zegó łów . Ś w ię ty  o g ień  
z 0 ’ impu, n ie sk o n f lakow an ie b ie ­
gn ą ce j „ S z ta fe t y " ,  ch m u ry  go łąb i 
le cą cych  w  c z te ry  s tron y  św ia ta  
i o f ia r o w a n ie  H it le r o w i g a łą zk i 
p oko ju  (to  n a w et m ia ło  posm ak 
p ik a n te r j i ) ;  w szys tk o  to, owszem , 
było  w d z ię c zn e  i p om ys łow e, a 'e  
to b y ł d op ie ro  początek .

A  i p óźn ie j, k ied y  o d b yw a ły  się 
p rzed b ieg i, p ó łf in a ły , w stępn e roz 
g r jw k i  p rzed p rog ra m ow e, s łow em  
p róby  e lim in a c y jn e ; s ta ra łem  się 
c ią g le  trzym a ć  n e rw y  na w odzy .

N a w e t  b ra tn ie  u czu c ia  dla p o l­
sk ie j ek ipy  n ie  ro zn ro szy ły  m o je j 
u w a g i n a sta w ion e j na o gó ln y , syn 
te ty c zn y  re zu lta t  ca łe j im prezy .

P r z e c ie ż  to  chyba ja s n e !
S koro w yd an o  o lb rzy m ie  m il- 

ja rd y , w yb u d ow an o  k o lo sa ln y  s ta ­
d jon  ( z  różn em i s zyk a n a m i), w y ­
seg rego w a n o  n a jlep s zy ch  sportow  
ców  z ca łego  św ia ta  i zg ro m a d zo ­
no ich  razem  —  to p rz ec ie ż  m u­
s ia ło  dać w y ra źn y  e fek t.

Z chaosu  zm agan ia  s ię  ty łu  za ­
w odn ik ów , m u sia ł w y ło n ić  s ię  j e ­
den —  ten  n a jlep s zy  —  na Któ­
rym  sk on cen tro w a ły  s ię  oczy  ca ­
łe g o  ś w ia ta :

T o  J ess ie  O ven s !
Znan y ju ż  w szys tk im  m urzyn , 

k tó ry  w  d z ied z in ie  lek k ie j a t le ty ­
ki sain jed en  m oże w y rę c z y ć  ca łą  
ek ip ę : b iega  na k ró tk ie  i d łu g ie  
dystanse z' p ło tkam i i bez p ło t­
ków , skacze w zw yż , w da ł —  czego 
dusza zap ragn ie .

I  o ta k ie g o  m-i w ła śn ie  ch odz iło
T o  on je s t  tym  rezu lta tem .
J ess ie  O ven s —  bożek  o l im p ij­

sk i! K och a n a  m ło d z ie ży  —  zapa 
trzon a  ż a r liw ie  w  p łon ą cy  zn ic z ! 
C zy  w ie s z  co trzeb a  rob ić , aby o 
s iągn ąć  te s zc zy ty?

O vens u rod z ił s ię  w  C leve lan d  
(a  w ię c  n a jp ie rw  trzeb a  s ię u ro ­
d z ić ) .  O jc ie c  m u rzyn ka  b y ł b a r­
dzo b iedn y  T o  w ażne, g d y ż  w e ­
d łu g  os ta tn ich  badań  d je te tyk i, 
lu d zie  b iedn i o d ży w ia ją  s ię  n a j­
ra c jo n a ln ie j —  bez n ie zd row ych  
h om arów , ostryg , k a w io ró w  i

szam pana T y lk o  p roste  p o tra w y !
J ess ie  m ia ł s ześc io ro  rod zeń ­

s tw a  (ta k ą  m a łą  e k ip ę ) i tc  po­
zw o liło  mu ju ż  w  d z ie c iń s tw ie  tre-- 
n ow ać w  „s ze ś c io b o ju ".

W  szkole  b y ł n a jgo rs zy m  u cz­
n iem . Z b ie ra ł „p a ły  i d w ó je " ,  za 
co  d os taw a ł re g u la rn e  la n ie  i co 
r z e c z  p ros ta , nada ło  je g o  m ięś ­
n iom  e la s ty czn ośc i.

O becn ie  je s t  studentem  w  O h io  
i u czy  s ię n ada l ba rdzo  ź le  ( t r e ­
n in g ) .

A le  ma s typen d ju m . Za lekką 
a tle tyk ę .

(T o  d ziw n e, że  u nas ty lu  m a­
to łów  k o rzy s ta  z n au kow ych  sub- 
w en cy j a żaden  dotąd n ie  skoczy ł 
na 8 m etrów . Z a le d w ie  p o tr a f ią  
„n a d s k a k iw a ć " ).

A le  n a jw a żn ie js ze  to, że  O ver.s 
m ia ł jed n ocześn ie  d w ie  n a rzeczo ­
n e : jedn ą  w  L o s  A n g e lo s  a d ru gą  
w  C leve lan d , T e ra z  s ta je  s ię  z ro ­
zu m ia łem  to je g o  szybk ie  b ie g a ­
n ie : T a m  i nazad , tam  i nazaćL . 
p rzez p ło tk i. T a m ę  oto  są d z ie je  
now ego  bożka O lim pu . T ru d n o  n t 
p os ta w ić  go  m łodym  za  p rzyk ład . 
A  w ię c  p a m ię ta jc ie  d ro g ie  d z ia t­
k i, n ie s łu ch a jc ie  o jc a  m atk i, n ie  
u czc ie  się , zb ie ra jc ie  p a ły  i d w ó ­
je  (zw ła s zc za  z h is to r i i  s ta ro ż jT - 
nej G r e c j i ) ,  za s łu gu jc ie  na r e g u ­
la rn e  łan ie , tłu czc ie  sw o je  rod zeń ­
stw o i p o b ie ra jc ie  s typen d ja

A le  n a jw a żn ie js z e  to d w ie  n a­
rzeczon e  i to b ie ga m e  p rzez  p ło t­
ki. N a ś la d u jc ie  w ię c  ż y w o t O ven- 
sa, a ś w ia t  p rzyo zd ob i czo ła  w a ­
sze lau rem  O lim p ijsk im .

Jur.

G enera ł M e łaxad

P re m je r  g re ck i, w yposażon y  
p rzez  k ró la  w  d yk ta to rsk ie  p e ’ no- 
n iocn ictw a ó o  w a lk i z  k°mu- 

i  izm em .

Nabieranie „na warjatą’1
Jak sobie radzą bezrobotni

J  edną z  ch a ra k te rys ty c zn ych  
cech  w a r ja tó w  je s t  to, że  u w a ża ją
s .eo ia  za lu d z . n o rm aln ych , a 
w s zy s tk ich  In n ych  n a zyw a ją  w a r ­
ia ta m i.

mu w a r ja tó w . Ł a tw o  tam  w e jś ć , 
a le tru d n ie j w y jś ć .

O g ło szon o  w ię c  jed yn ą  w  sw o­
im  rod za ju  u staw ę  „M e n ta l trea t-  
m ent A c t “ , k tó ra  u p raw n ia  każde

T a k  b y ło  docycnczas, le c z  cez go „n e rw o w c a "  do od b yc ia  dobro- 
rob oc ie  w y w o ła ło  w  te j  d z ied z in ie  w o lń te  k u ra c ji w  domu w a r ja -  
p rz ew ró t. L u d z ie  bezdom ni, g łod  łów . W y s ta r c z y  napisać p rośbę  do
n i, tra k to w a n i p rz e z  b a rd z .e j u- 
p rz y w ile jo w a n y c h  b liźn ich  jak  
p a r ja s y , szu k a ją  sch ron ien ia  w  
dom acn d la  ob łąkanych ,

U  nas n ,o m oże b yć  o tem  m o­
w y , g d y ż  w  P o ls c e  dom y w a r ja ­
tó w  są tak  p rzep e łn ion e , że t r z y ­
d z ie ś c i ty s ię c y  ob łąkan ych  chodzi 
luzem . Zab ibra  s ię  ich  do T w o rek  
i  B ożych  Jan ów  d op ;ero  w ted y , 
g d y  w  ataku  fu r j i  w ym o rd u ją  ca­
łą  rod z in ę , lub zd em o lu ją  p u b lic z ­
n y  loka l.

W  A n g l j i  je s t  in a cze j. T a m te j­
sze  gm in y  m ie jsk ie  tak  rozsąd n ie  
d ysp on u ją  fu n du szam i, że  stać je  
na bu dow ę c o ra z  to w sp a n ia lszych  
s a n a to r jó w  i p rzy tu łk ó w  d la  ob łą ­
kan ych . Z re s z tą  trzeb a  zazn aczyć , 
i e  sp o łeczeń s tw o  a n g ie lsk ie  odzna 
cza  s ię  n ie zw yk łą  o f ia rn o ś c ią  i n ie 
s zczęd z i d a tk ów  na ce le  sp o łecz­
ne. I le z  to s zp ita h  w  A n g l j i  u fu n ­
d o w a li p ry w a tn i d ob rod z ie je .

D ość  że a n g ie ls c y  w a r ja c i  m a ją  
g d z ie  s:ę sch ron ić . U  nas n ie- 

. s zc zę ś liw i ob łąk an i g n ie żd żą  się  
n a w et w  k o ry ta rza ch  szp ita ln ych , 
a  w  L o n d y n ie  k a żd y  n o w y  gość 
je s t  m ile  w id z ia n y , o trzy m a  za ra z  
w y go d n e  łóżk o  We w spó ln ym , lub 
p o jed yn czym  poko ju .

O tó ż  zn a le ź li s ię  w ś ró d  b e z ro ­
b o tn ych  ta c y  sp ry c ia rze , k tó iz y  
w pad li na n ie sa m o w ity  pom ysł u- 
d aw au ia  w a r ja tó w , poto b y  za ­
p ew n ić  sob ie  m ieszkan ie , w ik t 
n ie zg o rs zy  i  op ieru nek .

W  roku  1930 rzą d  a n g ie lsk i za ­
ją ł  s .ę  p rob lem em  le c zen ia  na 
k oszt p ań s tw a  lu d z i ch o rych  p sy ­
ch iczn ie , k tó r zy  n ie  są jed n a k  zd e ­
k la ro w a n ym i w a r ja ta m ,, a m im o 
to  m ogą  sczasem  stać się g ro źn y ­
m i d la  o toczen ia .

L ic zb a  o f ia r  ch ao tyczn ego  t r y ­
bu ży c ia , a w ięc  n eu rasten ików , 
h ip och on d ryk ów , w s ze lk ie g o  typu 
m an jaków  w z ra s ta  z dn iem  k a ż­
dym . Żaden  z  n ich  jed n a k  nie 
zgod zH b y  s ię od b yć  k u ra c ji, wt do-

za rządu  szp ita la , p rzyczem  kura 
c ju sz  ma o ra w o  opuścić  s zp ita l u 
p rzed z iw a zy  o tem dok to ra  na, 70 
god zin  p rzed  p ro jek to w a n ym  te r ­
m inem  oa ja zd u . N ik t  n ie  ma p ra ­
wa zm usić ta k ie g o  p a c jen ta  do 
pozostan ia  w  zak ładzie .

N o w a  u staw a  p rz yd a ła  się p rze- 
d tw szy3 tk iem  bezrobotn ym ... J a ­
k iś sp ry c ia rz  lz u c il  m yśl w y p ro ­
w ad zen ia  w  polu  rządu,

„N a b ie ra n ie  na w a r ja ta "  sta ło  
s ię  ulub.v,nem  za ję c iem  bezdom ­
nych b iedaków , k tó rzy  w o lą  m ie ­
szkać ja k iś  czas pod  dachem , w  
to w a rzy s tw ie  ob łąkan ych , 'a n iż e l i  
nocow ać pod m ostam i lub w  p rz y ­
d rożn ych  row ach .

O : Ie gość  o św ia d czy  n acze ln e­
mu dok to row i, że  je s t  p sych iczn ie  
ch o ry  i ż e  c zu je  potrzebę  „o d z y ­
skan ia  ró w n o w a g i d u ch o w e j" , za ­
kład p rz y jm u je  go  na czas n ie ­
o g ra n ic zo n y . D odać  n a leży , że  
m ieszka  się  tam  b a rd zo  w ygod n ie , 
jed zen i e je s t  zd ro w e  i sm aczne, a 
op ieka  n ie zm ie rn ie  p ie czo ło w ita .

T e r a z  d op ie ro  z o k a z ji ja k ie jś  
ro czn icy  prasa za in te reso w a ła  s ię 
an g ie lsk iem i T w o rk a m ;. N o  i p rzy

w Anglji
te j sposobności d ow ied z ian o  się, 
że  w  roku  zesz łym  zg ło s iło  s ię  „n a  
o ch o tn ik a " 4500 p a c jen tó w . D ok ­
to rzy  zd ą zy li s ię  ju ż  p rzekonać, 
że  w ięk szość  to  b ezro b o tn i in te li­
gen c i, k tó r zy  w  tak  o s o b liw y  spo­
sób zm u sza ją  r z ą o  do ro zto czen ia  
nad nitru op iek i, le c z  dopók i usta­
w a  je s t  w  mocy, dop ó ty  n ik t n ie 
m oże od m ów ić  p seu do-w arja tom  
gośc in y .

T o  i  o w o

AM ERYKAŃSKIE  PROPOZYCJE
W  Nowvm  Jorku istnieie syndykat 

eskp'oat?.cyjny, który ogłosił w  piasie, 
:ż ofiarnie wynalazcy jednego z „dzie- 
s:ęciu pomysłów” milion dolarów. Do 
liczby tych dziesięciu pomysłów, war­
tych miljon każdy, należy m in. s.c- 
dek (ale niezawodny) na katar refieK ■ 
tor rozpraszający mgłę, lekki motor 
Diesla dla aeroplanów.

JAPONJA BUDUJE K IN O TE A TR Y

Imperjum Japońskiemu przybyło w  
c‘ągu roku 1935 oonad 30 nowvch ki­
noteatrów. Część z mch odbudowana 
została na gruzach kin, które padły o- 
fiarą trzęsienia ziemi z września 1934 
roku. Reszta zaś, to kina zupełnie no 
we

i.ły stan szkolnictwa
na Polesiu

T o w a rzy s tw o  P o p ie ra n ia  B u do­
w y  Szkó l P ow szech n ych  i P o lsk a  
M a c ie rz  Szko lna p ro w ad zą  in ten ­
syw n ą  a k c ję  w  k ierunku  p o lep sze ­
n ia  s y tu a c ji s zk o ln ic tw a  na te r e ­
n ie  w o je w ó d z tw  w sch odn ich , w  
s zczegó ln ośc i zas na te rem e  P o ­
les ia . O s ta tn ie  ob lic zen ia  w yk a ­
zu ją , że w  roku  szko ln ym  1933-34 
w  w o jew ó d z tw a ch  ty ch  n ie  k o r z y ­
sta ło z nauki w  szko łach  pow ­
szechnych  około 25 proc. d z ie c i w  
w ieku  szkolnym . N a  te ren ie  w o je ­
w ó d z tw a  p o le sk iego  sy tu a c ja  je s t  
je s zc ze  b a rd z ie j n iepom yśln a , 
g d y ż  w  u b iegtym  roku szkolnym  
n ie  k o rzys ta ło  z nauki ok o ło  30 
proc. d z iec i w  w ieku  szkolnym .

Zn aczn a  lic zb a  d robn ych  osad 
zaśc ian ków  n ie  m a dosta teczn ego  
quantum  (40  d z ie c i )  w ym a gan ego  
do za ło żen ia  pub liczne; szko ły  
p o w s ze c h n e j; duże o d le g ło ś c i od 
n a jb liż szych  szkół p rz y  rządk iem  
za lu dn ien iu  i p rz y  tru dn ośc iach  
kom u n ikacy jn ych  sp ra w ia ją , że 
często  u częszczan ie  d z iec i do szko 
ły je s t  zu pełną  n iem ożliw ośc ią .

Z a in te re so w a n e  o r g a n iza c je  pod 
k reś la ją , że  n a leża łob y  u m ożliw ić  
p ow sta w an ie  szkół ró w n ie ż  w  m ie j 
scow ościau h  lic zą cy ch  m n ie j n iż 
40 d z ie c i w  w ieku  szkolnym , cho­
c ia żb y  w  skrom n ych  p om ieszcze ­
n ia ch  n a w e t n ie zu p e łn ie  dostoso­
w an ych  do p o trzeb  szko ln ych .

P  d r ó ż u j  s a m o l o t e m
H i s z p a ń s c y  k o m u n i ś c i  b a z c z b s i c z ą  K o ś c i o ł y

,E3YK KAESTNER 2 1 )

„ZAGINIONA MINIATURA”
T ło m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

W y p ro s to w a ł ram iona, w y c ią g n ą ł s ię  w ygo d n ie  na leżaku  i m y 
ś la ł d a le j.

—  P ra w d o p o d o b n ie  w y c h o d z ilib y  na św ia t ty lko  nocą. A lb o  
p od czas  u lew y . —  N ie k tó re  k ra je  z  sześc iom ies ięczn ą  p ora  d eszczo ­
w ą  ro zw in ę ły b y  s ię  w ó w czas  p rz e z  duży n a p ływ  cu dzoz iem ców . T a k  
sam o k ra je , w  k tó ry ch  s łońce rzadko św iec i. P o n ie w a ż  ty lk o  zn iko­
m a ga rs tk a  lu d zi m og ła b y  się bez ob a w y  w y s ta w ia ć  do s łońca.

U śm iech n ą ł s ię  szeim osko, snu jąc d a le j lo g ic zn e  skutki s w o je j 
m ętn e j h ip o tezy .

Iren a  Sm utny, s ied zą c  obok n ie g o , p rz e g lą d a ła  mu s ię  k ry ­
ty c zn ym  w zrok iem . P o p rze czn a  zm arszczka  na je j  c zo le  s ię ga ła  aż 
pod  kapelusz. B a ła  się, c zy  się aby na n ie j n ie  zem ści to, że mu w y ­
ja w iła  swe ją  ta jem n ic ę ?  J eś li b y ł h och stap lerem , to czem u w  tak im  
ra z ie  daw ał je j  i panu K u lc o w i ty le  dob rych  ra d ?  J e j ta jem n icę  
zn a ł te ra z  na w y lo t ,  a le  k im  on by ł i co u k ryw a ł?  —  tego  m e mc 

-g ła  w ied z ie ć .
P a n  Struwe o tw o r zy ł n a g le  o c zy  i ro ześm ia ł s ię  g łośno. 

i —  W id zę , ze panu św ie tn ie  s ię  p ow o d z i —  zau w aży ła .
—  P ra w d ę  m ów iąc , to n iebardzo . A le  w ła śn ie  w yob ra z iłem  so­

b ie, ja k b y  ś w ia t  w y g lą d a ł, g d yb y  s łońce o ś w ie t la ło  ty lk o  sp ra w ie ­
d liw y ch , p o m ija ją c  tych , k tóęzyby  m ie li coś na sum icm u

—  Jakby ś w ia t  w ó w cza s  w y g lą d a ł, m n ie j m n ie  in teresu je , n a to ­
m iast in te reso w a ło b y  m n ie w id z ie ć , ja k b y  w ó w cza s  pan  w y g lą d a ł?

—  N o  i ja k  pan i s ą d z i?  —  C zy  ja sn o  by łb ym  ośw iecon y , czy  też 
tak i, ja k  p rzy  zaćm ien iu  s łoń ca?

—  A  m oże  w  k ra tk ę?

<—  N ie c h  p an i p o rad z i s ię  sw o jego  in s tyn k tu ! —  za w o ła ł. —  P o ­
pęd serca  je s t  g łosem  p rzezn a czen ia  —  dodał p a te ty c zn ie .

—  Żebym  się n ie  m u sia ła  śm ia ć ! —  rzek ła  su row o .
—  B roń  B eże. Sadzę, że pan i s łon eczn y  pan  K u le  n ic  zrob ił 

w  sw oim  p rz ed z ia le  ja k ie g o ś  k a w a łu ?  —  zm ien ił ternat.
—  Pu  panu K u lcu  w id a ć  ju ż  na p ie rw szy  r zu t oka, że  je s t  p rzy  

zw o itym  c z ło w iek iem  —  od p arła , zw ra ca ją c  s ię  z  w yrzu tem  
w  ocza ch  do sw o jego  sąsiada

—  W ie lk a  r z tu k a ! —  Za tr zy d z ie ś c i la t  w szy s tk ie  m oje za le ty  
duchow e te ż  w y s tą p ią  na tw a rzy , za s tęp u ją c  za n ik a ją ce  f iz y c z n e  —  
„R u d i —  pow ie  m i pan i —  w ó w cza s  byłam  bardzo  n ie sp ra w ied liw ą  
w obec  pana. —  C zy  może pan m i tę  k rzyw d ę  w y b a c zy ć ? "  —  A  ja  
w’ą tp ię , c zy  w yb aczę .

—  C zy  pan n a p raw d ę  m yśli, że on m oże ja k ie ś  g łu p s tw o  zrob ić?
—  B ard zo  lub ię  i c en ię  te g o  w sp a n ia łeg o  s ta rego  n ied źw ied z ia . 

A le  g łu p o ta  je s t  rze czą  n ieo b lic za ln ą .
Ire n a  Sm utny z ro b iła  sm utną m inkę.

—  O d w a g i!  —  rzek ł. —  W szy s tk o  b ęd z ie  tak, ja k  m a być. —  
P rzym k n ą ł oczy , w y o b ra ża ją c  sob ie  p rom ień  s łoneczn y, k tó ry  m ię ­
d zy  sprawried liw em i i n ie sp ra w led L w em 1 n ie  rob i ża d n e j ró żn icy . 
Pu czem  zasnął.

P rz eb u d z ił się n a g le , p on iew a ż  k toś  ram  p o trząsa ł. P>yła to I r e ­
na Sm utny. —  P rzep ra s za m  pana — ‘ szepnęła, —  A le  pan  K u le  
tw ie rd z i, że  te g o  s ta rego  je go m o śc ia  z L ia łą  broda, w  c za rn y i h 
oku larach  pozn a ł ju ż  w c zo ra j, w  K open h adze .

O skar K u le , k tó ry  s ied z ia ł te ra s  koło  n ich  w raz  ze sw o ją  w a ­
lizką , s to ją cą  obok  n iego, p rzy ta k n ą ł g ło w ą . —  T a k  je s t  —  o św ia d ­
c zy ł. —  W  p en s jon ac ie  C urtius. N a  O este rb ró tch en gad e , c zy  ja k  
tam  s ię  ta u lica  n a zyw a .

—  G dzieś p rz ec ie ż  k a żd y  człoi\ lek  m usi m ieszkać  —  za u w a ży ł 
S tru ve . —  D la c ze g ó ż  w ię c  ów  jego m o ść  n ie m ia ł m ieszkać w tym  
sam ym  pen s jon ac ie , co pan ?

—  Ja  w c a le  w  p e n s jo n a c ie . C u rtiu s  n ie  m ieszka łem  —  od p a rł

K u le . —  Ja ty lk o  tam  od w io z łem  pana S torm a.
—  K to  je s t  pan S to rm ?  —  zap y ta ł S tru ve .
—  T o  jed en  m ój zn a jom y B a rd zo  m iły  gość . P ozn a łem  go  w c z o ­

ra j w  hote lu  w  k ilk a  m in u t po pozn an iu  s ię z panną Sm utny, P o ­
m óg ł ini p rzy  kupn ie  zn aczk ów  p oczto w ych . A le  i tak  p ocztów k ę  za ­
p om n ia łem  do sk rzyn k i rzu c ić .

—  M ó j B o że ! —  jęk n ę ła  panna Iren a . —  B ied n a  pańska żo n a !
R u d i S tru ve  p o ru szy ł s ię  n iesp ok o jn ie . —  C zy  p ó źn ie j spo tyk a ł

s ię  pan je s zc ze  z ow ym  S torm em ?
—  T a k  P od  w ie c z ó r  te g o  sar.itgo  dn ia . Z u pełn ie  p rzyp ad k ow o . 

S ta ł p rzed  jed n ą  an tykw a,rm ą Z aga da łem  do n iego . O św ia d c zy ł 
m i, że n ig d z ie  n iem a ta k ie j d ob re j w ódk i, ja k  w  K op en h ad ze  i za- 
p ro a ił m nie do k n a jp y .

—  A  potem  p o p ija ł ją  pod  s to łem ?

—  P od  stołem  le ża ł d op ie ro  pod  kon iec, je ź l i  m am  b yć  p ra w d o ­
m ów n y. G d y  ch c ia łem  do n iego  p rzep ić , n ie  b y ło  gc ju ż  p rz y  s to le . 
S ied z ia ł za to  ko lo  s w o je g o  sto łka  na ziem i i b y ł ju ż  zu p e łn ie  go tó w . 
D op iero  g d y  mu k e ln e r  n a la ł na g ło w ę  z im n e j w ody , p rzyp om n ia ł 
sob ie , g d z ie  m ieszka.

—  W ła śn ie  w  ow ym  pensjonacie- C u rtiu s?

— O tó ż  tc  —  od p a rł K u le . —  O d w ioz łem  go  tam . W  p en s jon a ­
c ie  n ie  b y ło  n ikogo  z w y ją tk ie m  j  =dnego s ta rego  pana, k tó ry  m ia ł 
b ia łą  b rodę  i c za rn e  ok u la ry . T en  pan  m ieszka ł tam dop iero  je d e i  
d z ień  i d la tego  n ie  zn a ł je s zc ze  pana S t o m a .  Z ło ży łem  go  w  ja ­
da ln i na ta p cza n ie  i p ow róc iłem  do sw o je g o  ho te lu .

—  A le  d la czego  to  pana d z iw i?  —  zupyrta ł S tru ve  —  D la e ze g r  
ó w  je go m o ść  z ok u la ram i i b rodą  n ie  m a sobie je ch a ć  do B erlin a , 
je ś li  mu k> rob i p rzy jem n o ść?

—  Jaki pan  s ię  z ro b ił n a g le  ła tw o w ie rn y  —  za u w a ży ła  Iren a  
Sm utny ze z łośc ią .

—  C hcia łem  s ię par.i p rzyp od oba ć  —  od p a r ł R u d i —  w ied zą c  
ja k  nan i to cen i.

(C . d. n.)
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PR E N I M f R a I  A ; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2-30 miesięcznie, wydanie B wraz 

z dzicam i Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.
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akie —  30 fr .  N ek re lo fje  p* 3' gr. Drobne pc 20 g r  za w yraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy
się ca oddzielne w y u zy , a tłusty dcmk —  podwój'ni( Notatki reklamowe oznacza si» cy frą  (N .) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cy frą  c K ). Zt terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, t «L  6*1 50 —  biuro czyimś od godz. 9 rano do t> wieca.

ftadaJctor odpowiedzialny: Jó*«f Matuszczyk. Druk. Literacka. 3. z o. 9. Warszawa, Nowy świat 22- JYydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA .ZGODA”.
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6 W IE T G  P U Ł K O W E  7 P U Ł K U  S T R Z E L C Ó W  K O N N Y C H
IN S P E K T O R  O B R O N Y  

P O W IE T R Z N E J

N a  zd ję c iu  puhar G ordon  B en n e ita , u fu n d o w an y  p rzez  
P o lsk ę  dla zw y c ię sk ie j z a ło g i w  zaw odach  b a lon ów  
SłoLnyth, k tó re  s ię  odbędą  w  W a rs za w ie  dn ia  3G b. W ij

P U H A R  G O R D O N  B F N N F ^ T A .

(Ten. b ry g a d y  dr. J ó z e f Za jąc, 
m ian ow an y  in spek torem  obron y 
p ow ie trzn e j, po tr a g ic z n it  zm ar - 

rym ś, p. gen . O r licz -D res ze rze .In sp ek to r  G en era ln y  S il Z b ro jn ych , gen. R ydz-śm  ig ły , p rzech odzi w  tow a- 
/ zys tw ie  d ow ód cy  O . K . Pozn ań , gen  K n o ll K o w n a c k ieg o  p rz td  fr o n itm  
odaz-a lów  7 p. strzelców  k on n ych w  czas ie  u roczys tośc i Św ięta  p u łk o w ego ,

p ie rw s z e  sp o tk an ie  n a  f lo r e ty  F is c h e r  (A u s t r ja )  w a lc z y  z  Jesenokym  (C zech os łow a c ja )
M a r ja  K w a ś n ie ć  ska zd ob y ła  b ron zow y me- 

d a l w  rzu c ie  dysk iem .

X I  I g r z y s k a  o l l m p i l s k i e  w  E i e r l in  e

T r z e j  am erykań scy  za w o d n ic y , k tó rzy  zdo- 

^ i  w szys tk ie  m eda le  za  skok w zw yż.: 
Johnson , A l  JUritton i  T h u rb er,

k i zaw od n ik  S zn a jd er, z a ja ł P c lsk i zaw od n ik  B ie re go w o j, za . 

6 m ie jsce  w  skoku o tyczce.

Z a czę ły  się ju ż  w a lk i zapaśn icze. N a  zd ję c iu  w a lc zą  M e lin  (S z w e ­
c ja )  i  Tom pson  (A n g l j a ) . U  m ety. F ra gm en t n o tow an ia  czasu .

Z d o b yw czyn i s re b rn e g o  m edalu  za rzu t dysk iem  Jad ­
w ig a  W e issów n a , w  to w a r z y s tw ie  N iem ek  M auerm e* 
y e r  (z lo ty  m ed a l) i  M o lJ en h a u c r  (b ro n zo w y  m e d a l).

F ra n cu z  L o u is  H o s t in , zdobyw ca  z ło tego  
m eda lu  w p od n oszen iu  c ię ża ró w . O lb rzym  

ten  p od n iós ł 372,5 kg.

V  e lk i tr iu m f o d n ie ś li F in n o w ie  w  b iegu  na 10 tys. m. N a  zd ję c 'u  Sa lm incn , Askofa , 
Is o h o lia  i Japoń czyk  M urakosa  n a  m ec ie .
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&feta!an2  suknie i letnie futra
Nowe kreacje słynnej Jenny

Znan a pa rysica f irm a  Jenny 
za d em on strow a ła  o s ta tn io  p rz e ­
bogatą  k o lek c ję  w e łn ia n ych  sukien 
i „en sem b ló w ", s łu żących  na wi 
zy tę  i na u licę  jed n ocześn ie .

L a to  obecn ie  s ta je  s ię  co raz  
ch łod n ie js ze  i w y d a je  się, że n i­
g d y  jes zc ze  lekk ie  w e łn y  n ie  b y ły  
tak  aktua lne, ja k  te raz. N ie  je s t  
zresz tą  pośw ięcen iem  n oszeT,1’ e 
w e łn ia n ych  w yro L ów , p on iew aż 
są on e za rów n o  pod w zg lęd em  
tkan ia  ja k  k o lo rów , bardzo  u roz­
m a icon e i e fek to w n e ."

L u źn o  tkane, g ła d k ie  lub w  
g ro s zk i w y tła cza n e  p rą żk i, supeł­
k i a lbo p a s ty lk ', m a te r ja ly  te  do­
skona le  u k ład a ją  s ię  na f ig u rze , 
u w y d a tn ia ją c  b u d ow ę c ia ła .

P o d  w zg lęd em  k o lo ró w  p rzed ­
s ta w ia ją  n a jb a rd z ie j k om p letn ą  
p a le tę  m a la rsk ą , g ran a to w e , n ie ­
b iesk ie , n ieb iesko  -  l i l jo w e  ton y  
sąs ia d u ją  z gam ą cze rw on ych  od- 
e  eni, c eg la s ty ch , pom arań czo­
w ych , żó łtych , żó łto  -  z ie lon ych  i, 
z ie lo n ych , n ie  m ów iąc  o b ronze- 
w ych , b e ig e  i p op ie la ty ch .

L E T N IE  F U T R A
O bok  w e łn ia n ych  m a te i ja łó w  

d ru g a  le tn ią  a k tu a ln ośc ią  są k o ł­
n ie r z e  i p e le ry n k i fu trza n e . Są 
p rzew a żn ie , je ś l i  n a w e t n ie  w y ­
łą c zn ie , w yk on a n e  ze  sreb rn ych  
lis ó w . J es t to  u lub ione le tn ie  fu ­
tro  p a ry ża n k i;  k o łn ie rz  z je d n e ­
go lub  dw óch  sreb rn ych  lisów , 
k tó rych  g ło w y  p o łączon e  są s ty ­
łu  U ro c za  p a ryża n k a  zarzu ca  
„ t a i l ie u r " ,  lub  suknię, na je d ­
w ab n ą  tu a le tę , lub p ow iew n ą  le t ­
n ią  sukienkę.

F u tr za n e  pe leryn ie , u le g ły  po­
w a żn e j śm ian ie, N oszon e  dotąd  
kapk, ze  s reb rn ego  l i ja ,  z ło żon e  
z dw óch  pasów , z k tó ry ch  jed en  
z c iem n ie js zego  fu tra  zn a jd o w a ł 
s ię u g ó ry , a d ru g i s reb rzys ty  
s ta n ow ił dół, w y d a ją  s ię  za 
skrom ne. O becn ie  spotyka  się  du­
żo kapek  z dw óch  lisów , z  k tó ­
rych  k ażdy  p ok ryw a  jed n o  ram ię, 
u k łada jąc  s ię  w ę  dw a  lub tr z y  
zao k rąg lon e  pasy.

O s ta tn ią  n ow ośc ią  są p e le ry n ­
ki d łu g ie , p ok ryw a ją ce  bow iem  
b iod ra . Są one z łożon e  ze s reb r­
nych  lisów , p ro s top ad le  u łożo ­
nych i zakończon ych  ogon am i.

P e le ry n k i te, o c zyw iśc ie , są 
b ardzo  d ro g ie , w y g lą d a ją  jed n a k  
w sp an ia le . W y m a g a ją  one w yso ­
k ie j i s zczu p le j pos tac i. K o b ie ty  
ś red n iego  w zrostu  są fo rm a ln ie  
p rzy tło czo n e  p u szystośc ią  fu tra  i 
ob ję to śc ią  kapki.

o s t a t n i e  n o w o ś c i

Z pow odu  ch łod n ego  la ta , nie- 
poz w a la ją cego  na pokazan ie  le t­
n ich  tu a le t , k tó re  sp ec ja ln ie  na 
u pa ły  b y ły  obm yślan e, tro sk liw a
0 nas moda, p od a je  nam  r a  p o ­
c iech ę bardzo  e fek to w n o  i pom y­
s łow e  p rzyb ra n ia , - u rozm a ica ją ce
1 w e łn ia n e  i jed w ab n e  tu a le ty .

A  w ięc , m am y zu p e łn ie  n ieo­
czek iw an ą  ozdobę, d a ją cą  ra m  
dow ód, że każdą  r z e c z  m ożna w y ­
k o rzys tać  d la  d ek o ra cy jn ych  ce ­
lów .

—  Co może- być  b a rd z ie j pospo- 
, : te g o  i ireu n ik n io n p go  z a r iz e m  
w  sukni, k os tju m ie , lub w  ok ry ­
ciu —  ja k 's z w y  i b rz e g i?
■ f  l l l — p i l l  Ul 1,11— —

W y s t a w a
T w órcy  n o w e g o  m a la rstw a

Niedawno otwarto w  Paryżu w  t . jobrazetn, Cezanne dużo
zw  „Oranzerji”  wielką zbiorową w y ­
stawę obrazów Pawia Cezanne‘a, ma­
laria  ‘ -ancuskiego, zmarłego w  samym 
początku bieżącego stulecia.

Cezanne, jak wiadomo wywarł o- 
gromny wpływ  na współczesne malar-. 
stwo —  a ponieważ wywarł też duży 
w pływ , na wielu w spółezesnych t ży ­
jących m alarzy polskich warto temu 
Wjelkiemu twórcy plastycznemu po- 
św.ęcic tutaj słów parę.

Tw órczość malarska Cezanne była 
za jego życia w ie ’k em nieporozum e- 
niem i  dlatego nierozumiano jego  aztu 
ki. Ceza.ine atawistycznie należai do 
kultury italskiej, gdyż jego ojc.ec byt 
rodowitym  Włochem pochodzącym z

nauczy! się 
od -o w iele od siebie starszego Ka- 
m la. Jednak w j marzony sukces tak 
przez malarza jak  i jego rodzinę nie 
nadchodził. Dziwaczne płótna Ce- 
zanne długo nie były zrozumiane Je­
go oryginalne bardzo kolorowe ma­
larstwo wyszydzane było przez sza­
nujących się krytyków , a kolekcjo­
nerzy i  zbieracze długi czas z obo­
jętnością i pogardą odwracali się od 
jego  obrazow, które potem za lat k il­
kadziesiąt uznane zostały za arcy­
dzieła

P rzy  końcu życia Cezanne sprze­
dawał już swe dzieła zagranicę 
szczególniej do Am eryki, a pierwszo­
rzędne muzea europejskie i  amery-

lom bardzkiego m iasteczka Ce zanne,--  kańskie zakupiły obrazy Cezanne'a
który przepasł się do Prancji do A i*  
w  Prowuncji i tutaj oddawał s ę za­
w odow i kapelusznika, a później zało­
żył bank. Zawdzięczając temu to ban­
kow i i dobrobytowi, które sv. ą zapo­
biegliwością i sprytem stworzył ojciec 
C ezam e‘a, mógt młody malarz beztro­
sko oddać się sztuce, nie myśląc o in- 
r.ym zawodzie, ani też o malowaniu 
na sprzedaż.

Zrazu Cezanne łączy się z grupą im­
presjonistów, do której wówczas ęrok 
1870) należą tary małarze jak Monet, 
Reno.r, Sisley, Berta Morisot, Angielka 
M ary Cassatt i Kamil Pissaro. W  tym 
ostatnim  nawet Cezanne'a łączyła 
przyjaźń i w wycieczkach po Francji, 
gdzie obaj malarze pracowali nad kra-

NOttELKA N3EDZ?ELNA

do swych zbiorów. Dziś rzadki" już 
obrazy Cezanne‘a cenią na wagę zło­
ta, a kolekcjonerzy, k tórzy swego 
czasu Kupili je  za stosunkowo niskie 
ceny, dziś porobili na nich niezgor­
sze fortunki.

N a  wielu polskich m alarzy szcze­
gólniej najmłodszych wpływ Cezan- 
ne‘a jest widoczny. Jego rewolucyjne 
a zarazom bardzo „humanistyczne" 
malarstwo było dobrą lekcja dla pol­
skich form istów , k tórzy  jeśli nie 
poszli całkowicie za radą Cezaime‘a, 
wzięli od niego śmiałość i oryginal­
ność koncepcji fo rm y  i koloru. Toteż 
Cezanne jest uoecnie naprawdę oj- 
tera całego współczesnego m alar­
stwa. P ictor.

N ie  zw racan o  do tąd  na n ie  n- 
w a c i,  p rz e c iw n ie  ' s ta r a n o "  s ię  
s zw y  zam askow ać, u c zy n ić  je  n ie ­
w id oczn em u  O becn ie , m a  się  
w rę c z  p rzec iw n ie , za ró w n o  na 
spódn icy , stan iku  lub żak iec ie , 
s zw y  są podk reś lon e , w ysta ją cym  
b rzeżk iem  z te g o  sam ego m a te r­
ja łu , k o lo ro w ym  kan cik iem  lub 
fe s to n ik iem  w łóczk ow ym , a w  je ­
s ien n ych  ok ryc ia ch  fu te rk ie m !

M am y zatem  w ie lk i w yb ó r 
b a rw n ych  „k a n c ik ó w ", k ió rem i 
cbszywTa s ię k o łn ie rz  i r ę k a w y ; 
ja sk ra w e , s ta n ow ią ce  K on trast z 1 
sukn ią w yp u steczk i w n iosą  w e-1  
so łą  nutę j  n apew n o pouoba ją  s i ę '  
w s zy s tk im : osoby lu b iące  je d n o l i - ’ 
tość tonu u żyw ać  m ogą  teg o  p r z y - ! 
b ran ia , d o b ie ra ją c  go w  tym  - a - ]  
m ym  odc ien iu , co sukn ia i

J ed n ocześn ie  w ie lk iem  powo-| 
dzen iem  c ieszyć  s ię  będą szerok ie  
pasy  k o lo row e , p rz yb ie ra ją c e  dół 
spóon icy .

O zdobę tę  spotykam y w  ba lo ­
wych su kn iach : n aprzyk ład  b ia ­
ła  alhn c za rn a  m u ślin ow a , lub z 
o rga n d i, w ie c zo row a  tu a le ta  o- 
zdob iona je s t  u dołu różn ok o lo ro - 
w em i pasam i, następu ją cem i po 
sobie, ja k  w  tęczy .

P o n iew a ż  spódn ice  są s ze rok ie  
i je s zc ze  sze rsze  b ędą  w  je s ien i, 
e fek t tych  pasów  na fa lu ją c e j s ię  
sukni je s t  bardzo  o ry g in a ln y  i 
d eko ra cy jn y .

Pod ob n e  p rzyb ra n ie  z pasm sn- 
t e r j i  lub h a ftu  spotykam y ną w i­
zy tow ych  sukn iach  (m od e l 2 ),

n e rw ju ra m i R ęk a w y  h a rm on izu ­
ją  z  ca łośc ią  i  od zn a cza ją  s ię  
w ąsk im  i d łu g im  fason em .

K a rczek  z b ia łe go , g lan sow a- 
n ego  li  non i skórzany, g ra n a to ­
w y  pasek, za p ię ty  na m eta low ą  
kłam cę, s tan ow ią  w yk oń czen ie  
te j e le ga n ck ie j tu a le ty .

Jek zachowaf
Piętaą linfr ciała

M O D E L  2

P op o łu d n iow a  sukn ia  z w e łn ia ­
nego m a te r ja łu  w  k o lo rze  b łęk it- 
n o -liljo w ym . S tan ik  p rzyb ra n y  
je s t  p o d w ó jn ie  h a fto w a n jm  b rze ­
g iem  u szy i i tak im że sam ym  h a ­
ftem  ukośn ie na stan iku  p o ło żo ­
nym . R ęka w k i są k ró tk ie  i b u fia - 

j ste u g ó ry .
j S pódn ica  składa s ę z fa łd ó w , 
I ro zch od zących  s ię u dołu  i zakoń­

czon ych  tak im  sam ym , ja k  na 
stan iku h a ftem . P asek  je s t  skó­
rzan y  w  c iem n ie js zym  od  suKni 
ton ie .

K ró tk i i lu źn y  ża k ie t  m a d w ie  
od  gó ry , id ące  fa łd y , n a ś la du ją ­
ce w y ło g i.  R ęk a w y  p o sze rza ją  ra ­
m iona.

P a n to fe lk i są w tym  sam ym  ko­
lo rz e  co suknia.

F R A N C IN E

Skorzystajm y z wakacyj, żeby po­
lepszyć stan swego żarowi a i  udo­
skonalić lir.ję ciała. W  tym  celu trze­
ba wykonywać ćw iczena gimnastycz­
ne. Ćwiczenia te nie są ani trudne, 
ani męczące, a  wykonane na plaży, 
lub w ogrodzie będą stanowiły na­
wet m ilą rozrywkę, do k tórej tak się 
przyzwyczaim y, że po powrocie do 
m iasta uprawiać je  będziemy w  dal­
szym ciągu.

Ć W IC Z E N IA  O D DECHOW E

Pam iętajm y, że wakacje dają nam 
sposobność nauczenia się głęboko od­
dychać, przyzw yczajm y się do wcią­
gania dużej ilości pow ietrza do piuc,

ćw iczenia te powtórzyć r-ależy H l- 
Ka lub Kilkanaście razy, zaleim ir od 
n**zej w praw y 1 przyzwyczajenia. 
Osoby m ające n&be lub w rażliw e 
serce m ogą poprzestać na ,rzęch od 
dechach.

P O P R A W  A  L IN J I

Panie, rtó rt pragną poprawić swe 
kształty lub je  zacn >wać, pot.inne 
wykonywać następujące ćwiczerue- 

Stoim y wyprostowana, mocno swr- 
pam  oparte o ziemię, j  Mnosimy rę­
ce przed siebie i następnie nie zm ie­
niając ich wysokości (to  zn iczy, ii 
ręka znajduje się troszeczkę w yże j 
niż ram ię) odrzucamy rece w tył,

Dobre oddychanie wnlywa bowiem można najdalej za siebie, jedno- 

dodatnio na wszystkie czynności na­
szych organów, w  pierwszem  rzędzie 
na trawienie i na obieg krwi. Osoby 
dobrze, głęboko oddychające są w e ­
sołe, żwawe i optym istycznie ns 
wszystko patrzące I 

M am y na sobie nickrępujący nas 
trykot i znajdujemy się na świeżem 
powietrzu. Stojąc wygodnie, n a jlep ie j, 
boso, z rozstawionemi niecc nogami i *en ruch wykonując dopiero

cześnie podnosząc się i ia palcach i  
wciągając oddech.

Ruch ramion odrzuco~ych wcył 
Każe pracować muskułom piersi i  na­
daje im  sprężystość i  siłę. P c  ruchu 
w ty ł nowracamy do pierwotnej po­
zycji, jednocześnie wypuszczając po­
w ietrze. D la ułatwienia ćwiczenia 
m ożemy nie podnosić się na palcach.

—  wyciągam y ręce przed siebie i pod 
nosimy je  w  górę, a następnie opusz­
czam y rece lia ramiona, prawą rękę 
na prawe ramię, lewa —  na lewe W  
przeciągu tego czasu wciągam y po­
w ietrze do płuc równomiernie i długo. 
Jest to pierwsza część ćwiczenia.

Druga część polega na wypuszcza­
niu powietrza, wykonujemy przytem  
te same ruchy w  odwrotnvm  tylko 
porządku, a więc ręce znajdujące się 
na ramionach podnosimy w górę i o- 
puszczamy ku ziemi, tak żeby zna­
lazły  się wzdłuż ciała. Jednocześ­
nie wykonujemy wydech.

W każdym to m u
schron getsowy

N a  m ocy ro zp o rzą d zen ia  y ł i d z  
an g ie lsk ich  w e  w szys tk ich  now o- 
w ybu dow an ych  d o m .fh  w  L o n ­
dyn ! ;, k tó rych  lic zb a  osta tn io  
zn aczn ie  w zros ła , zn a jd o w a ć  się  
m uszą u rządzon e  w ed łu g  n a jn o ­
w szych  w ym a ga ń  tech n ik i sch ro ­
n y  p rz e c iw lo tn ic ze  i p rz e c iw g a zo ­
w e. Jak  kosztow n e  są te  ch ron y  
d ow od zi fa k t, że w  jecinym  z b lo ­
k ów  m 'es z lia ln ych  budow a sch ro ­
nu k osztow a ła  w  p rze lic zen iu  na 
z ło te  około 600.000 z ło tych  pod ­
czas gdy  w a rto ść  ca łe go  ob jek tu  
nie p rzek racza ła  4 m d jo n ó w  z ło ­
tych .

S m y f n i f  i ® ©
modnych kawiarni paryski

V

M O D E L  t

W iz y to w a  suk ienka z g ra n a to ­
w e j, c ien k ie j w e łn y  .G ładki sta­
nik, przybrany- je s t sprzodu  ner-

Wskutek c iągłe j przebudowy i mo­
dernizacji stolicy Francji niejedna 

‘ ju ż ze słynnych kawiarń paryskich, 
będących punktami zbiom emi litera­
tów, dziennikarzy i artystów, znikła 
z powierzchni ziemi.

Obecnie znów nadchodzi w iado­
mość o zamknięciu i przebudowie na

w ju ram i, p rzyp om in a ją ee in i g w ia  w ielką restauracje kawiarni Maloeu, 
zd y  i u m ieszczon em i p om ięd zy  SaJ*e spędzał wszystkie chwile
Stanik iem  i rękaw em . ; wolne od pracy słynny artysta dra-

Wąs.ka spódn ica , k tó re j b rz e g  m atyczny Mauhnet-Scully , gdzie ule 
w y c ię ty  je s t  w  ząbk i, za p in a  s ię  KaH c prośbom grona swych przyja- 
z boku i je s t  r ó w n ie ż  p rz y b ia n a  ciół, nieraz dek.amował monologi i

całe sceny z bogatego swego reper­
tuaru.

Inna j‘eszcze słynna kawiarnia na 
rogu Rue de Sevres i  Boulevard 
Montparnasse straci swą dawną po-

po nabraniu w praw y i swobody, któ­
re następują po kilku dniach.

Drugie ćwiczenie jest nieco trud­
niejsze: rozstaw iam y szeroko nogi,
pochylamy ciało nap rzód jednocześ­
nie odrzucając ręce i ramiona w  tył, 
jak  można najdalej; następnie krzy­
żujem y ręce sprzodu tak, iż  znajdu­
ją  się ponad głową, która jest pochy­
lona.

N ;e zapominajmy, że dla rozwoju 
klatki piersiowej powinnyśmy wcią­
gać pow ietrze odrzucając ramiona w 
tył i wypuszczać pow ietrze w  chwili 
kiedy krzyżu jem y je  sprzodu.

Jesienna moda zapowiadająca nam 
bardzo szerokie spódnice, m arszczo­
ne, fałdowane i krajane ukośnie —  
wym aga od nas szczupłości i gibko­
ści figu ry ; powinnyśmy zatem Bar­
dzo gorliw ie wykonywać następujące 
ćwiczenie

le ż y m y  na ziemi, z rękami w y ci a- 
gniętem i po obu stronach jaknajda­
le j od siebie; podnosjmy nogi rt do 
pionowej lin ji i następnie opuszcza­
m y je  na jedną stronę, prawą lub 
lewą, uważając, żeby łopatki dotyka­
ły  ziemi. N og i powinny znajdować 
się jaku ajbhzej jedna koło drugiej, 
końce stóp wyciągnięte. W ciągam y 
powietrze podnosząc nogi, wykonuje­
my wydech opuszczając je  na prawo 
lub lewo.

Drugie ćwiczenie polega na pod­
niesieniu nóg do prostopadłej pozy­
c ją  jak  poprzednio i  zataczaniu nie­
mi jaknajszerszego koła; nogi i sto­
py powinny być wyciągnięte, łopatki 
oparte o ziem ię, ręce wyciągnięte. ' 

ZG R A B N E  N O G I 
Muskularne, nerwowe nogi —  m a­

rzenie każdej kobiety, osiągnąć rr oż- 
na dzięki następującym ćwiczeniom: 
stojąc z rękami na bindrach w yrzu ­
camy kolejno jedną nogę jakuajda- 

' le j : naprzód, w  ty ł i wbok.
Drugie ćwiczenie jest m niej mono­

tonne, polega ono na wj konywamu 
koleino każdą nogą kołow ego ruchu;stać, ustępując miejsca zakładowi no 

woczesnemu. Kaw iarni tej stałym go 1 wyobraźm y sebie, że jedziem y na ro- 
ścem był w ielk i poeta i autor drama- werze i wpraw iam y w ruch pedały, 
tyczny Francuis Coppee. Leżąc kolejno na każdym boku, z

N ow y jednak właściciel i odnowi- rękami opartemu o ziem ię i znajdu- 
;el te j kawiarni nostanowł uczcić jąceml się przed nami, podnusimy

słynnego je j klienta, nadając swemu 
zakładowi nazwę „Cafe-Coppee“ .

jedr.ą nogę i wyrzucamy ją  naprzód, 
w ty ł i wbok jakna jw yżej.

W . Langer.
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P iegza! ffiitat mssawy ©ic
—  M ój drogi —  powiedział Rom in 

K ra lski, przesuwając rękę po siw ie­
jącej .już czuprynie —  tobie jedne­
mu powiem, dlaczego po wydai,:u 
m ojej p ierwszej powieści, która u- 
zyskala, jak wiesz, w iele rozgłosu, 
złamałem  pióro i  wyjechawszy do 
A fryk i zająiem się haudlem jaszczur- 
czem i skórkami... po 20 latach po­
wracam do kraju z dużym majątkiem 
i  świadomością, że rozminąłem s .; z 
powołaniem. Mozę dziś znów do l i ­
teratury powrócę...

Zam yślił się chwilę, w ychylił pół 
kieliszka porto i zaczął mówić p rzy ­
ciszonym trochę głosem, jakby zw ie­
rzając długo ukrywaną tajemnicę.

—  Kończyłem  dwadzieścia pięć lat, 
kiedy m oja powieść „R odzina" wyr- 
szła z druku. Zanim m iałem  od obo­
jętnych krytyków  posłyszeć ocenę 
megn dzieła, strasznie byłem cieka­
wy, jak i sąd o niem wydadzą moi 
rodzice, a nadewszystko matka, któ­
re j smak literacki i poczucie piękna 
wysoko ceniłem.

A le  pomimo te j w iary  w  w ytraw -

ność je j sądu me pokazałem matce 
ani jednej stronicy rękopisu, nie prze 
czytałem  nawet kilku w ierszy. M ło­
dość ma taką niezachwianą ufność 
w swoje siły... M oja  ma+ka w ierzyła 
też w  mój „ta len t" i pozostawiała mi 
zupełną swobodę, czuwając tyiko 
zazdrośnie nad moim spokojem i 
pilnując żeby mi nie przeszkadzano 
w pracy.

—  K iedy więc, przed wieczorem, 
otrzymałem autorskie egzem plarze, 
złożyłem  jedną książkę na biurku 
ojca, drugą w pokoju matki, i w no­
cy parokrotnie budziłem się myśląc, 
co m i też jutro, po nrzeczytć niu po­
wieści powiedzą.

—  Mama będzie z n ie j taka dumna 
i uszczęśliwiona —  myślałem —  że 
pomimo je j wyrobienia literackiego 
trzeba będzie o połowę zmniejszyć 
pochwały, jak iem i mnie entuzjastycz­
nie obsypie]

N a  drugi dzień z rana spotkałem 
ojca wychodzącego do biura.

—  Przeczytałem  rozdział tw ojej 
książki —  pow edział m i nakładając

palto —  dobrze jest napisana. T  omó­
w im y o tem  później, w  te j chwili bar­
dzo śpieszę się.

M atkę zastałem przy śniadaniu 
M iała trochę zmęczoną tw arz i za- 
czerwienione od czytania powieki, 
nietknięta filiżanka kawy stygła  na 

stole.

—  TrzeczytC am  tw o ją  powieść w 
ciągu te j nocy —  powiedziała j'akb? 
stłumionym głosem, —  napisana jest 
z w ielkim  talentem. M a w  sobie du­
żo werwy, temjittramentd, rozmachu 
i obserwacji.

Słuchałem zb ity z tropu. Gdzież 
ten entuzjazm, radość i durna, któ­
rych się spodziewałem?

-— Doskonale opisałeś naszych 
krewnych i  znajomych —  m ówiła 
dalej matka odwracając odimnie 
wzrok —  ałe doprawdy trochę za o- 
stro ich wyśmiałeś. T w o ja  ironja 
jest nielitościwa..., naprzykład, pani 
Motylska, to ciotka Iza. Poznałam 
też kogo nazywasz Augustem  B ize- 
lyckim .

—  Naturalnie —  rzekłem  śmiejąc 
się —  to pan Jan W olniewski —  u- 
dał ml się prawda? To  najśm iesz­
niejsza postać z całej powieści t

—  Przesadziłeś —  rzekła matka —

szkoda! To  przecież bardzo dobry 
człowiek... bardzo... źle zrobiłeś! A le  
nie mówmy już o tem l

Istotnie matka zm ieniła temat roz­
mowy i w ięcej o m oje j książce nie 
wspomniała. U raziło mnie to i jakoś 
dziwnie zaniepokoiło. M oja m yśl i 
obserwacja m łodego psychologa i po- 
wieściopisarza zaczęły nad tem p ra­
cować.

—  Dlaczego matka nie powiedziała 
mi poprostu: N .e  trzeba było w y ­
śmiewać W olniewskiego, bo to stary 
przyjaciel, który jest nam oddany i 
k tóry zna ciebie od d: iecka! Pow in­
na była albo być oburzoną, albo 
śmiać się razem  ze mną z karyka­
tury, jaką z niego zrobiłem. A le  m at­
ka była jakaś zażenowana. W  je j 
wzroku dostrzegłem  ukrytą obrazę i 
jakU  dzlwnj żal...

I  nagle z jaw iła  m i się straszna 
m yśli Czyżby?... N igd y  dotąd nie 
przyszło mi do głowy, że m oja m at­
ka jest kobietą, że m ogła mieć do 
kogoś słabość, kogoś pokochać... poza 
ojcem...

1 Zacząłem  ją  obserwować z boles­
nym niepokojem. Zauważyłem, ic  
m oja książka zniknęła z je j pokoju, 
zc matka z bladym uśmiechem odpo-

y.iadała na pochwały i zawsze z za­
żenowaniem czytała pochlebne k ry ty ­
ki, podnoszące satyryczne zalety po­
wieści.

Stałem oko w  oko ze strasznym 
dramatem, z sytuacją, która nadawa­
ła się do najbardziej skomplikowane­
go, psychologicznego romansu. K o ­
bieta zamężna kocha się w  kimś, 
mąż o tem nic nie w ie, rodzi się syn, 
który po dwudziestu-pięciu latach pi­
sze powieść, a w  te j powieści kremli 
najbardziej udaną karykaturę swego 
ojca! Książka, która m iała być chlu­
bą m ojej matki, jednym z najszczę­
śliwszych zdarzeń w  je j życiu —  
stała się dla n iej najdotkliwszym  
ciosem.

M yśli te dręczyły mnie strasznie. 
Chwilami zdawało mi się, że meja 
wyobraźnia mnie ponosi i  że po pi- 
sarsku interpretuję wszystko, to 
znów widziałem  sytaacj'ę z przeraź 
liw ą jasnością.

Postanowiłem  przekonać się osta 
tocznie i być u W olniewski^go, który 
w tym  czasie w y jeżdżał na urlop. 
Pod pierwszym  lepszym pretekstem, 
jdalom  się do niego, natychmiast po 
jego powrocie.

P rzy ją ł mnie w  swoim gabinecie.

Przedstaw iłem  ma fik cy jn y  Interes, 
który mnie sprowadzał —  rozm a­
wialiśm y swobodnie o różnych kwe- 
stjach. Już zaczynałem oddychać, m y­
śląc, że wszystkie m oje posądzenia 
są wytworem  im aginacji, kiedy, w y ­
ciągając rękę po papierośnicę, W o l­
niewski zsunął papiery, pod którem i 
leżała m oja powieść. On tę książkę 
czytał i ukrywał ją !.„

M yśl ta przeszyła mnie jak  strza­
ła, urwałem w  połow ie zaczętego 
zdania. Wolniewrski zauważył m oje 
zmięszanie, wzrok je g o  pobiegł ł ł  

moim, uśmiechnął się z przymusem.

—  Skończyłem właśnie pańską po­
wieść, panie Romku —  rzekł podno­
sząc na mnie spojrzenie, w  którem  
malowała się dobroć, poimęszana ze 
smutkiem, a potem nagle, jakgćyby  
otrząsając się dodał z błyskiem du­
m y w  oczach:

—  Panie Romku, pan ma w ielk i ta­
len t! W ielk i prawdziwy...

To spojrzenie pełne dumy, jakiem  
mn;e ogarnął, przejęło mnie dresz­
czem. Zrozumiałem. I  przestaiem  pi­
sać, odrzucając broń, którą zraniłem  
najbliższych! To było dwadzieścia lat
t*MnuL^

M-. ir*.
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R O Z G R Y W K I  N A  B IE G U N IE

T ren e-w ara  f i  ka po p ow roc ie  
z cyrku  na b iegu n , 

n

W E S O L E  A B C  
W y o ^ r a i n i a

Muszę iść do doktora.
Cierpię na przerost wyobraźni.
Ze. drogo mnie to kosztuje
Pod każdym względem.

Ide sobie, bywa, ulicą i marzę o 
pogodnej starości.

Spotykam Dyzia-

A  ten mówi:

—  W iesz, taki upal, dobrze byłoby 
tak jednego, z lodu...

I  już widzę kieliszek, pokryty  sub 
telnym matem rosy, o srebrzyście 
mieniącej się powierzchni kryształo­
wego płynu...

—  Tak... —  cedzę przez zaciśnięte 
zęby, —■_ ale czem byś zagryzł?

—  Czem? Śledzikiem! Z cebulką! Iną kostną siekanej cebulki... Z boku 
W  oliw ie! marynowany rydzyk uśmiecha się

Przym ykam  oczy, a przed niemi kusząco... Krajna razowca ze świe-

M n e g d o f y
N a d w o rn y  tr e fn iś  ca ra  ro s y j-  ro zrn a w 'a ją c  z K u lkow sk im  

sk iego  P io tra  Ł  P e d r il lo ,  n a leża ł w ie d z ia ła :
po-

do p a jz ło g liw s zy ch  lu dzi. O to k il 
ka an egd o t z ży c ia  P e d r il la .

K O Ś Ć

P ew n a  tan cerka  nadw orna, 
W yró żn ia ją ca  s ię  n ie zw yk łą  
szczu p łośc ią  b ra ła  u dzia ł w pan­
to m im ę  ta n eczn e j ra zem  z dw o­
ma tan cerzam i.

—  O becn ie  w szystko  je s t  tak 
d ro g ie , że b ędz iem y .m usia ły 
w k ró tc e  ch odz ić  zu pe łn ie  nago.

—  B y łb y  to n a ilep s zv  s t r ó j !  
—  ośw ia d czy ł K u łkow sk i.

T R A C E D J a  I  K O M E D J A  

In n a  u rocza  n iew ia s ta  zap y ta ­
ła  K u lk o w sk iego  d la c zego  kubie-

P a tr zą c  na j e j  tan iec , P e d r i l lo  ^om A ięcej p odoba ją  s ię  trage,d-

o rzek ł b e za p e la c y jn ie :
—  D w a  psy  w a lc zą  o jed n ą  

kość.

M A 1 .A  R Ó Ż N IC A

Zona P e d r i l la  za ch orow a ła  L e  
karz, k tó ry  ją  le c zy ł, zap y ta ł t r e f  
n uia, co je g o  żona ja d ła  na o- 
biad.

—  M ’ ęso w o ło w e ! —  od p ow ie ­
d z ia ł P e d r illo .

—  Z ap e ty tem ?

—  N ie , z ch rzan em !

D O B R A  R A D A
K a n c je r z  h ra b ia  O sterm an  

sk a rży ł się, żs p od a g ra  da je  się 
mu w e  zn ak i i że tak lam ie ko­
ści, że n ie  m oże on s iedz ieć , le ­

żeć i stać.
—  N ie  zo s ta je  panu w ięc  n ic  

in n ego  ja k  pow ies ić  się, —  p o ­
ra d z ił P e d r il lo .

P R A W D A
In n ego  znow u  tr e fn is ia  nad­

w orn ego , m ian o w ic ie , K u lk ow - 
sk iego , za p y ta ł B iron  co m yślą  

o n im  ros jan łe .
—  Jedn i u w a ża ją  w aszą eksce­

le n c ję  za szatana, inn i za boga, 
n em a zaś tak ich , k tó rzy  u w aża­
lib y  go  za  cz łow iek a , —  odpo­
w ie d z ia ł K u łk ow sk i.

N  -U L E P S Z A  S U K N IA

P ew n a  u rocza  dam a dw oru

je  od k om ed ji.
—  Eda tego , —  o d p ow ied z ia ł 

on, —  że w  tra g ed ia ch  n a zyw a ją  
kob ie ty  m iłem i, c id o w n em i, a 
n a w et bosk iem i i u m ie ra ją  by im 
sp ra w ić  p rzy jem n ość , natom iast 
w  kom edjąch  kob ie ty  są w ykp i- 
wTane b ez litośn ie .

U  W IID Ż K F

W  M U Z E U M

—  J egom cść  m usia ł m ieć  ładny 
w yp ad ek  sa m och o d °w y .

W  
kw i
goś m ężczyzn ę, k tó ry  
O bok s ied z ia ły  dw ie  
bardzo g łośno o czem ś rozm a­
w ia ły . K u łk ow sk i zw ró c ił s ię  ao 
pań i p o w ie d z ia ł:

—  P a n ie  będą łaskaw e m ów ić  
c ’ sze j, bo je s zc ze  ich  sąsiad  go- 
to w  s .ę  oD u dzić!

B A N K IE R  I  K k Ć L

Pew ie  n a n g ie lsk i b an k ier zo­
sta ł oskarżon y o to, że zo rg a n i­
zo w a ł sp isek  • m a ją cy  na celu  
p o rw a n ie  k ró la  J e rzego  I I I  i  c- 
d esłan ie  go do F i la d e i f j i .

B an k ie r  w  czas ie  ro zp ra w y  
b ro n ił s ię :

—  D ob rze  w iem  po co je s t  
p o trzeb n y  ban k ier k ró lo w i, n ie  
m ogę jed n ak  zrozu m ieć  po co 
b y łb y  p o trzeb n y  k ró l bank ie­
ro w i ?

L O G IK A  K O B IE C A

P ew n a  u rocza  m ark iza  zostaw  
s zy  sam  na sam z hr. de F e r ra -  
quer, ze znanym  u w odzic ie lem ,

>  * 9  r r i ć ^

' i ? ” * * * * * -

O S T R Z F Ż E N IE

czas ie  nabożeństw a w  cer-
j\u lkow sk i za u w a ży ł ja k ie -  jaw i się w izja wspaniałego dzwonka! żem masłem uzupelma ponętny

d rzem ał, królewskiego ulika, obsypanego drób- j brąz- 
pan ie  i

r  o  b
W Y K L U C Z O N E

Pan  T ob ja s z  P o w id to w e r od 
swym

o w o
D A R M O Z J A D

W  res ta u ra c ji gość n a jad ł się 
napił, potem  kaza ł p rzyw o ła ć  go-czasu jak  rozszed ł się ze 

b y łym  w sp ó ln ik iem  K a cen sz te j-  spodarza , k tórem u  ośw ia dczy ł, że

o św ia d czy ła  mu k ied y  ten znprp- Sżt-ąJspii^trz po łyka ł ty lk o  ig 'y

nem, pała  do n iego g łęboką  n ‘e- 
n aw iśc ią .

—  S łu ch a j! —  p ow ia da  do Po- 
w id ło w e ra  p ew n ego  razu  jed en  ze 
Znajom ych —  c zy  n ig d y  n ie  pogo 
dzisz s ię  z tym  K acen sz te jn em ?  
Pom yś l, je ż e l i  on n aprzyk ład  k ie 
dyś um rze, to b ędz iesz m usiał 
p rzec ie ż  p ó jść  na je g o  pogrzeb .

—  W y k lu czo n e ! —  w o ła  P o w i-  
d ło w er  zaperzon y. —  T e g o  on u 
m n ie n ig d y  n ie  d o ży je ! ( g ) .

W  C Y R K U

C yrk  za a n gażow a ł po łykacza  
m ieczów . P r z y  p ie rw s ze j prób ip

i

p on ow a ! j e j  by z m m  spędziła  
d łu ższy  c zas :

—  K och a n y  h rab io , n ie  m ogę 
s ię na to zgod z ić , p on iew aż je ­
stem  kob ie tą  u czc iw ą, po d ru g ie  
r i e  podoba m i s ię  iu ta j,  a pc 
tr z e c ie  lada  ch w ila  m oże w ró c ić  
do domu m ój m ąż.

C A R  I S T U D E N T

P ew n eg o  dn ia  c a r  M ik o ła j I  
spotka ł na u lic y  stu den ta  u bra­
nego n iep rzep isow o . S tu den t po­
w ra ca ł z ja k ie jś  lib a c ji,  czapkę 
m ia ł na bakier, p a lto  zarzu con e 
n iedba le  na ram ion a . C ar za trzy  
m ał go i zap y ta ł surow o.

—  D o kogo ty  je s te ś  podobn y?
S tuden t na w idok  ca ra  p rz e ­

ląk ł s ię  i  o d p ow ied z ia ł ją k a ją c :
—  D o ma - mu - si I

S Z P IE G

P rz ed  dow ódcą rząd ow ych  
w o jsk  h iszpańskich  s ta je  po jm a­
ny szp ieg .

—  N ie  je s tem  żadnym  szp ie­
g ie m ! N ie  m acie  p ra w a  m nie W ic 
s z a ć !

—  M y  te ż  c ieb ie  n ie  p ow ies i­
m y ! Jeszcze  z w ysokośc i szu b ie­
nicy je s te ś  g o tó w  zbadać dysk loka 
e ję  naszych  w o jsk ! 
pieniądze.

E D IS O N  I  R E P O R T E R

P e w ie n  r ep o r te r  zap y ta ł znako 
m itego  w yn a la zcę  Tom asza  F.di 
s o n a :

—  T o  pan zd a je  s ię skonstruo­
w a ł p ie rw s zą  m ów iącą  m aszyn ę?

—  N ie , pruszę pana, p ie rw sza  
m ów iąca  m aszyn a zosta ła  skon­
s tru ow an a  na w ie le  la t przede- 
m ną z żeb ra  A dam a,

szp ilk i.

—  Cóż t o !  —  w o ła  d yrek tor. —
Pan  je s t  za a n gażow an y  do p o ły ­
kan ia  m ieczy , a to, co pan p o ły ­
ka, to p rzec ie  n ie  są m iecze.

—  B ardzo  m i p rzyk ro , a le d z i­
s ia j mam n ied y sp o zyc ję  żo łądka | —  N o, bo w szystko  za ra z  o J-

n ie  m a czem  zap łac ić .
G ospodarz w p ad ł w  pasję , dał 

gośc iow i ra z w  papę, potem  dru ­
gi raz, w reszc ie  w z ią ł go za k o ł­
n ie rz  i za d rzw i.

G dy gość  uszed* ju ż  spory  ka­
w a łek  d rog i, dopędza go k e ln er  i 
róv, n ież w a li w  fa c ja tę .

—  A  pan czego  chce ode m n ie?  
—  w o ła  d arm ozjad  oburzony.

—  A  co, za usługę to się nic 
n ie n a le ż y ? ! ( g ) .

K U P IE C K A  R O Z M O W A

—  N u ?
—  Nu. N u !
—  N u . N u . N u ?
—  N u . N u !

W S P Ó Ł C Z E S N E  P A N IE

—  W ies z , Jasiu że w spó łczesn e 
panny i pan ie podobne są do de­
tek tyw ó w ?

—  D la c zego ?

ośw ia dcza  a rtysta , ( g ) . I kryw a j ą !

H U M O n  A N G IE L S K I

T R A G IC Z N A  S E R E N A D A

H is zp a n  ja  na w id ok  r e w o lu c j i ;  
— Co ?oow u  je s te ś  tu?. ( ,,P u n ch * ‘) .

—  No, dobrze... a ęp poteu l’  — 
pytarr z udana obojętnością.

—  Potem?... Czekaj... Teraz pierw­
sza.., N o  to  jakże? Sztuka mięsa z 
kwiatkiem ! — wola Dyzio, patrząc 
mi w oczy rozjaśnionym wzrokiem. I

—  7. rąrą... —  szepnę w zauurrue
A  chora wyobraźnia rysuje obraz

przerastałego szponderka w otocze­
niu młodej włoszczyzny.. N a  liś- 
ciacn włoskiej kapusty perlą się zło­
ciście krople pachnącego rosołu... N a 
pęczniały białym  szpikiem gnat kro ­
w i czeka niecierpliw ie na rozładowa­
nie... _

Nerwowo łykam simę.

A  Dyzio rzuca od niechcenia:
—  Pod tani szpik można też w y ­

pić, Tylko sól m iałka musi być. Po ­
tem możnaby kurczaka, z m izerją..,

Znękana dusza daremnie szuka o- 
cieczki przed obrazem przyrum ienio­
nego ptaszka o delikatnej skórce, 
apetycznie błyszczącej na pękatych 
piersiach i udkach. Spod skrzydełka 
wyziera przypieczony żołądek... spod 
drugiego wątróbka .. A  tam, rozkosz 
smakoszów, Kuperek!.-

—  Chodź! —  mówię przytłum io­
nym głosem.

—  Ale, kto prosi ? —  pyto prze­
zornie Dyzio. , |

—  Chodź! Id jo to !! —  prawie k rzy­
czę.

Dyzio idzie uspokciony.
Miałem tego dnia za eiekt-ycz- 

ność płacić. 1 rachunek w pralni. 1 
dług w sklepiku.

Wszystko poszłe w  knajpie.
Bo Dyzio wspomniał jeszcze o pe-  ̂

permencie. 1
Szmaragdowa zieleń otula nie­

kształtne bryłki lodu, przybierając 
tysiące odcieni, wibrując tęczą barw 
w mikroskopijnych kropelkach szro- 
mu, powlekającego ścianki rżniętego 
kryształu. 1

Przedziw ny aromat nadrzecznej 
mięty, pomieszany z drażniącą wonią 
wcchodnich olejków  świdrował moje 
nozdrza na długo przea podaniem l i ­
kiery.

Przeklęta wyobraźnia, malująca z 
szatańską wyrazistością każdy po­
myślany przedmiot, pobudza jedno­
cześnie do reakcji wszystkie zmysły.

N a szczęście pomysłowość Dyzia 
wyczerpała się.

I  tak ledwie starczyło na rachu­
nek.

A sam też przecież mam czasem 
różne idee.

W ięc wyobraźnia prowadzi mnie 
do ruiny. F izycznej i moralnej.

Muszę iść do doktora.
Quas

I IU M O R  A F R Y K A Ń S K I

K :ed y  ż y ra fa  u p raw ia  „s tru s ia  
p o lity k ę ".

N A  W Y C TE C ZU E

—  W span i ł le  je s t  tu w  górach . 
C z ło w ;ek czu je  s ię  zu p e łn ie  po­
zb a w io n y  w szys tk ich  ziem sk icn  
c ię ża rów .

U  F O T O G n  A F A

—  M is trzu , n iech  pan  zrob i 
zd je c ie  z m oich  ch 'op ców . T o  są 
b liźn ia c y !

—  G dzie  je s t  d ru g i ch łop iec?
— Z os taw iłam  go  *v domu

to  n ie  szkodzi, bo on i są do s ie ­
b ie  tak  podobn i, ja k  k rop la  w o d y !

O ra & ia ig i
D R O B I A Z G I

M iłość  je s t  ś lepa . A le  są lu ­
dzie, k tó rzy  p o tra f ią  chodzić  po 
omacku.

W sp ó łczesn y  m ałżon ek  je s t  cza 
sem podobny do m am ki —  karm i 
cudze d ziec i.

W  tańcu bardzo  rzadko p a rtn e­
rem  b yw a  w łasn y  m ąż. Zu pełn ie  
ja k  w e  w spółezesnem  m a łżeń ­
stw ie .

S łabość m ężczyzn y, je s t  je g o  
s łabośc ią  S iabość kob ie ty , je s t  
je j  s % .

C iem ność —  to słońce zakocha 
nych.

Z e w spółezesnem  m ałżeństw em  
je s t ta k : lu d zie  żen ią  s ię  z ro z­
sądku. a ro zw od zą  z m iłośc i.

K ob iecy  id ea ł m ężczyzn y : kobie 
ta, k tó ra  je s t  an iołem , sk łonnym  
do upadku

K to  u p ew n ych  kob ie t n ie  ma 
szczęścia , ten m a szczęście .

N a jlep s zem  d la  pann y w y j­
ściem , le s t w y jś c ie  zam ąż.

N iek tó rz y  lu d z ie  m a ją  w ię c e j 
p ien ięd zy , n iż  rozum u. A le  n ie­
d ługo... ( g ) .

P Y T A N I A  I  O D P O W IE D Z I

—  K to  się c ieszy, k iedy  tra c i?
—  G ru bas !
—  K to  s ię  c ieszy, k iedy u w aża­

ją  go  za w a r ja ta ?
—  O skarżon y  o  p rzes tęp stw o .

( g )
P O C H W A L A

S z e f do p ra co w n ik a :
—  O w szem , je s t  pan bardzo  do­

b rym  i sum iennym  u rzędn ik iem . 
A łe  czy  w ie  pan co n a jb a rd z ie j u 
pana p od z iw ia m ?  T ę  punktu a l­
ność, z jaką  pan re g u la rn ie  co­
d zien n ie  spóźn ia  s ię  do b iu ra. Uj)

C E N Z O R

u en zor  sow ieck i na tknął s ię  na 
z d a n ie :

„ ...w  okr.o w le c ia ła  boża  krów * 
k a ".

—  C óż to za B oża  k ró w k a ! ^  
zaw o ła ł z oburzen iem ^ —  M is tyk ę  
s ze rzyc ie ?  P ro p a ga n d ę  re lig - ns

C en zor w y k re ś lił  s łow o -boża" 
i p ozo s ta ło :

» VJ w  okno w le c ia ła  krówka.**

( g ) .
S P E C J A L IS T A

—  C zy zw ró c ił pan  u w a gę  na tę  
p iękn ą  d z ie w c zy n ę ? W ło sy  je j  to 
szczere  z ło to , oczy  —  am etys ty , 
usta —  rub iny, zęby  —  p ra w d z i­
w e  p e r ły  o p ra w io n e  w  k ora le .

—  C zy pan je s t  poetą?
—  N ie  ju b ile rem .

W Y J  A S N IŁ
—  Co to je s t  p esym ista?
—  C złow iek , k tórem u  s p ia w ia  

p rzy jem n ość  rob ić  n iep rzy jem n o ­
ści innem u c z łow iek ow i.

„ L O T N I K "

—  Pań sk i b ra ł pow i. d z ia ł mt, 
że za żr.dn£ skarby n ie  w y jd z ie  
na m iasto  z ob w ią zan ą  g ło w ą , 
tym czasem  zaś w id zę , że  obecn ie  
w  bandażu  chodz i n a w e t do tea ­
tru .

—  A  bo wódzi pan, d ok tó r w y ­
tłu m aczy ł m emu bratu , że w  ban­
dażu w y g lą d a  on na o f ia r ę  k a ta ­
s t r e fy  lo tn ic ze j.

R O Z M Ó W K I Ż O N

—  W id z ia ła m  < ię  w c zo ra j z 
tw oim  m ężem  w  parku . S ie d z ie liś  
c ie  na ław ce  i on  czu le  c ię  o b e j­
m ow ał.

Żona, b le d n ą c : —  T o  n ie  b y ­
łam  ja .
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W alki rCwoltacY hBfc w  Hiszpanji Twórca siadjonu

K om u n iśc i u tw o rz y li w  B a rc e lo n ie  k ob iecy  L a ta ł jon , k tó r y  w y ru szy ł ju ż  do
w a lk i z p ow stań cam i.

j r  c za s ie  w a lk  w o jsk  r zą d °w y ch  z  pow stań cam i pod M ad ry tem , u le g ł zm  
ezrzen -u  m ost p rz e z  rzek ę  G uada ram a,

V

O lb rz ym ia  h a la  sp o rtow a  w  M ad ryc ie , zbudow ana nic daw no k °sztem  5 m ilj.  
p eseto  w , zo sta ła  zam ien ion a  na s zp ita l d la  m ilic ja n tó w  i żo łn ie rzy , rann ych

w czasie obecnych  w alk .
F ra gm en t w ie lk ie j b i tw y  nad  rzeką  G u ada la jara , B a te r ja  a r ty le r j i  r zą d o w e j 

>v czas ie  o s tr z e liw a n ia  p o zy c ji p o w s ta ń có w .

T re n e r  ja p o ń sk ie j ek ip y  
k le j Y a n a g ita , w  c zas ie  cod z ien ­

nych  ćw iczeń .

In ż. arch . M arch , tw ó rca  stad jo ­
nu o lim p ijsk iego , za °b yw ca  zło te- 
go  m edalu  n a  o lim p ia d z ie  a r ty ­

s ty czn e j.

Pracowity trener

T a k  zw an a  T la ła  N a ro d ó w "  w  w io sce  o lim p ijsk ie j.  W  h a li te j każde  pań ­
stw o  pos iada  w łasne sto isko  in fo rm a cy jn e , g d z ie  w y d a w a n e  są  p rzep u s tk i 

osobom  zw ied za ją cym  w ioskę .

B ra te rs tw o  za w od n ik ów  Z aw od ­
n ik  m eksykańsk i i zn ana p ływ a cz­
k a  am erykańska. D o ro ta  P oyn to n  

H il l .

D w a j zn an i sp rin te rzy ': n a js z y b ­
szy  c z ło w iek  św ia ta  m u rzyn  Jes- 
ity O w en s  i N ie m ie c  B o rgm eye r ,

N a  ig rzysk a ch  o lim p ijsk ich  Jest 
ob ecn y  p a o v o  N u rm i, w  cli irak te - 
r z ę  h o n o ro w ego  g o śc ia  koipil-etu 

o lim p ijsk ieg o ,

G reck i następca  tr^nu  książę P a ­
w eł, w  czasie, ro zm o w y  z  n a js ta r ­
szym  o lim p ijc zyk iem , zw yc ię zcą  
p ięryygzego m ara ton u  (r .  1890), 

G rek iem  L o u is ,

W eso ła  m askarada. D w a j w io ś la ­
rze  am erykańscy, p rzeb ra n i za  In - 
d jan r budzą w eso łc ść  w  w io sce  

o lim p ijsk ie j.

U ro c zy s te  p o w ita n ie  po lsk ich  za w o d n :ków  w  B e r lin ie  na dw orcu  
1 'r ie d iic h s t ia s s e . W  p ow ita n iu  w z ią ł  u d z ia ł p od sek re ta rz  stanu

dr, L ew a ld .

Z  ży c ia  w io sk i o lim p ijsk ie j.  S zw a j 
ca rzy  zn akom icie  s °b ie  rad są bez 
fr y z je r a .  N a  zd ię c iu  lek koa tle ta  

g o lą c y  boksera.


